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W ykonania dopilnujem y!

Dopilnujemy, aby uchwały Rady Jedności Narodowej 

w Kraju, powzięte w dniu 15 sierpnia 1944 roku, 

w ogniu Powstania Warszawskiego,

o

/. praworządności Rzeczypospolitej;

2. zapewnieniu swobód obywatelskich;

3. przebudowie ustroju rolnego, opartego o wła­
sność indywidualnę, nie przekraczajęcę 50  
hektarów;

4. uspołecznieniu kluczowych gałęzi przemysłu;

5. upowszechnieniu oświaty i kultury

— zostały wprowadzone, prawem ugruntowane, nigdy

nienaruszone !
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R o z k a z
na zakończenie działań wojennych 

we Włoszech
Ż ołnierze !

Nasza 5 Kresowa Dywizja Piechoty, 
w której mamy honor służyć, powstała 
we wrześniu 1941 r. w Tatiszczewie i 
Tocku w Rosji. Zrodziła się ona w bó­
lach wojny światowej. Kolebką jej by­
ła obca ziemia, nam wroga, a pierw­
szymi dziećmi Dywizji byli Polacy, 
wczorajsi więźniowie i zesłańcy, mę­
czennicy XX wieku. Zgłodniali, zma­
rznięci i wycieńczeni żołnierze ci po­
nownie chwytali za broń, by walczyć 
o wolność Polski, a przyświecała im 
wizja wolnego polskiego Wilna i Lwowa.

Wizja wolności Ojczyzny była ich 
gwiazdą przewodnią, gdy szli z tajg i 
tundr Sybiru do Tatiszczewa i Tocka, 
śpiesząc do szeregów Wojska Polskiego.

Etapy gorączkowej organizacji i wy­
tężonej pracy wyszkoleniowej wiodły 5 
KDP w długiej wę Trówce poprzez 
Dżałał-Abad, Krasnowcdsk i Sza- 
ehriziabs do Pahlevi w Persji, stamtąd 
poprzez piaski Khanaąuinu i Kirkuku 
do Palestyny. Z Palestyny do Egiptu. 
Z Egiptu Dywizja wraz z całym 2 Pol­
skim Korpusem została przewieziona do 
Taranto, we Włoszech, by u boku 
Sprzymierzonych, w szeregach sławnej 
na cały świat 8 Armii wziąć udział w 
bitwach na ziemi włoskiej.

Walki w Italii, to cała epopea 2 Pol­
skiego Korpusu, godna następców Le­
gionów Dąbrowskiego, to wielki triumf 
oręża polskiego, chluba Polaków wier­
nie i lojalnie walczących ramię w ra­
mię z Aliantami o ostateczne zwycię­
stwo, o złamanie potęp odwiecznego 
wroga.

Walczyliśmy jak na Polaków przy­
stało — z rozmachem, z fantazją i z 
animuszem.

Pomimo, że serce żołnierskie bolało 
nad strasznym losem rodzin naszych w

Kraju pod okupacją niemiecką i rodzin 
naszych, które musieliśmy bez opieki 
zostawić na Sybirze, pomimo podszep­
tów wroga germańskiego, pomimo ob­
łudy i zdrady wschodniego sąsiada — 
biliśmy się do upartego o prawo do 
życia, o wolność i sprawiedliwość dla 
wszystkich.

Jakże wymowne i święte były dla 
nas słowa naszego hymnu narodowego: 
,,z ziemi włoskiej do Polski” .

Jakże silną była, jest i pozostanie 
nasza wiara w słuszność naszej sprawy.

Z tą wiarą gorącą ginęli nasi koledzy, 
tu, na polu chwały we Włoszech, tak sa­
mo jak ginęli nasi koledzy na wszyst­
kich innych frontach świata, na lądzie, 
morzu i w powietrzu, tak samo jak gi­
nął bezimiennie nasz lud w Kraju, męż­
czyźni, kobiety i dzieci w Armii Kra­
jowej, walczącej z okupantami. Składa­
my im hołd najwyższy i przyrzeczenie, 
że nie zaprzepaścimy ich wkładu krwi.

Tak jak powiedział nasz wieszczy 
poeta Wyspiański:

„Krwi przelanej nie zmamię; 
krwią pole i rolę l/yźnię 
i synów z krwi tej dam — kiedyś 

— Ojczyźnie.”
Działania wojenne już ustały. Buta 

wroga została już złamana. Nieprzyja­
ciel sromotnie pobity na głowę skapitu­
lował bezwarunkowo. Mo.'ecie być du­
mni, że przyczyniliście się do tego bar­
dzo wydatnie, że spełniliście chlubnie 
zadanie, jakie Polakom przypadło na 
tym teatrze wojennym.

Dzisiaj z dumą możemy spojrzeć 
wstecz i przypomnieć sobe pola bitew i 
chwały, na których walczyła 5 Kreso­
wa Dywizja Piechoty — Dywizja Wil­
na, Lwowa i Wołynia.

17.IIL-18.IV.44 — S. Piętro Biaggio.

k



Bitwa o Monte Cassino

20.IV.-27.V.44 — Monte Cassino - Wid­
mo - S. Angelo - Passo Corno - Mon­
te Cairo - Piedimonte.

Kampania Adriatycka
1-3.VII.44 — S. Biaggio - Morrovalle.
4- 5.VII.44 — S. Margherita - Cura 

Nuova - Montoro - S. Paulino - M. 
Polesco - Centofinestre.

5- 6.VII.44 — rz. Musone - Palazzo dcl 
Cannone - Villanova - Fillotrano.

17. VII.44 — M. della Crescia - M. Tor- 
to - M. Offagno - M. Borgo - forso­
wanie rz. Esino.

18. VII.44 — Torrette a’ Marę - Polve- 
rigi - Agugliano - Chiarayalle - Fai- 
conara - S. Vito - Morro d’Alba - 
Montemarziano.

25-26.VII.44 — Ostra - Filetto.
9. VIII.44 — wzg. S. Lucia - wzg. 208- 

206 - Ripe - Casteleolonna - La Croce.
10. VIII.44 — Monterado.
17. VIII.44 — Mondolfo.
18. VIII.44 — Castelvecchio - M. Cuceo 

- Monteporzio.
19. VIII.44 — wzg. 171-189.
20. VIII.44 — S. Giorgio di Pessaro.
21. VIII.44 — wzg. 102 - S. Angelo.
26. VIII.44 — Borgo Lucrezia - M. del­

la Forche.

Kampania w Apeninach
18. X.44 — S. Sofia - Marcetalle.
19. X.44 — S. Buchetto - Collina - M. 

Altaccio - M. Spłno - Galeata - Ci- 
vitella di Romagna.

2I.X.44 — Monte Grosso - Strada di 
Zeno.

23. X.44 — M. Selcio - M. Colombo.
24. X.44 — M. Belvedere.
25. X.44 — Mirabello.
27. X.44 — Predappio Nuovo.
5. XI.44 -— Monte Maggiore - Marsigna- 

no - S. Martino in Avello - Palazzo 
Pandolfo.

6. XI.44 — M. Collina - Petrigano - Ca 
saluda.

9. XI.44 — M. Sadurano.
10. XI.44 —- Colombaia - Castrocaro - 

La Ca - La Bagno.
17.XI.44 — Fattoria - M. La Siba - M. 

Cerretto - Golfara - Conyerselle.

Obrona nad rz- Senio

20 . XII.44- 9 . II.45 — - odcinek Brisighella. 
6 . III.-9 . IV.45 — odcinek Faenza.

Kampania Bolońska.
9 22 . IV.45 — bitwy nad rzekami: San- 

terno - Sillaro - Gaiana - Idice, 
współdziałanie w zdobyciu Imola - 
zakończone opanowaniem jrrzez 2 
Korpus Bolonii.

Ta ostatnia ofensywa kwietniowa 
1945 r. i bitwa o Bolonię zadecydowa­
ła o klęsce wroga w Italii, zdruzgotała 
jego najlepsze dywizje i doprowadziła 
do błyskawicznej likwidacji jego sił 
zbrojnych i do kapitulacji 2 maja 
1945 r.

Mo' ecie być dumni, żołnierze, ze 
spełnionego obowiązku i Ojczyzna jest 
Wam wdzięczna za pracę Waszą, za 
krew i pot — a to jest Waszą najwię­
kszą nagrodą.

W naszym pochodzie wojennym roś­
liśmy w siły. Szeregi żołnierzy — Kre­
sowiaków zostały wzmocnione naszymi 
braćmi z Pomorza, Poznańskiego i 

laska. Tworzycie dziś zwarte, spojo­
ne krwią oddziały. Tę zwartość i jed­
ność musicie zachować.

Wróg jest na kolanach i dosięgła go 
ręka sprawiedliwości dziejowej i kary 
Bożej, której Wy byliście także ramie­
niem.

I radowałyby się serca nasze, gdyby 
Polska, Ojczyzna nasza była wolna.

Ale niestety tak nie jest, bo Kraj nasz 
tylko zmienił okupanta.

Niebezpieczeństwo jest wielkie dla 
Polski i innych krajów, które znalazły 
się w ponownej niewoli pod przemocą 
rosyjskiego imperializmu. Niebezpie­
czeństwo staje ę powszechne i zagra­
ża innym.

'i ołnierze !

Nie walczyliśmy o zmianę okupanta. 
Wojna nieubłagana, wydana Narodowi 
Polskiemu, nie skończyła się. Wszelkie 
ustępstwo, najmniejsza słabość okazana 
przeciwnikowi, doprowadzi nas do za­
głady nieuchronnej. Przeciwnik jest sil­
ny i niebezpieczny, ale nie jest niezwy-
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ciężalny jak każda potęga zła na krzyw­
dzie ludzkiej i niesprawiedliwości oparta.

Najgorszą rzeczą jest nie widzieć nie­
bezpieczeństwa i nie doceniać wroga. 
My niebezpieczeństwo znamy aż nadto 
dobrze.

Musimy wzruszyć sumienie świata i 
zadziwić wroga swoją spokojną posta­
wą, swoją solidarnością i swoją goto­
wością do najwyższych poświęceń. Nie 
jesteśmy sami. Otacza nas rodzina na­
rodów ujarzmionych tak jak nasz, lub 
innych, które mają być następnymi 
ofiarami.

Walczyliśmy, walczymy i walczyć 
będziemy o wolność wszystkich naro­
dów miłujących niepodległość. Tak jak 
przodkowie nasi ,,za waszą wolność i 
naszą” . Biada temu, kto tego nie ro­
zumie, lub zrozumie za późno.

My, Polacy, chcemy być wolni z wol­
nymi i równi z równymi. Niewola jest 
gorsza od śmierci.

Krew naszych poległych braci woła 
na nas, łzy naszych najbliższych palą 
nas.

Działania wojenne we Włoszech skoń­
czyły się, ale nie skończyła się niewola 
i męka naszych bliskich.

Wchodzimy w okres najbardziej kry­
tyczny i może najcięższy w historii Pol­
ski. Możemy z niego wyjść zwycięzca­
mi albo przestać istnieć.

Polska liczy na nas.
Wchodzimy w okres najtrudniejszy 

dla wojska.
Kiedy zgiełk ucichł, kiedy zabliźnia­

ją się rany, kiedy tęsknota wyje w na­
szych duszach, kiedy przychodzą szare 
dnie monotonne i przeraża nas bezmiar 
rozpaczy i zwątpienia — wtedy wróg 
zbliża się, marni i kusi i sieje swój 
śmiertelny jad.

Wtedy chcą nam napluć w duszę, 
chcą nas pokonać za darmo, bez walki. 
Wtedy zechcą zmusić nas, byśmy posz­
li do niewoli dobrowolnie.

Sytuacja, w której znajdujemy się, 
wymaga od inas spokoju, solidarności 
i zaufania.

Najtrudniej być dobrym żołnierzem 
po bitwie, w okresie odpoczynku i spo­
koju. Pamiętajmy, że bezczynność jest 
najgorszym doradcą. Jesteśmy synami 
wielkiego Narodu, jesteśmy przedstawi­
cielami Polski za granicą. Jesteśmy ra­
mieniem zbrojnym Rzeczypospolitej, 
jesteśmy braćmi innych Narodów.

Cechować nas musi dyscyplina, spo­
kój, dobry humor, uczciwość w postę­
powaniu i koleżeństwo, które powstało 
na polu bitwy.

Wtedy szanować nas będą swoi i ob 
cy, sprzymierzeni, a nawet wrogowie.

Swoją postawą powinniśmy zmusić 
świat zrewidować sprawę Polski i in­
nych bratnich Narodów, musimy zła­
mać zakłamanie. Polska będzie wolną 
i będzie jeszcze lepszą. Nowa Polska 
będzie oparta na sprawiedliwości spo­
łecznej wobec wszystkich swych obywa­
teli i tego dopilnujemy sami.

5 Kresowa Dywizja Piechoty po za­
kończeniu działań spełni nałożone na 
nią zadania tak samo, jak je spełniała 
na polu bitwy. Zachowamy czujność i 
gotowość, będziemy się szkolili i wy 
pełniali czas pożyteczną pracą.

Będziemy tęsknili za Polską, ale bę­
dziemy cierpliwie czekali. Nie damy 
się zdeprawować.

Żołnierze!

Wasi dowódcy będą wśrćd Was we 
wszystkich okolicznościach, tak samo, 
jak byli w ogniu. Waszym obowiązkiem 
na dzisiaj jest ułatwić naszą pracę po­
kojową. Podtrzymujcie słabszych i 
bądźcie silni zwartością, dyscypliną i 
wzorową nostawą żołnierza. Od tego 
zależy, jacy wrócimy do Ojczyzny i czy 
wrócimy.

Niech żyjie wolność i sprawiedliwość !
Niech żyje Polska !
Niech żyją wszystkie bratnie Narody !

Dowódca 5 Kresow ej Dyw izji Piechoty

(—) Sulik Nikodem, gen. bryg.
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Słrałegia duszy żołn ierskiej
Wiosna 1945. Na wzgórzach M onte C as­

sino kw itną  maki, jak  kw itły  dawniej, 
jak  będą kw itły  w  przyszłości.

Nowe w dziejach ludzkości Term opile, 
duchy Leonidasów spod polskiego znaku
— z A cąuafondata i innych cm entarzy —
— śnią o w yrazie sensu historycznego ich 
krw aw ej ofiary, na tych pełnych grozy 
wzgórzach.

Gdzieś tam  na północy, już na dolinach 
rzeki. Po, m iędzy Faenzą i Bolonią, toczy się 
now a bitw a o Italię, a dla nas bitw a o 
Polskę. Zarysy gór A penińskich, przeby­
tych w  ciężkiej letniej i zimowej kam ­
panii w idnieją już tylko na horyzoncie.

Jakżesz znam y te góry zdobywane bez 
w ytchnienia w  krw aw ym  w y s jk u  znojnego

Bolonia. Wieże: Garisencla i Asinelli 
z XII wieka.

la ta  i tak  trudnej w górskich w arunkach 
zimy! Przew aliły  się One przez duszę żoł­
n ierską w rażeniam i nadludzkiego trudu, 
codziennego ryzyka życia za ten czy inny 
fragm encik terenu, za to czy inne pólko 
kukurydzy, koniczyny, czy winnicy, za 
ten czy inny domek, za stóg słomy czy 
siana, za ten czy inny wyłom  w skale, za 
ten czy inny szczyt.

P rzew al ł się przez duszę żołnierską 
łańcuch w rażeń tak  ściśle skojarzonych z 
poprzednim i, a płynącym i z całego św ia­
ta, k tórego możni w ładcy decydowali o 
urządzeniu jego w przyszłości po linii swo­
ich interesów.

Tuż jeszcze przed M onte Cassino szły 
głuche wieści o groźnych dla Polski u- 
chw ałach teherańskich. Tuż po Monte 
Cassino w żarły się w  serca żołnierskie 
słow a rzucone z Londynu o słuszności linii 
Curzona, o oddaniu połowy Polski — a z 
nią Wilna i Lwowa — na zatracenie.

Znaleźli się politycy polscy, którzy la ­
tali do Moskwy i targali serca żołnierskie 
skłonnością do ugody, do przypieczętow a­
nia polską zgodą — jak  ongiś na niem ym  
grodzieńskim  Sejm ie — nowego rozbioru.

W zimie uderzyło w  serca żołnierskie 
straszLw e słowo ,,J a ł ta ” już n ie zapow ie­
dzią a decyzją, oddającą pół Polski w ro­
gowi i staw iającą jej resztę w  roli, tylko 
służki okropnego wschodniego im periali­
zmu. Decyzja zw iastująca Polsce tylko ja ­
kiś pozór niepodległego bytu, a innym 
narodom  z nią historycznie związanym 
przybijająca gwóźdź do trum ny.

Padały  i ze strony  Polaków hasła godze- 
n.a się z tym i w arunkam i... Jedn i w imię 
tak  zwanej realnej polityki,drudzy w i- 
mię ratow ania biologicznej treści, a jesz­
cze inni dla podłego, osobistego in teresu  
skionni byli do ustępstw .

S trategia duszy żołnierskiej, znająca 
w artość krw aw ej ofiary, szukała wy­
razu swej woli, rzuconego św iatu i w ła­
snym pomniejszycielom.

B udow aliśm y przez zimę pomniki na 
Monte Cassino.

W duszy żyła m yśl o nadchodzą­
cej rocznicy bitwy, o dniach, gdy znów 
zakw itną maki, a na  wzgórzach M onte 
Cass.no strzelą ku niebu pomniki, a na 
nich żołnierskie, dumne, n ieustępliw e sło ­
wa. Na jednym : ,,Dusze oddaliśm y Bogu, 
ciało włoskiej ziemi, a serce Ojczyźnie”, a 
na drugim  — ,, Za wolność waszą i naszą, 
za Wilno i Lwów — symbole mocy Rze­
czypospolitej, w  w ykonaniu testam entu  
przodków, w spełnieniu obowiązku ży­
jących, jako drogowskaz dla przyszłych p o ­
koleń.”

Wiosna 1945.
W dolinie rzeki Po toczy się bój o Bo­

lonię.
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Jak  rok  tem u pod Monte Cassi­
no zryw em  śm iertelnym  przypadło 
nam  w udziale otworzyć drogę na Rzym, 
tak  te raz  takim  sam ym  zryw em  trzeba 
otworzyć drogę do północnej Italii i może 
drogę do Polski, do której jest coraz bliżej 
i bliżej. K w itły i tu ta j czerwone m aki, tak  
samo bliskie duszy żołnierskiej, jak  tam te, 
spod M onte Cassino. P rzypom inają o w y­
konaniu  obowiązku żyjących

Wiąże się nić symboliczna z tam ­
tymi, sprzed roku. Zam iast skał n ie­
dostępnych i groźnych, najeżonych 
bunkram i —  kanały, przecinające 
równinę, wały nadrzeczne i sznury m orw o­
wych drzew  splecionych w inoroślą. Nie 
zwisa tu  jak  zm ora niebotyczne Cairo i 
Cifalco, ale z w ierzchołków drzew rów ­
ninnych, z krzewów, wałów i innych ukryć 
czyha zaczajona kula i pocisk od w yboro­
wych niem ieckich oddziałów, słynnych 
spadochroniarzy, bijących się w całym 
tego słowa znaczeniu do ostatniego tchu.

Trzeba przebrnąć cały szereg rzek i s tru ­
myków, trzeba drogo krw ią zapłacić za 
każdy opanowany w rł i dom, zarum Bolo­
nia — przedm iot główny wszystkich zimo­
wych w alk aliantów  — zostanie nareszcie 
osiągnięta.

Bolenia teraz — jak  M onte CassirO przed 
rokiem  — przez całą zimę była głównym  
celem na froncie włoskim. Mówiło się o 
tym  w prasie całego św iata. To też zw y­
cięstwo pod Bolonią i opanowanie jej b ę ­
dzie spraw ą głośną na cały świat.

Tu m usi załepotać dum nie na najw yż­
szej wieży polska chorągiew, sym bol na­
szego trw an ia i w ierności hasłom, które 
już ćłu tem  ktoś tam  w ykuw a na pom ni­
kach M onte Cassino. Nową w iosenną bitwę 
toczy już nie ten żołnierz, spod Monte 
Cassino. Tam ten — ze wchodnich 
ziem Rzeczypospolitej — z poza straszliwej 
liniii Curzona — już się w ykruszył z szere­
gu, spoczywa na cm entarzach Italii, leczy 
rany w szpitalach. Na zm ianę pójdzie no­
wy, m iody żołnierz, jak  m iody las, ze 
Śląska, Pomorza, Poznania. Zcłnierz, k tó ­
ry zdążył zmienić m undur niem iecki na 
polski. Pójdą chłopaki z F rancji przybyli, 
gdzie ich ojcowie chleba poza Polską szu­
kali.

S trategia duszy żoinierkiej w skazuje Bo­
lonię jako coś, co polską ręką trzeba k o ­
niecznie chwycić i rzucić na targowisko 
opinii św iata.

Bolonia. Palazzo di Re Emo.
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Żołnierze 9 Batalionu Dywizji Karpackiej (Fot- A- Chrućciei)

O statnia w iększa przeszkoda nad rzeką 
Idice, skąd do Bolonii zaledwie kilkanaście 
kilom etrów . Księżyc i noc gwiaździsta. Na 
całym froncie zm agania są ciężkie. Godzina 
upływ a za godziną, a do rana trzeba do- 
skcczyć koniecznie i nie oddać nikom u pal­
my pierszeństwa.

Los zrządza, że tuż na południe 
od m iasteczka Idice m ajorowi R. z 9 baonu 
słynnej Dywizji K arpackiej, na czele 
2-ch kom panii udaje się przejść brody 
przez rzekę. Koło godziny dw unastej — tak 
mało czasu do św itu  — trzeba przejść k il­
kanaście kilom etrów . Na drodze miny. Pio-

— Tu w ystarczy tylko jeden pluton zo­
stawić. Niech się z tym i Niemcami paprze. 
A my — Panie P ułkow niku —- naprzód i 
naprzód. Trzeba chorągwie wywiesić jesz­
cze przed ranem .

— Cóż ci tak  bardzo pilno? -— 
Przeszywają m nie — jak  ostrym  no iem

— oczy chłopaka.
— Trzeba ich tam w k ra ju  czymś po ­

cieszyć!... —
A więc zostawiam  garść chłopców do 

..papran ia”. Reszta pośpiesza naprzód. 
Zaczyna już świtać. Przedm ieścia 
poza nami. P rzed  nam i sze-

nierzy szturchają szpikulcami, chcąc je 
unieszkodliwić. Ale tak  nie dojdzie się i do 
wieczora! Precz te ostrożności — naprzód!

I lecą chłopcy galopem, przeskakując m i­
ny. Niemcy odchodzą cd rzeki, odgryzają się 
tu  i ówdzie. Nasi idą wciąż naprzód. O bsy­
pu ją ich drzazgi w ysadzanych tuż przed ni­
mi mostów. N atychm iast obchodzą wbród. 
U tytłane to, cbłocone i mokre. Za nimi 
już San Lazare, cuchnące straszliw ie od 
rozkładających się trupów.

I już przedm ieścia Bolonii. Czerwony 
domek z napisem ,,Due M adonnę” i tejże 
nazwy ulica. Strzały. W ywiązuje się bitwa. 
Nowe zatrzym anie. Czas nagli. Chłopcy 
zdenerw ow ani. Pytam  o powód. Na to je­
den z nich z oburzeniem  w oczach mówi:

rcka Via Emilia, już w mieście, a nad nią 
w iadukt i tor kolejowy. Nagle w iadukt 
leci w powietrze, opada, tam uje drogę. 
Poprzez ru iny  bez w ahania i dalej m ie j­
ską, p iękną ulicą. K rużganki i krużganki. 
Ludzi coraz więcej, jak ieś zamieszanie, 
strzały. W ydaje się, że całe m iasto strzela. 
Rozpoczęły się w m ieście jakieś walki. Nic 
to. Dalej i daiej. Ginie zupełnie w śród t łu ­
mu grupka kilkudziesięciu ludzi w polskich 
m undurach. P adają  pytania.

— Chi siete? —
— Polacchi! —
—Bravi, bravissimi! —
Nareszcie M agistrat. Zam knięte drzwi. 

Po silnym  pukaniu  k to ś otw iera. W padam y 
do pięknych sal, na balkon. Żołnierze przed

9



M agistratem . Zmęczeni, zabłoceni, głodni. 
O taczają ich tłum y. Na rynku  m rowie 
głów. Przybyw ają w ładze m agistrackie. 
W itają. Po 15 m inutach z trzech balkonów 
zw isają polskie długie chorągwie.

Z balkonu widać wysoką, cienką, p ięk­
ną wieżę. Żołnierze w skazują na nią. 
Żądam y polskiej flagi tak  w ielkich roz­
m iarów, by była widoczna z tej wieży. 
Za kw adrans jest już gotowa. Wchodzi 
na wieżę ks. Grzondziel, kapelan  baonu, 
i za chwilę widzimy symbol Rzeczypospo­
litej, symbol naszej tęsknoty i wysiłków. 
R ok tem u załopbtała polska chorągiew

będziemy, a zwłaszcza do tych, pOiza linią 
Curzona? Czy zastaniem y tam  swoich, k tó ­
rych teraz masowo wywożą na Syberię, 
na zatracenie, na niedolę?...

O godzinie 8.10 w jeżdża na plac kilka 
czołgów am erykańskich. Wychodzi z nich 
jakiś oficer, rozgląda się, wchodzi na bal­
kon. Jest to am erykański generał. Pyta, 
jak  dawno jesteśm y w mieście. Odpowia­
damy, że na tym  balkonie jesteśm y od go­
dziny szóstej, a w  m ieście — znacznie 
wcześniej. W ypręża się generał, salu tu je 
i g ratu lu je. Ja k a  szlachetna postaw a!

S trategia duszy żołnierskiej jest prosta,

- . (Fot. A. Chruściel)
„ Polska karła “ księgi pamiątkowej Zarządu Miejskiego m. Bolonii

na M onte Cassino... Łopot chorągwi z wieży 
Bolonii piesie w iatr nad cm entarzem  
Monte Cassino z wyrazem  pam ięci serdecz­
nej o tam tych, którzy dźwigali ją na w ieżę 
klasztoru.

Jest godzina szósta rano.
W pisujemy się do księgi pam iątkow ej 

m iasta.
Przybyw a kardynał w szatach pontyfi- 

kalnych, aby witać nas i błogosławić. T łu ­
my coraz większe. Dużo kwiatów. Już całe 
m iasto wie, że to Polacy. Słychać jeden 
w ielki krzyk:

— Evviva Polonia! Evviva Polacchi! 
Evviva Liberatori!

Kiedyż tak  do polskich m iast wkraczać

tak  jak  ta  dusza. Co czarne — to czarne; 
co białe —• to białe. Co honor — to honor; 
co hańba — to hańba. Wszelkie zawile 
kalkulacje, podsycane niew iarą tchórzów* 
i cynizmem podłych przecina ostrzem 
praw dy i prostolinijności. A biada tem u, kto 
honoru pracy żołnierskiej zrozumieć i 
uczcić nie potrafi! Dosięgnie go wszędzie 
szlachetny żołnierski gniew i karząca ręka.

Na chwałę i wielkość tylko Rzeczypospo­
litej łopotały flagi w 1944 ro k u  nad Monte 
Cassino i w  1945 roku nad  Bolonią. Za 
waszą i naszą wolność — odwieczną praw ­
dę bytu  polskiego narodu  i realnego po­
stępow ania w dziejach.

Edward Perkowicz
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Każdy polski Naczelny Wódz...
G enerał Tadeusz Bór K om orow ski zgo­

dnie z rozkazem Prezydenta R. P. objął 
obowiązki Naczelnego Wodza. W szczegól­
nie ciężkiej chwili. Gdy nieznane ju tro  k r y ­
je  przed nam i zarówno możliwość ju trzen­
k i praw dziw ej wolności dla naszego um ę­
czonego narodu, jak  również m ożliwość 
strasznych, długich dni dalszej sowieckiej 
niewoli. Na czele sil zbrojnych Rzeczy­
pospolitej sta je  dowódca bohaterskiej W ar­
szawy, k tóry  jak  n ik t inny wiedzieć musi, 
że tak  jak  nie przyszła z prawego brzegu 
Wisły pomoc dla krw aw iącej polskiej sto ­
licy, tak me masz wolności dla naszego 
narodu, jak  długo na ziemi jego bagnet 
sowiecki dyktuje i zastępuje prawo.

P rzesta ł pełnić obowiązki, Naczelnego 
Wodza generał Anders, zwycięski Wódz, 
owiany legendą Monte Cassino, człowiek, 
k tóry  prócz laurów  bojow ych zdobył dla 
siebie i swojej jednostk i — Drugiego K o r­
pusu — najzaszczytniejszy dla Polaka ty ­
tu ł najbardziej bezkompromisowego pol­
skiego ośrodka niepodległościowego poza 
granicam i K raju .

Na k ilka dni przed ogłoszeniem o s ta t­
niego postanow ienia P rezydenta R. P. p ro ­
paganda m oskiew ska w fu rii nienaw iści 
do wszystkiego, co praw dziw ie polskie i 
niepodległościowe połączyła znakiem  rów ­
ności w szystkich trzech, k tórzy  ostatnio 
dźwigali na sobie ciężar obowiązków N a­
czelnego Wodza. Okazało się wg. propa­
gandy m oskiew skiej, że przeszkodą dla 
ułożenia stosunków  polsko-sow ieckich są 
Piłsudczycy, a głównych Piłsudczyków jest 
trzech: SosnkOwski, Anders, Bór.

Je s t w  tym  ponurym  m oskiew skim  a ta ­
ku  p raw da polskiej rzeczywistości. Już 
daw no stw orzona przez Wielkiego M ar­
szałka insty tucja  Naczelnego Wodza, tak  
polska z tradyc ji i jej ducha, w yrosła po 
Piłsudskim  ponad osobę samego Naczel­
nego Wodza, sta ła  się czymś więcej niż 
obw arow aną specjalnym i postanowieniam i 
insty tucją, sta ła  się sym bolem  Polski i 
w alki o Jej wielkość i niepodległość.

To też dookoła każdego Naczelnego Wo­
dza skupiały  się zawsze w szystkie ataki 
jaw nych i uk ry tych  w rogów  Polski. Ta 
sam a wściekłość, z jaką przeciwne po ls­
kiej niepodległości moce atakow ały każ­
dego Naczelnego Wodza była i będzie dla 
nas spraw dzianem , że naczelne dowództwo 
w  dobrych, praw dziw ie polskich, spoczywa 
rękach.

Gdy stanow isko tak  ważkie i odpow ie­
dzialność tak  wielka, jak  ta, k tórą Polska 
na barki, swego Naczelnego W odza w k ła­
da, żywym  człowiekiem wypełnić trzeba, 
aż nad to  wielki pozostaje m argines na 
tak tyczne różnice zdań, czy naw et na lu­
dzkie błędy.

Jedno tylko polska rac ja  stanu w yklu­
cza. Wykluczyć każe możliwość, by do­
okoła Naczelnego Wodza p ęta ła  się rodzim a 
małość lub ta  czy inna m ała polityczna 
gra. Małość...

Oto dzień! zw ycięstw a nad Niem cami nie 
przyniósł naszemu narodowi, wolności.

Oto K raj nasz znalazł się pod sroż- 
szą jeszcze niż niem iecka okupacją, p rze ­
w ala się przezeń morze cierpienia ponad 
ludzką wyobraźnię. Oto siły i po stronie 
kom unizm u i po stronie kapitalizm u pracu ją 
nad  m ożliw ością osiągnięcia politycznego 
kom prom isu, k tóry  dla naszego narodu  
oznacza fizyczne skarłow acenie, jeśli nie 
likw idację.

I oto na nasze najw iększe nieszczęście 
znalazła się gnapa dobrowolnych agentów  
obcych interesów, jak  gdyby niedość było 
tam, w K raju , agentów  sowieckiej przem o­
cy. G rupa, k tó ra  do spółki, z obcymi nad 
spraw ą Polski; w yw iesiła płachtę Ja łty , 
jakby ku ironii najwyższej w  * organie 
nazw anym  „Ju trem  Polski” głosi, swe po­
glądy.

K raj cały otoczony już niem al szczel­
nym  dru tem  sowieckiego terroru . Co jedy­
n ie wolne, co jedynie m a praw o głosu i 
polskii, choć z obcej fabryki, karab in  w  
ręku ; skupione w  j e d n y m  w i e l k i m  
olb O z i e  n  i ep o d 1 e g|ł o iś c i o? w  y m 
p o z a  g r a n i c a m i ,  K r a j u .

Żołnierz polski znalazł się w takiej sy­
tuacji w  dyspozycji nowego Naczelnego 
Wodza. Lecz obowiązki Naczelnego W o­
dza sprawować zaczął nie k to  inny a Wódz 
Arm ii K rajow ej, którego współtowarzysze, 
o ile n ie przeszli przez niem iecką niewolę, 
są trop ien i jak  przestępcy lub już dziś są 
na  kato rżnej pracy tam, gdzie w ielu z nas 
cierpiało wczoraj.

Pod dowództwem Naczelnego Wodza 
znalazł się ten sam  żołnierz, którego p ro ­
wadził wczoraj generał Anders, a przed­
wczoraj generał SosnkOwski z tymi: sam ym i 
ideałam i i tg samą w iarą streszczającą się 
w  krótkim  żołnierskim  w yznaniu: „ c a ­
ł o ś ć ,  w o l n o ś ć ,  n i e p o d l e g ł o ś ć ”.

Żołnierz, dla którego nie m a pow rotu  do 
Polski innej niż praw dziw ie w olnej od 
wszelkiego okupanta, nie m a innego niż 
zwycięskiego pow rotu.

Żołnierz, dla Którego synonim em n iep ra­
wości sta ła  się linia Curzona, dzieląca 
jego rodzinny K raj, a synonim em  podło­
ści Polak  służący dyktatow i Ja łty .

Z duszy tego żołnierza czerpać będzie 
swą moc każdy polski Naczelny Wódz. Z 
duszy tej bowiem, zahartow anej w  w al­
kach W arszawy i M onte Cassino, w  c ier­
pieniach K ozielska i Buchenw aldu, zm ar­
tw ychw stanie Polska.

Jarosław Żaba
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Wielkości, gdzie łwoje imię?
Szczyty. Ogromne, nad ludzką miarę kładzio­

ne, spiętrzone w kataklizmach tworzenia zwały 
łańcuchów górskich, ogromne gładkie zbocza, 
poszarpane zwaliska gigantycznych głazów. A z 
nich, gdy spojrzeć w dolinę, aż po przeciw­
legły łańcuch szczytów ■*— wszystko na dole 
wydaje się małe, mrówcze, nieważne.

Tu kiedyś, przed świtem dziejów, tytaniczni, 
zapomniani mieszkańcy ziemi wznosili z 
olbrzymich głazów swe tajemnicze budowy, 
przez starożytnych cyklopom przypisane. Tu 
potem Grecy — nim Rzym się zrodził bo­
gów gromowładnych czcili. Tu twórca najw ięk­
szego zakonu zabożył gniazdo, zda się by le­
piej słyszeć głos, co na innej górze z ognia

ciskał słowa, które od tysiącleci grzmią z Sy­
naju : „Jam  jest Pan, Bóg twój” . Tu przez wieki 
szba wszelka tęsknota do wielkości. Tu, na 
Monte C assino, wszystko jest wielkie.

Dziś ten am fiteatr wzrósł jeszcze i jeszcze 
spotężniał ogromem zwalisk Klasztoru. Ta 
ruina —■ to nie rudera po pogorzeli. To jakby 
szkielet minionej wielkości, która jeszcze 
większą moc powaliła, to jakby ślad pobojo­
wiska olbrzymów.

* * *

Przyszli z bezmiernej dali. Z Sybiru i Kam­
czatki, przez tundry i śnieżne stepy, przez 
skw ar Iraku i piaski pustyni. Szli tutaj, wszędy.

W modlitwie o Wilno i Lwów (Fot- ostrowski)
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Tym wąwozem i tamtą przełęczą. Zaporowy 
ogień. Huk nieustanny tysiąca gromów. Noc. 
Walec pocisków artylerii. Szli. I tam się 
wspinali. A tam, gdy zabrakło naboi, kamienie 
— i „Jeszcze Polska nie zginęła” . I nie cof­
nęli się. A tam musieli zawrócić. 1 znowu poszli 
po polach minowych, pod huczącym sk lep ie­
niem gromu, nocą. Z tam tej cieśniny po jed­
nemu się darli w ogień, w śmierć- I tak przez 
godzinę, przez noc, przez dobę, przez tydzień, 
w napięciu woli, w potężnym  zajadłym zapa­
m iętaniu, pod niebem ognia i stali, w bez­
ustannym  ryku dział.

Pobojowisko olbrzymów.

* * *

Sam osierra? Ależ tu na każdej rzeczce, w 
każdym przejściu, na każdym zboczu zryw 
szwoleżerski się wznawiał sto razy i nie na 
chwilę, nie na czas końskiego tchu, lecz przez 
szereg dni i nocy. W iedeń? Ależ tam w jednym 
natarciu pierzchł! nieprzyjaciel na sam widok 
skrzydlatego buńczuka króla Lechistanu. Kir- 
cholm, Chocim, Kłuszyn? Drobne, krótkie 
starcia. .Żadne nie miało tej potęgi godnej wiel­
kości tych gór i tych szczytów. Więc może — 
W arna? Może C ecora? Może największa du­
chem — W arszawa?

Tam była wielkość. Lecz tu, tę wielkość 
stokrotnie podniosło zwycięstwo. A gdy myśl

szuka w zmaganiach przeszłości czegoś!, có 
obok Monte Cassino można wymienić — to 
chyba Maraton i Grunwald.

* * *

W ielkość. Niezrównana, tytaniczna wielkość, 
jak wielkość żywiołów, prowadzonych ręką 
Bożą po wszechśl.viecie. W ielkość wspólnego 
porywu, w którym  topniała wszelka m ałość 
ludzi. W ielkość, która ich — bez ich wiedzy 
— naznaczyła piętnem  niezmazalnym, jak on­
giś oblicze Mojżesza. W ielkość godna narodu, 
skazanego na nią, narodu, który by być, musi 
być wielki. Narodu, który jest wielki — więc 
jest i będzie.

* * *

Siła jest równa swej przeciwwadze. Temu 
tytanicznemu natarciu opór stawiali Niemcy. A 
przecież — nie dorośli do wielkości natarcia. 
Nie tylko dlatego, że ulegli. Ale dlatego, że 
sprawa ich „L ebensraum u” nie ma w sobie 
wielkości, jaką ma ogromna, święta sprawa 
walki o wolność naszą i waszą. Bo za tą walką 
jest wiew woli Boga, który świat stworzył na 
obraz swój i swoje podobieństwo — wolnym.

* * *
„Przechodniu, powiedz Polsce, żeśmy pole­

gli wierni jej służb ie” .
Ks Walerian Meysstowuz

Na 575
Ażurowy, czarny krzyż na 575 pomnik 

Kresowej, jej trudu i chwały w dnie zwycię­
skiego polskiego boju o Monte Cassino.

Krzyż ustawili z podpór mostowych Bailey’a 
saperzy dywizji w pierwszych dniach czerwca 
1944 roku. Na szczyt 575 wchodziło się wtedy 
przez rozrzucone na stoku bunkry niem ieckie, 
żadnej ścieżki nie było. 10 ton m ateriału wnie­
śli na własnych barkach żołnierze, nie można 
wtedy było wynająć robotnika, nie wróciła je­
szcze ludność włoska do okolicy, przez którą 
przeszła straszliwa wojenna nawała.

W rocznicę bitwy Kresowa ubrała swój pom ­
nik w opraw'ę z traw ertynu, skały i cem entu, 
by przy tak oprawionym pom niku-symbolu 
swego dziełk uczcić w rocznicę bitewną swych 
poległych, a żywym przypomnieć prawdy walki 
polskiej na ziemi włoskiej i te szczególniejsze 
prawdy, które dywizja polskiego Wilna i Lwo­
wa w duszach swych żołnierzy jak skarb naj­
droższy chroni i pomnaża.

Jeszcze przed czteroma tygodniami krwawiła 
Kresowa w najcięższej bitwie, w walce o Bolo­
nię, by nad kanałtem-rzeką Gaiano sięgnąć po 
rozstrzygające zwycięstwo, jak przed rokiem 
przez W idmo, San Angelo sięgnęła ku 575, by 
za cenę ofiat w Korpusie najcięższych, za cenę 
życia dowódców swej wileńskiej brygady i sw e­
go pierwszego baonu wziąć rozstrzygnięcie.

Praca
Do obozu rozbitego obok ruin Mass Alba- 

net wysłała dywizja projektodawców pomnika : 
inżynierów Królikowskiego i Urbanowicza. W 
ekipie znalazł się i rumiany, niespożyty podpo­
rucznik Matyszewski i podchorąży, odwiecznym 
prawem podchorążego spełniający funkcje wie­
lorakie i płatnika i nadzorcy nad robotnikam i 
cywilnymi i tłumacza. Podchorąży nie docze­
kał dnia poświęcenia płyty pod krzyżem. Inny 
rozkaz, ten z typu w wojsku najprzyjem niej­
szych kazał mu pracę na wysokości 575 metrów 
nad poziomem morża przerwać i pakować się 
do szkółki, by zdawać m aturę.

Saperzy i kierowcy wraz z 40 włoskimi ro­
botnikami rozpoczęli pracę 9 kwietnia, ukoń­
czyli 18 maja na kilka godzin przed odsłonię­
ciem tablicy. Dzień pracy wynosił w ostatnich 
dwu tygodniach 14 do 16 godzin na dobę.

Spółka z bardzo ograniczonymi środkam i i 
nieograniczonym zapasem zapału i hum oru roz­
biła swe namioty tuż przy rozbitych am erykań­
skich czołgach, obok ustawiła swój 10 wozowy 
park i zaczęła...

Zaczęła od drogi. Poprowadzono ją serpen­
tynami na szczyt 575, budując 1700 metrów 
„w łasnej drogi” , o której twierdzą, że nie masz 
równej w całej okolicy. W szak kapral Grygor-
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Krzyż na 575 panuje nad doliną Liri (Fot. w. ostrowski)

cewicz wjeżdża na nią „czw órką” swą 10 cwt- 
taksówką o każdej porze dnia i nocy. Prosi tyl­
ko, by śpieszyć się z wycieczkami, bo po kilku 
deszczach, gdy prace się  skończą, szybko po 
„w łasnej”  drodze tylko na własnych nogach bę­
dzie można wjeżdżać pod górę.

Przedsiębiorstwo zasięgiem  obejmowało nie­
omal całe W łochy. Trawertyn wozili z Bagno 
di Tivoli za Rzymem. Cem ent, prócz tego, któ­
ry pożyczyli w Korpusie, przywieźli spod Bo­
lonii, żywność przywozili z m. p. m arszałka 
Aleksandra z Caserty, Naafi z Neapolu. Piasek 
z odległości 23 kilometrów. W odę z odległo­
ści 30 kilometrów.

Kom presor pracował dzień i noc. W iercił 
dziury na ładunki do wysadzania skał lub małe 
otwory do przymocowania liter napisu.

A skały wysadzono 300 metrów sześciennych. 
Na roboty saperskie zużyto prawie trzy tony 
materiałów wybuchowych, niezależnie od 720 
min.

Z dołu przywieziono około kopy trzytono- 
wych wozów piasku, przeładowano go na lżej­
sze wozy, podwieziono pod krzyż, gdzie przez 
ostatnie 40 metrów jeszcze raz przeniesiono na 
plecach, tym razem przeważnie włoskich.

Ukończono budowę w rekordowym czasie w 
term inie, by w podziękowaniu mogli u s ły sz e ć : 
„Ja  w saperów 5-tej dywizji wierzę jak w 
ewangelię” .

Ew angelia

Ewangelię zaś swoją wypisali na trawerty- 
nowej płycie u stóp pom nika. Pod tarczą z żu­
brem i datą bitwy napis przypomina :

„Żołnierze Polskiej 5 Kresowej Dywizji P ie­
choty, przemocą z Ojczyzny wyzuci, poprzez 
więzienia, obozy, tundry Sybiru, pustynie i mo­
rza — w marszu do Polski — stoczyli tu sied­
miodniowy krwawy bój. Poległio 503, 1531 od­
niosło rany” .

Obcym napis w łacińskim  języku tłum aczy :

DIII VITAM DEDERUNT 
MDXXXI VULNERA ACCEPERUNT

Tę płytę łączy z podstawą krzyża płyta więk­
sza, ukośna. Herb na niej starczy za tomy pi­
sane : — znaki Orła, Pogoni, Michała Archa­
nioła. Herby wolności W arszawy, W ilna i Ki­
jowa. Herby — symbole walki o wolnego Po­
laka, wolnego Litwina, wolnego Ukraińca. Ża­
den z nich dziś nie ma wolnośici, a wszyscy 
jednaką płlacą niewolą za błędy i winy wza­
jemne.
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Cień ażurowego krzyża kładzie się ornam en­
tem na napis na płycie :

,,W imię praw boskich i ludzkich 
Pro divino hum anum ąue iure 

Za Waszą wolność i naszą 
Pro sua aliorum ąue libertate 

W spełnieniu testamentu przodków 
Mandata a vita im plentes 

W wykonaniu obowiązku żyjących 
Vivorum officiis fideles 

Jako drogowskaz dla przyszłych pokoleń 
Ut posteris vias ostenderent 

Za Wilno i Lwów — symbole 
mocy Rzeczypospolitej

Pro Vilna Leopoliąue civitatibus Reipublicae 
signis virtutis

Walczyli Umierali Zwyciężali 
Pugnaverunt vitam dederunt v icerunt” .

U samej podstawy krzyża dwie urny. Z pól 
bitewnych Kresowej ziemię w nich zamknie 
kam ień włoski i herby W ilna i Lwowa.

Dziś, w rocznicę zwycięstwa, u stóp krzyża 
— pomnika Kresowej modli się  wśród żołnie­
rzy i ksiądz B iałorusin. Zapewne i on nie my­
śli kategoriami prostego nawrotu do przedroz­

biorowej Rzeczypospolitej, która jego stolicę, 
M ińsk, chroniła od wschodniego najeźdźcy, 
jak nie myśli o tym żaden z modlących się 
u stóp krzyża Polaków. Ale i ten ksiądz Bia­
łorusin i Polak stojąc obok siebie wiedzą, że 
ci, co tu padli naprawdę ,,za waszą i naszą 
wolność” polegli „jako drogowskaz dla przy­
szłych pokoleń” , by w walce i to walce w spól­
nej, w walce, w której czekają ofiary i wiel­
kość na miarę C assina szukać wspólnej doli i 
wspólnego ocalenia.

,,Bo jedna jest sprawiedliwość, jedna prawda 
i jedna wolność na świecie dla jednostki i na­
rodu — mówi dowódca Kresowej. A linia po­
działu, która istniała przed rokiem , gdy oni 
zlloźyli swe życia, nie upadła a istnieje i dzieli 
świat na tych, którzy walczą o wolność, o praw­
dę i na tych, którzy się  wolności przeciw sta­
wiają” .

Krzyż — pomnik Kresowej na 575 widać z 
daleka. Ze wszystkich wzgórz, na których wiel­
ka bitwa brała nieubłaganie ofiary swoje, z dro­
gi rzymskiej. Niechże równie daleko rozejdzie 
się wyznanie wiary brązowymi literam i wypi­
sane na trawertynie pomnika wzniesionego dużą 
radosną pracą ku czci W ielkiej Ofiary.

J. Ź.

(Fot. A. Chruściel)
Dowódca Dywizji Kresowej składa wieniec po mszy żałobnej w Acquafondata
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1/0a r p ietozia i neu)Ł
Z troski się nie wywikłani, 
niedoczekanie moje, 
do tęsknoty przywykłem, 
rozpaczy się nie boję

Może będę na wojnie, 
może nie będę (z musu)...
W kinie ,,Orion” spokojnie 
patrzę na ,,-Pictorial News’y

Bomby na Hamm, na Essen, 
na Berlin, na Kolonię!
Za każdą bombą lecę 
sercem na spadochronie

i błogosławię dymom, 
i błogosławię zgliszczom, 
i aniołom-olbrzymom, 
niechaj lecą i niszczą!...

K u  B a
Wiadomości, jakie z trudem  przenikają 

poza granice państw  Europy wschodniej i 
środkow ej, okupow anej przez Arm ię 
Czerwoną, nie są ani pomyślne, ani po ­
cieszające. To też przedstaw iciele tych, 
tak  niebacznie przez św iat anglo-saski 
zlekceważonych, ludów ponownie n a w ra ­
cają dio m yśli o konieczności federacji 
narodów  M iędzym orza bałtycko - czarno­
morskiego. W yrazem tego jest m.in. n ie­
daw na deklaracja londyńska p rzedstaw i­
cieli 14 narodów  M iędzymorza.

Koncepcję tę już na początku obecnej 
w ojny w ysunęła Polska. Kiedy jednak 
Rosja, w brew  zresztą swej woli, znalazła 
się z m usu w obozie dem okratycznym , po­
częła ona zwalczać tę ideę, tw ierdząc, że 
jest to um yślne odgradzanie Związku S o ­
wieckiego od Europy. Anglia przede 
wszystkim, a potem  i S tany Zjednoczone 
poszły w tym  także zakresie na ustępstw o 
wobec „lojalnego i um iarkow anego” so­
jusznika, a potulny sługus K rem la, pan 
Benesz przerw ał co prędzej rozm owy z 
rządem  R.P.

Lecz życie jest silniejsze naw et od S ta ­
lina i grzebana przezeń m yśl federacyjna 
odżywa ponownie. P anu je też naogół p rze ­
konanie, że rolę kierow niczą powinna mieć 
Polska, k tóra już ongiś stw orzyła unię pol­
sko-litew ską, a także dążyła do oswobodze­
nia ludów bałkańskich spod władzy turec-

A potem kręcą bujdę, 
pełną głupich awantur, 
więc chyba sobie pójdę 
i pomyślę o tamtym,

eo powraca bez przerwy 
i nie daje spokoju, 
eo mi serce z rezerwy 
c.odzień rzuca do boju...

Z troski się nie wywikłam, 
smutkom s ę nie opędzę, 
do tęsknoty przywykłem...

Byle prędzej już, prędzej!

Władysław Broniewski

ł k a n o m
kiej, by pow stała jednolita całość wolnych 
narodów  od B ałtyku pa m orze Czarne.

Zaobserwować to można przyglądając 
się np. an ty-tureck im  przygotowaniom  
W ładysława IV Wazy.

* * *

P rzystępując do w ykonyw ania planu 
rozpraw y z Turcją, król polski starci się 
poznać optlnię swych ew entualnych so­
juszników i w tym  celu sięgnął najp ierw  
do Rzymu. W r. 1633 do stolicy papies­
kiej przybyło w spaniałe poselstwo, p ro ­
wadzone przez Jerzego Ossolińskiego.

Jakkolw iek  oficjalnym  pretekstem  
poselstw a było powiadom ienie U rbana 
V III o objęciu tronu przez W ładysława, 
Ossoliński przedstaw ił także n iew ątp li­
wie i ogólne zarysy p lanu swego władcy, 
p rzy ję te  bardzo przychylnie przez p ap ie ­
ża.

K rucja ta  an ty -tu recka była cddawna 
ulubioną m yślą polityki Stolicy Świętej, 
zwłaszcza od r. 1453, kiedy M ahom et II 
zajął Konstantynopol. Był okres, gdy n a ­
dzieje papiestw a opierały się na Hiszpanii 
i jej zwycięstwo nad flotą tu recką pod 
Lepanto zdawało sę już zapowiadać de­
cydujący bój ze św iatem  bałkańskim . 
Lecz niepowodzenia F ilipa II w N ider­
landach i w w alkach z Elżbietą angiel­
ską przekreśliły  dla papiestw a kartę  pi-
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renejską. W tym  samym jednak  czasie 
począł wysuwać się inny sojusznik — 
P olska S tefana Batorego. H ołdpw nik z 
m usu, jak  był On w  Okresie w ładania 
Siedmiogrodem, Batory bardzo poważnie 
m yślał o rozpraw ach z sułtanem , swoim 
daw nym  zwierzchnikiem . Dla tej m yśli 
gotów był naw et iść na pewne, n ieko­
nieczne dla Polski wskazane, ustępstw a, 
czego dowodem rozejm  z M oskwą w J a ­
m ie Zapolskim, ale przedwczesna śmierć 
w G rodnie (12 grudnia 1586) nie pozw oli­
ła uskutecznić tych zamiarów. N astępnie 
zapragnął je  wcielić w życie W ładysław 
łV, zwycięzca spod Sm oleńska.

Istn iały  zresztą inne jeszcze przyczyny, 
sk łaniające U rbana VIII do obietnicy p o ­
pieran ia planów Wazy. Pomimo bowiem 
wszystkiego tego, co dzieliło papiestwo i 
cesarstwo, Stolica P iotrow a chciała w i­
dzieć w toczącej się wówczas w ojnie trz y ­
dziestoletniej zwycięstwo Habsburgów, 
obaw iając się, że każdy inny zwycięzca 
będzie popierał p ro testantów  i będzie 
przez nich podtrzym yw any. K ról polski, 
znany ze swej to lerancyjności i mogący 
zjawić się na  terenach Rzeszy jedynie, 
jako w spółzaw odnik F erdynarda II, nie 
rokow ał w tym  w ypadku pójścia po li­
nii polityki Rzymu. Co więcej, ew en tu ­
alne sukcesy W ładysław a w walce z dy­
nastią cesarską byłyby również pow odze­
niem  Francji, czego sobie papież wcale 
n ie życzył.

Tym niem niej w łaśnie polityka fra n ­
cuska b rała  pow ażnie pod rozwagę m oż­
liwość konflik tu  polsko-tureckiego. M a ł­
żeństw o Wazy z L udw iką - M arią G on­
zaga obliczone było przez kardynała Ri- 
chelieu w  znacznym  stopniu na to, by 
siedm iuset tysiącam i jej ppsagu finanso­
wać wojnę z półksiężycem. Jednym  z 
pretekstów  do sprow okow ania jej m iały 
być pretensje  dynastyczne królowej, k tó ­
ra  w yw odziła swój ród od Paleologów b i­
zantyńskich. W ielki kardynał spodziewał 
się w  ten sposób pokonać rękom a władcy 
polskiego odrodzające się w łaśnie 
państw o ottom ańskie i zarazem  zapobiec 
możności n aw ro tu  W ładysława IV  w k ie ­
runku  Rzeszy niem ieckiej.

Coraz głośniejsze przygotow ania króla 
polskiego do w ojny z niew iernym i z n a ­
lazły niezw ykle silny .odgłos na półwys" 
pie bałkańskim . Tam tejsza ludność s ło ­
w iańska niecierpliw ie w yczekiw ała po ja­
w ienia się sił Rzeczypospolitej, dając te ­
m u w yraz przez u tw ory  poetyckie i inne 
symboliczne akty. W r. 1638 poeta chor­
w acki Gundulicz pisał o chocimskim 
trium fie  ówczesnego królewicza W łady­
sława. K atolicki arcybiskup G recji P io tr 
Parcewicz przybył z tajnego zjazdu B uł­
garów, obiecując królowi polskiem u k o ­
ronę bułgarską oraz w ybuch pow stania 
grecko-bułgarskiego w momencie p rz y ­
bycia wojsk chrześcijańskich. W ładysław  
IV przyjął go życzliwie, ofiaru jąc swój 
po rtre t, a Ludw ika M aria wręczyła mu 
haftow aną w łasnoręcznie chorągiew  p o l­
sko-bułgarską. Jeszcze w r. 1646 po w y ­
muszonym przez postaw ę szlachty w yrze­
czeniu się anty - tureckich  planów  króla, 
poseł wenecki TiepOlo w prow adził na  z a ­
m ek w arszaw ski dwóch zakonników 
bułgarskich, którzy błagali Wazę o koro­
now anie się na kró la bułgarskiego. Nawet 
w ikonografii cerkiew nej te nastro je  w y ­
czekiwania znalazły swe 'odbicie, gdyż a r ­
tyści ówcześni bardzo często nadaw ali w i­
zerunkom  św. Jerzego rysy w ładcy pol­
skiego.

Niestety, plany królew skie nie zostały 
wprow adzone w  życie. Zastanaw ianie się 
nad przyczynam i tego w ykracza poza r a ­
my niniejszego tem atu. Stwierdzić jednak 
można, że załam anie się planów W łady­
sława zniszczyło całkowicie te nadzieje, 
jak ie w Polsce pokładały  plem iona S ło­
w ian południowych, znajdujące się pod 
panow aniem  sułtańskim .

* * *
Serce W ładysława IV Wazy spoczęło w 

katedrze w ileńskiej u stóp góry Zam ko­
wej, jakby  w ciszy tej św iątyni chciało 
zapomnieć o swych bólach i zawodach. 
M yśl jego jednak przeżyła wieki. Dziś 
te same narody słowiańskie, jak  przed 
wiekami, spoglądają na Polskę, czekając 
od niej hasła  w yzw olenia od najgorszej 
tyranii, jaka  kiedykolw iek istniała.

Pawei de Laval

K r e s y  czy s z c z y ł y ?
Ziemie przygraniczne, ukrainne, kreso- ficiej, — z drugiej zaś strony w łaśnie one 

we odgryw ają w Polsce specjalną i bardzo reprezen tu ją ku ltu rę  swego państw a wo- 
ważną rolę. Ze w zględu na swoje poło ie- bec sąsiada, k tóry  z przykładów  najbliż- 
nie stanow ią one szaniec obronny, który szych, najlepiej mu znanych wyciąga u  o- 
p rzy jm uje  na siebie pierwsze, a więc gólniające wnioski, — stąd  ciąży na nich 
przeważnie najsilniejsze ciosy sąsiada. obowiązek intensyw niejszego życia k u ltu - 
gdy dochodzi do za targu  zbrojnego, w al- ralnego. Te dwa zasadnicze, sprzeczne ze 
czą najuporczyw iej, k rw aw ią się najob- sobą zadania stanow ią osobliwy przyw ilej
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ziem. kresowych: przywilej zwiększonego 
(obowiązku. Życie ku ltu ra lne  tych ziem, 
raz po raz odbudow yw ane n.a: zgliszczach 
pow ojennych, m a charak te r walki, — 
w alka zbrojna zw ykle toczy się pod has­
łem  obrony najw yższych w artości k u ltu ­
ralnych. To w ytw arza odrębny styl życia 
i kształtu je  odm ienny w stosunku do ogó­
łu obyw ateli typ „kresow ca”.

Polskie ziemie kresowe, tak  zachodnie, 
jak  wschodnie w ykazały w ciągu wieków

ralnych i w ytw arzały, chwilowe co p ra ­
wda, norm y pokojowego współżycia naro ­
dów tak  krańcow o niepodobnych do s ie ­
bie, jak  Polacy i Niemcy. Podział na dwa 
wrogie obozy na zachodzie je s t w yraźny.

Na wschodzie granica walczących obo­
zów często jest nieuchw ytna ze względu 
na w ielkie tereny po tej i tam tej stronie, 
zam ieszkałe przez ludność ruską różnych 
szczepów i odłamów, — przerw y zaś p o ­
m iędzy w ojnam i zwykle nie zapew niają

Wilno. Góra Zamkowa.

w yjątkow y h a rt ducha, im ponującą ' w y ­
trw ałość w walce i zdum iew ającą żywo­
tność fizyczną i duchową. Pod tym  w zglę­
dem  nie m a pom iędzy nimi żadnej ró ż ­
nicy, ale charak te r w alk, prowadzonych 
na zachodzie i wschodzie, oraz skutki tych 
walk są odmienne.

W alki na zachodzie były niezwykle upo­
rczywe i zawzięte, ale m iały przerw y, 
k tóre dopuszczały wym ianę dóbr kultu-

pokoju, gdyż u ła tw iają rozkładow e od­
działyw anie wschodu na psychikę obywa­
teli polskich.

Walki Polski ze Wschodem autentycz­
nym, t.j. m uzułm ańskim ; rep rezen tow a­
nym  przez Tatarów  i Turków , m iały cha­
rak te r dziejowego epizodu: były krw aw ą 
burzą, k tó ra  pochłonęła olbrzym ie ofiary, 
ale przem inęła, ustępując m iejsca pogo­
dzie. P rzyjazne stosunki Polski z T urcją
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i rycerska postaw a T urcji wobec rozbio­
rów  Polski świadczą, że są w alki, k tóre 
nie kopią przepaści pom iędzy w alczący­
mi obozami i pozw alają na  późniejszą 
zgodę. Śą to w alki w  imię idej, a tak i cha­
rak te r  m iało dziejowe zm aganie się K rzy ­
ża z Półksiężycem.

Wschód inny — słowiański, chrześci­
jański, reprezentow any przez M oskwę, 
k tó ra  z biegiem czasu sta ła  się R osją a 
potem  przeobraziła się w ZSSR, zbliżył 
się do granic Rzeczypospolitej, jako d ra ­
pieżny, nieubłagany wróg, dopiero po unii 
polsko-litew skiej, t.j. w  w ieku XV. Wów­
czas księstw o m oskiewskie, zrzucając j a ­
rzmo tatarskie, w kładało jeszcze cięższe 
jarzm o n a  inne księstw a ruskie. Główny 
ośrodek wolnego bytu Rusinów w scho ­
dnich — Nowogród W ielki p ad ł pod cio­
sam i M oskwy w r. 1478. M oskwa zaczęła 
bezpośrednio zagrażać Rzplitej, — rozpo­
częły się w ojny polsko-m oskiewskie, upor­
czywe i krwaw e, nie m ające ani chw ili 
przerw y, bo m oskiew ska „przyj a iń ’’ w 
okresach zawieszenia w alk zbrojnych 
przenosi zm agania z pola bitew  w  dzie­
dzinę ducha.

Je s t rzeczą niezm iernie ch arak te ry sty ­
czną, że każde bliższe zetknięcie się z 
M oskwą zawsze pociąga za sobą albo 
w strząsy religijne, albo psychiczne za ła­
m yw anie się szerokich mas. P ierw sze 
bliższe poznanie M oskwy przez Polaków  
i L itw inów  za czasów króla A leksandra, 
ożenionego z Heleną, córką cara Iwana, 
zaznaczyło się w  W ilnie rozpanoszeniem 
się sekty judaizantów  („źydowstwujusz- 
czych”) zetknięcie się Polaków  z R o s ja ­
nam i w  ich stolicy P etersburgu  za czasów 
K atarzyny, P aw ła i A leksandra wywołało 
podobny skutek: rozpowszechnienie się 
zarazy sekciarstw a i m asonerii. Wówczas 
m. in. dw orzanin kró la S tanisław a A ugu­
sta, grodzieński szlachcic Aleksy Jeleński 
opracował w  P etersburgu  m em oriał o z o r­
ganizowaniu państw a Goga-Magoga, rzą ­
dzonego przez... skopców. Petersburgow i i 
sekciarzom  rosyjskim  niem ało zawdzięcza 
Andrzej Towiański, k tó ry  naukę swoją 
zasilił p ierw iastkam i sekciarskiej m istyki 
rosyjskiej. W dobie obecnej bolszewizm 
kontynuuje m oskiew sko-rosyjskie rozk ła­
dowe tradycje, czego przykładem  mogą 
być dzieje wileńskiego akadem ickiego 
„Odrodzenia” z Dem bińskim  i Jedrychow - 
skim  na czele: studenci, członkowie k a ­
tolickiej organizacji, zaczęli od prób stw o­
rzenia katolickiego kom unizm u, czy też 
kom unistycznego katolicyzm u a skoń­
czyli n a  haniebnej roli agentów  NKWD.

P raw ie  każda w o jna z M oskwą-Rosją 
w yłania zagadnienia religijne, o tw ierając 
szerokie perspektyw y d la katolicyzm u, a 
każde ze strony  carów  m oskiewskich i im ­
peratorów  rosyjskich kokietow anie k a to ­
licyzm u stawało się zapowiedzią d rap ież ­

nego skoku na zachód i uderzenia w  k o ś ­
ciół katolicki.

Iw an III, pierw szy z m oskiew skich c a ­
rów  kandydat na  katolika, nie tylko od­
rzucił m yśl o katolicyzm ie po ożenieniu 
się z w ychow anką Rzymu, Zofią Paleoio- 
żanką, ale stara ł się rozsadzie polski koś­
ciół kato licki za pomocą swych agentów
— dworzan Heleny, m ałżonki króla A lek ­
sandra.

Iw an III, pierw szy z m oskiew skich ca- 
Possew ina swoją łagodnością, up rze jm o­
ścią i dobrocią, gdy doprowadził do po ­
żądanego pokoju z Polską, 'odsłonił p rzy ł­
bicę i pokazał dzikie oblicze chciwego 
zaborcy, k tóry  jest daleki od m yśli o bez­
interesow nej walce w obronie w iary 
chrześcijańskiej.

P io tr Wielki, na którego ze szczególną 
nadzieją spoglądała cała Europa, w łasno ­
ręcznie m ordow ał bazylianów w ich koś­
ciele w  Połocku.

K atarzyna, rów nie Wielka, jak  P iotr, 
owa „Sem iram ida północy”, opiekunka 
jezuitów  organizowała bunty  czerni, k tóra 
pośw ięcanym i przez popów nożami w y rzy ­
ga ła  Polaków, Żydów i unilów , przede 
wszystkim  parochów, — i zadała straszny 
cios unii kościelnej, likw idując kościół 
greko-katolicki na mohylowszczyźnie i 
witebszczyźnie i przysparzając wierze p r a ­
w osław nej blisko milJion przym usow ych 
wyznawców.

Paw eł I, ubierający się w płaszcz k a ­
w alera m altańskiego, z niem niejszą k o n ­
sekwencją gnębił unię kościelną.

A leksander I, k tóry  pod w pływ em  
przeora dom inikanów  w ileńskich o. F au ­
styna Ciecierskiego napraw dę stał na pro  - 
gu naw rócenia się na katolicyzm, tolero­
w ał sekciarsko-rozkładow ą atm osferą P e­
tersburgami sprzyjał rozwojowi masonerii.

Każde więc zbliżenie się Rosji do Polski
— wrogie czy obłudnie przyjazne — ude­
rzało w spokój dusz ludzkich i rozkładało 
lub gwałciło sumienia. P rzegrane w alki z 
Rosją zawsze kończyły się katastro fą  w 
dziedzinie religii Tak było za K atarzyny, 
tak  działo się po upadku pow stania lis to ­
padowego (likw idacja un ii kościelnej na 
L itw ie i Białorusi) i po7 zdław ieniu pow ­
stania styczniowego (prześladow ania u n i­
tów  n a  Podlasiu  i Chełmszczyźnie)...

Ten ciągły zam ach ze strony  W schodu 
na spokój dusz obywateli Rzplitej w ytw o­
rzył konieczność prow adzenia niekończą­
cej się w alki w dziedzinie ducha i nadał 
psychice ,,kresow ców ’’ swoiste piętno. To 
się w yraźnie zaznacza w stosunku do re ­
ligii: na polskich terenach wschodnich lu ­
dzie jak  gdyby się k ry ją  ze swymi p rze­
życiami religijnym i, ale jeżeli muszą się 
wypowiedzieć jasno, robią to z wielką siłą 
i n ieraz w padają w  egzaltację. A z d ru ­
giej strOny w łaśn ie  tereny wschodnie d o ­
starczają Polsce pseudo-m istyków, fałszy ­

19



wych proroków, dziwacznych jasnowidzów 
i wszelakich w ykolejeńców  duchowych.

W ypróbowanym sposobem przerabiania 
lub osłabiania psychiki podbitej ludności 
jest system  przesiedlania, stosowany przez 
Moskali od XV wieku.

Ju ż  po zdobyciu Nowogrodu Wielkiego 
wywie jli M oskale nie tylko ludzi, ale i 
dzwon, w zyw ający obywateli na wiece — 
owe słow iańskie parlam enty  szerokich 
mas, — potem  zaś w ysiedlanie n iepew ­
nych osobników, (czyli ludzi m iłujących 
wolność) stosowali przy każdej wojnie. 
Tak np. Iw an Groźny po zagarnięciu na 
pewien czas części In flan t przesiedlił zn a­
czną ilość szlachty pofockiej poza Dniepr. 
W czasach obecnych metodę tę w skali 
zaw rotnej zastosowali bolszewicy przy 
organizow aniu związkowych republik  z 
usuw aniem  „socjalnie niebezpiecznego ele­
m en tu”. Po trak tacie ryskim  po stronie 
sowieckiej pozostała tak  w ielka i zw arta 
m asa ludności polskiej na mińszczyźnie, 
że bolszewicy zm uszeni Dyli stworzyć p o l­
ski okręg kiejdański. Dziś juź praw ie nie 
m a Polaków  na polskich ziemac-h kreso­
wych, — nie m a naw et m iasta Kiejdanów, 
bo zam iast niego zjawił się „D zierżyńsk”...

M oskwa-Rosja ani w  dziedzinie ku ltu ry  
m aterialnej, ani tym  bardziej w dziedzinie 
ku ltu ry  duchowej nie dała' Polsce nic, — 
natom iast zabrała i zniszczyła dużo, b a r ­
dzo dużo...

* * *

Polskie wschodnie ziemie kresowe p ro ­
wadziły i nadal prowadzą krw aw ą, ciężką 
walkę z okrutnym , dzikim i podstępnym  
wrogiem, k tóry  łasi się, gdy jest słaby, — 
niszczy i m iażdży wszystko, co m a w so­
bie tchnienie wolnego ducha i niezależnej 
myśli, gdy jest silny, — a zawsze knuje 
zdradę z zam iarem  pchnięcia nożem w 
plecy.

Król Stefan- .B atory, rozpoczynając 
wojnę z Iw anem  Groźnym, tak  sch arak te ­
ryzował M oskali:

— Ileż razy połam ali oni najśw iętsze 
przysięgi w tej samej chwili, kiedy przod­
kowie nasi odganiali napaść pogan...

W alki zbrojne z MOskwą-Rosją oraz 
w alki w  dziedzinie ducha pociągały za 
sobą olbrzymie ofiary. Nie m a na kresach 
wschodnich Rzeczypospolitej w iększego i 
starego osiedla, któreby w przeszłości nie 
padło ofiarą pożogi w ojennej. Nie ma 
m iasta, któreby nie miało sp ro fanow a­
nych kościołów, zeszpeconych dzieł arch i­
tek tu ry  europejskiej, zniszczonych zab y t­
ków przeszłości. Nie m a starego dw oru 
szlacheckiego, któryby nie opłakiw ał u tr a ­
ty bezcennych nieraz bibliotek i zbiorów 
dzieł sztuki. Nie ma rodziny, k tóraby  nie 
przechow yw ała żałobnych tradycyj o 
przodkach, którzy polegli w nierów nej 
walce z bronią w ręku  lub zapełnili w ię ­

zienia rosyjskie, czy też poszli na daleką, 
bezpow rotną tułaczkę. Nie m a człowieka, 
któryby nie mógł wskazać na tragiczne 
w yrw y w najbliższym otoczeniu: ten zgi­
nął z dala od K raju, — tam ten przestał 
istnieć dla narodu, dla w iary praojców, 
dla swej rodziny, dla siebie samego n a ­
wet...

Sybir stał się drugą polską ojczyzną, ho 
zaludnił się Polakam i z kresów w scho­
dnich. Na olbrzymich terenach im perium  
rosyjskiego — cd  M urm ańska do K au k a ­
zu i U zbekistanu, od granic Polski do 
Kam czatki nie ma bodaj ani jednego 
cm entarza, gdzieby nie było grobu po l­
skiego, a groby te byw ają, jak  w K aty ­
niu, przerażająco pojemne...

Jeżeli więc ogarnąć m yślą całokształt 
wysiłków, dokonanych przez, wschodnie 
ziemie kresowe Rzplitej w dziedzinie w alk 
zbrojnych i odbudow yw ania po w ojnach 
życia pokojowego we wszystkich jego 
przejaw ach, — jeżeli uprzytom nić sobie 
olbrzym ią ilość ofiar w ludziach, skarbach 
sztuki i kultury , w ziemi ojczystej, raz po 
raz kaw ałkam i odryw anej od żywego ciała 
Rzeczypospolitej, — stanie się jasne, że 
te ziemie w ykazują szczególne przyw ią­
zanie do M acierzy i bronią się uporczywie 
przed każdą próbą pogwałcenia ich woli.

Że dzieje się tak  nie pod przym usem  z 
zewnątrz, nie w skutek w ynaradaw iającej 
polityki lub te rro ru  „rządu w arszaw skie­
go”, — przekona się łatwo każdy uczciwy 
obcy obserw ator i badacz naszej przesz­
łości, jeżeli zastanow i się nad stanem  rz e ­
czy po rozbiorach Polski. Polska została 
w ykreślona z m apy Europy, — przestała 
istnieć, jak  tw ierdzili zaborcy; na ziemiach 
polskich rządzili obcy; tereny wschodnie 
zostały ogłoszone za ,,iskonl ru ssk ije” ; po­
m iędzy W arszawą a Wilnem pow stała 
trudna do przebycia granica. I w łaśnie 
wówczas w Wilnie i K rzem ieńcu zapłonęły 
dwa w ielkie ogniska ku ltu ry  polskiej, a siła 
ich była tak  wielka, że cudzoziemcy (jak w 
Wilnie profesorowie — Niemcy Groddeck, 
F rank  i in.) stawali się Polakam i, ba, n a ­
w et nadsyłani z głębi Rosji Moskale u le ­
gali polonizacji, — Polacy zaś musieli 
uznać duchowy prym at Wilna. L itw a (nie 
w dzisiejszym, rzecz jasna, znaczeniu) 
sta ła  się najpełniejszym  wcieleniem  P ol­
ski w łaśnie wówczas, gdy państwowość 
polska została zniszczona przez wrogów.

„Litw in", k tóry  w życiu swoim nigdy 
nie oglądał W arszawy i K rakow a i nie 
znał ani polskiego morza, ani polskich gór, 
Adam Mickiewicz, stał się władcą dusz 
polskich, wieszczem i wodzem narodu. 
„Dryblasy litewskie, które piły mleko z a ­
m iast w ina” (jak określił filom atów i fi­
laretów  późniejszy sowiecki profesor Boy- 
Żeleński) zostali uznani przez całą P o l­
skę za wzór młodzieży polskiej. Zaścianek 
szlachecki w Nowogródczyznie doczekał 
się zaszczytnego uznania za „m ikrokosm os
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Polski”. A gdy Polska po r. 1831 poszła 
w osobach swych czołowych p rzedstaw i­
cieli na tułaczkę em igracyjną, tylko z ie­
mie kresow e podtrzym yw ały in tensyw ­
niejsze życie kultu ra lne. Zdum iewająco 
płodny Kraszew ski — poeta, powieściopi- 
sarz, historyk — a obok niego Sztyrm er, 
Hołowiński, Placyd Jankow ski, Michał 
G rabow ski ( kto dzisiaj zna te nazwiska?) 
i inni w m iarę swych sił i talentów  re p re ­
zentowali w k ra ju  polską litera tu rę . P e­
riodyki, jak  A teneum  lub Ondyna D rus- 
kienickich źródeł s ta ra ły  się zapełnić luki 
w cza o piśm iennictw ie polskim. Gdy Ros­
janie zabronili w ydaw ania czasopism, z a ­
częły ukazywać się jednodniów ki. W P e­
tersburgu pow stał Tygodnik Petersburski, 
w K ijowie — Gwiazda. K sięgarnę w ileń­
skie Józefa Zawadzkiego i G lueksberga o b ­
sługiwały swymi w ydaw nictw am i całą Pol­
skę. Nie było wówczas w Polsce litera ta  
czy uczonego, poety czy kom pozytora, 
k tóryby nie miał jak iejś łączności z Jó ­
zefem Zawadzkim...

I tak  trw ała przez całą połowę w ieku 
XIX, aż wreszcie K raków  prze ją ł od coraz 
bardziej gnębionego W ilna berło przew o­
dnictw a duchowego.

W ybujały, płom ienny polski patriotyzm  
Wilna i ziem wschodnich Rzplitej w w. 
XIX  nie tylko nie m iał cech szowinisty­
cznych, lecz przeciwnie, opiekował się 
każdym  odruchem  świadom ości narodo ­
wej wszystkich narodów  Rzeczypospolitej, 
entuzjazm ował się twórczością ludow ą 
—• litew ską, białoruską, ukraińską, — 
popularyzow ał tradycje lokalne.

Kraszewski stworzył w swej poetyckiej 
wyobraźni mitologię litew ską i tak  zasu ­

gerował ogół, że sami Litw ini uwierzyli 
w istnienie litewskiego Olimpu. P ie r ­
wszą gram atykę języka żmudzkiego i s ło ­
wnik polsko - litew ski opracował w r. 
1823 Polak Kazim ierz Niezabitowski. 
Czeczot układał wiersze po białorusku. 
Na południow ych terenach grupa p o l­
skich poetów stw orzyła t.zw. szkołę u- 
kraińską. Jazda w ołyńska Różyckiego 
szła w 1831 r. do boju śpiew ając po u k ra iń ­
sku pieśni, u ło ione przez P adurrę . Herb 
Rzeczypospolitej został zm odyfikowany i 
u trw alił się wreszcie w form ie trójpolo- 
wego znaku Orła, Pogoni i A rchanioła.

W ybuch patrio tyzm u polskiego h arm o ­
nijnie łączył się z odrodzeniem w nowej 
io rm ie tradycji unijnych...

W yraz ,,k resy”, jako oznaczenie ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej, słuszny i 
na tu ra lny  w  swej istocie, szczególnie, gdy 
chodzi o kresy  z r. 1772, krzywdzi i po ­
m niejsza ziemie t.zw. kresowe w g ra n i­
cach państw a z r. 1939.

K resy polskie na wschodzie, czyli n a j­
dalszy zasięg dawnej państw ow ości p o l­
skiej, to zgrubsza — granica D iwiny i 
Dniepru. S łynny Kozielsk — to najdalszy 
punk t kresów  polskich. K atyń — to k re ­
sy polskie....

N atom iast Krzemieniec, Łuck, P ińsk 
czy Wilno (żeby już nie wym ieniać m iast 
po tam tej stronie granicy z r. 1939) —- j a ­
kież to kresy? Tutaj nie tylko nie kończy 
się ku ltu ra  polska, ale znajduje ona i w y ­
tw arza coraz to nowe, silne, żywe o śro d ­
ki, zdolne do prom ieniow ania na dalekie 
tereny: a przede w szystkim  ziemie te są 
w spaniałą akadem ią duchowej mocar- 
stwowości Polski. K rzyżują się tu ta j prze-

Liceum Krzemienieckie
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Lwów. Uliczka koto katedry ormiańskiej.

różne zagadnienia — narodowościowe, 
wyznaniowe, socjalne i in., dom agając się 
rozw iązania nie na dziś tylko. Gdy Polska 
zna jdu je  rozw iązanie na daleką m etę, 
staje się wówczas praw dziw ym  m ocar­
stwem , k tó re  m a atrakcy jną siłę ideolo- 
giczno-polityczną (jak za Jagiellonów); 
gdy czuje się bezradna — słabnie odrazu. 
Na ziemiach wschodnich Rzeczypospolitej 
jest uk ry ta  w i e l k o ś ć  Polski, jak  na 
ziem iach zachodnich jej p o t ę g a .

Wielkość bez siły nie może istnieć, ale 
siła bez w ielkości mcże stać się siłą j a ­
łową lub naw et niszczycielską.

To też, nie lekceważąc olbrzym iej w ar­
tości ziem zachodnich, nie wolno nie do­
ceniać kolosalnej roli „k resów ”, k tóre tak 
często w  naszych dziejach zaznaczają się 
nie jako najdalsze, a więc najsłabsze te ­
reny  naszej ku ltu ry  państw ow ej i ducho­
wej, ale wręcz przeciw nie — jako szczy­
ty  tej ku ltu ry .

Ziemie polskie i zachodnie to  jak  p o l­
skie góry i morze. Czy T atry  są lepsze, 
czy gorsze, cenniejsze lub m niej w arto ś­
ciowe od B ałtyku? Jak ież  to może być 
zestawienie?

Nie m a Polski bez gór, nie m a bez m o­
rza! Nie m a Polski bez Poznania, nie ma 
bez W ilna i Lwowa. K om uś m ogą się nie 
podobać nagie, „bezużyteczne’’ szczyty 
gór, kom uś (wiemy komu) nie podobają 
się pustkow ia pińskich błot. Rzecz gustu. 
Polsce może zależeć nie na tym, co kom u 
s'lę podoba, ale na tym, co jej jest p o trze ­
bne. I n ie  tylko jej, bo sam a Polska — 
jak  długa i szeroka — z jej k u ltu rą  i siłą 
ducha, z jej góram i i morzami, z jej b ło ­
tami, żyznymi łanam i, P o lska cała jest po­
trzebna Europie, jako najpew niejsza, w 
w ielowiekowych w alkach w ypróbow ana 
tw ierdza ku ltu ry  europejskiej i ducha 
chrześcijańskiego.

Walerian Charkiewicz
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rP o h ih
Tak dobrze jest pomyśleć, że gdy świat się wali,
Gdy ludzie godzą w siebie z dreszczem nienawiści ...

Tak samo wstaje słońce z porannych oparów 
I oświeca pokrzywy porosłe na zgliszczach.
Tak samo na poleskich jmgórkach cienistych.
Żywicą dymią sosny rozbudzone wiosną.
Jak co roku brzezina okrywa się liściem 
i z kęp mszarów liliowe zerkają pierwiosnki.

Kiedy płonące gniewem harde oczy młocie 
Mierzą, żeby skuteczniej, boleśniej uderzyć ...

Kochliwe słonki ciągną w pożogę zachodu 
Żaby chórem rechotu, od bagiennej łąki 
Wyzłacanej kaczeńcem, wiodą rozhowory.
I tak samo, jak zawsze, poranne skowronki 
Świergocą nad zbielałym od szronu ugorem.

Gdy kraje zatonęły w śmiercionośnych błyskach,
Gdy uciekają ludy strachem obłąkane ...

Jak dawniej, na nadbrzeżne łęgów rozlewiska 
Zlatują się spokojnie wędrowne bociany.
Tak samo pachną kwiaty i tak szumią drzewa,
Jak szumiały lat temu dziesięć, sto i dwieście.
A rozkochane w słońcu rośnie, żyje, śpiewa 
Niezniszczalne, niezmienne, pierwotne Polesie.

Jerzy Woszczynin

Kaukaz w walce o wolność
Po długotrw ałym  okresie znojnych, je d ­

nostajnych i ciężkich zmagań, k iedy  ogólna 
sytuacja całym i latam i n ie  ulegała żadnym 
zasadniczym  zm ianom  i latam i n ic  nowego 
nie było widać na  horyzoncie dziejowym , 
w kroczyliśm y w okres, k iedy  wydarzenia za ­
sadniczego. rozstrzygającego znaczenia rozw i­
ja ją  się z szybkością kinem atograficzną. L udz­
kość prZleżywa gorączkę szukania podstaw  i 
ram do m ontow ania dalszego współżycia i 
współpracy narodów, których konieczność 
walki ze w spólnym  niebezpieczeństw em  sp ro ­
wadziła do jednego obozu.

W szystkie państwa pow ołane do rozw iązania 
tego zagadnienia dziejowego i m ające m ożli­
wość odgrywania decydującej roli w tej sp ra ­
wie, jed nog łośn ie  i bez w yjątku  występują pod 
hasłem  pośw ięcenia całego swego w ysiłku 
spraw iedliw ości m iędzynarodow ej, w olności i 
rów ności.

Są to hasła znane, używane i nadużyw ane 
od dawna. W artość i treść  tych zasad nigdy 
n ie podlegały  kw estii, a le  realizacja  ich zaw­
sze kry ła  za sobą coś odw rotnego od  ich 
treści i przyjm ow ała form ę indyw idualną i 
specyficzną, ąależną od państw  i narodów , m o­
nopolizujących praw o ich realizacji.

N ajenergiczniej i zawzięcie do zm o nopo li­
zowania praw a organizow ania ludzkości dliży 
naród rosyjski, występujący dziś z k o n k re tn ą  
receptą przyszłego uk ładu  i rozw oju bezw zględ­
nego szczęścia ludzkości. Należy zdać sobie 
sprawę, w jak im  stopniu  są nowe i idealne  
historyczne cele tego n arodu  i m etody, k tó ­
rym i posługuje  się on dla osiągnięcia tych 
celów, oraz dla kogo te cele i m etody m ogą 
być nowymi.

N iezm ienność celów polityk i zew nętrznej 
Rosji oraz tradycyjność m etod, k tórym i posłu­
guje się ona dla osiągnięcia tych celów, nigdy
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nie skrystalizow ały się tak  jasno i dobitn ie 
w swym całokształcie, jak  na teren ie  k a u k a ' 
skim  i to  z jednakow a d o k ładnością , ja k  za 
starego carskiego u stro ju  państwowego, tak i 
za czasów agresji czerwonej, kom unistycznej 
Rosji.

Od chwili upadku  B izancjum  K aukaz zro* 
b ił się celem fanatycznej agresji T urcji i 
P ersji i a rena ich ryw alizacji. A gresja tych 
państw doprow adziła do takiego stanm, że nie 
tylko K aukaz, ale naw et pojedyncze narody 
nie m ogły utrzym ać politycznej całości. Pod 
ich presją  G ruzja była rozbita  na dwa k ró les­
twa i k ilk a  sam odzielnych księstw . Był to 
okres, kiedy religia odgrywała w ażną rolę w 
polityce m iędzynarodow ej. Ustawiczne w ypra­
wy i najazdy południow ych sąsiadów d opro ­
wadziły k ra j do skrajnego upadku  i wynisz­
czenia. 0  te j porze na Północy powstała nowa 
potęga państwowa, w dodatku  chrześcijańska 
i tak  samo praw osław na jak  G ruzja. Siłą rze ­
czy wzrok li sym patia G ruzji zwróciły się do 
n iej. Była to R osja, k tó ra  rosła w gwałtow­
nym  i szybkim  tem pie i zbliżała się ku  K au­
kazowi. Pierw sze naw iązanie stosunków  d y p lo ­
m atycznych m iędzy G ruzją a R osją przypadło 
na panow anie Iwana G roźnego. Były to {po­
czątki k rysta lizacji państwowego ustro ju  tego 
narodu  i dążeń jego po lityk i zew nętrznej. R o­
sja ówczesna uważała siebie za .spadkobierczy­
nię B izancjum  i jak o  jedyny  w olny naródl wy­
znania prawosław nego głosiła obowiązek walki 
i pokonania  św iata m ahom etańskiego i k a to li­
ckiego. Synteza tej p o lity k i była u jęta  w 
prostą i chytrą fo rm u łk ę : „Dwa Rzymy padły, 
(Rzym  wobec rozrostu  katolicyzm u, oraz 
K onstantynopol wobec opanow ania go prrpz 
Turków), trzeci stoi, (pod trzecim  Rzymem 
rozum iała się Moskwa), czwartem u nie być” . 
Od tego czasu stosunki rosyjsko-gruzińskie 
rozw ijały się n ieprzerw anie, jed n a k  pierwszy 
swój kon k re tn y  wyraz znalazły dopiero  za 
panow ania P io tra  W ielkiego. P io tr, p rzygoto­
wując swą wyprawę na Persję , zaw arł przy­
m ierze z królem  gruzińskim  W achtangdem 
VI, na m ocy którego (zobowiązał się p row a­
dzić w ojnę wspólnie z G ruzją. A rm ia rosyjska 
rozpoczęła działania w ojenne wzdłuż zachod­
niego brzegu M orza K aspijsk iego i posunęła 
się dość daleko na po łudnie . W  pewnym  m o­
m encie P io tr  przeryw a działania w ojenne, 
lawiera odlrębny pokój z P e rs ją  i bez sk ru ­

pułów wydaje swego sprzym ierzeńca na łup  
Persji. Cała arm ia perska  zwraca się p rzeciw ­
ko G ruzji i niszczy Ikraj. T en  sam m anew r, z 
tym samym skutk iem , pow tórzył P io tr  W ielki 
wobec Czarnogóry w czasie swej wyprawy 
przeciw ko T u rcji. Pom im o bolesnego dośw iad­
czenia czynniki polityczne G ruzji n ie  w yrze­
kły się nadziei, że m usi się udać przy w spół­
pracy z R osją okiełznać agresję południow ych 
sąsiadów. N astępny kon k re tn y  przykład  ro~ 
syjsko-gruzińskiej współpracy m iał m iejsce za 
panow ania K atarzyny, w czasie d rugiej wy­
prawy krym skiej.

K olejna  reklam ow a ideologia ekspansji R o­
sji nosiła  wówczas nazwę „wschodniego a k o r­
du ” . M iała ona służyć rzekom o wyłącznie idei 
osw obodzenia chrześcijańskich  narodów  od 
panow ania T urcji. R ozpoczynając wyprawę 
krym ską, K atarzyna zwróciła się do (Gruzji 
i narodów  bałkańsk ich  z p ropozycją  w spólnej 
wojny. Z Bałkan odezwała się tylko Grecja. 
K ról G ruzji Irak li II wspólnie z R osją wypo­
w iedział wojnę T urcji. Chodziło m u o zwrot 
p row incji gruzińskich, znajdujących się wów­
czas pod panow aniem  T urcji. Do G ruzji przy­
była mała arm ia rosyjska p o d  dowództwem  
generała T odtlebena. Z jednoczona arm ia gru­
zińsko — rosyjska ruszyła kiu granicom  T ur­
cji i spotkała się w  re jon ie  Achłeycha. Tu w 
wigilię bitwy arm ia rosyjska opuściła  obóz 
gruziński i ruszyła na północ. K ró l długo p ro ­
sił dowódcę arm ii rosyjskie j, żeby nie opusz­
czał pola bitwy. Zgadzał się naw et podporząd­
kować m u gruzińską arm ię. P rosił, żeby ro ­
syjska arm ia  n ie biorąc udzia łu  w walce p o ­
została choć w re jo n ie  bitwy. Nic nie pom o­
gło. Gen. T odtleben  tłum aczył się o trzym a­
niem  specjalnej in strukcji i położeniem  na 
europejsk im  teatrze działań.

K ró l Irak li, ówczesna m ilita rna  sława całe­
go W schodu, nie cofnął się przed walką. Na 
drugi dzień rozegrała się bitwa osam otnionej 
arm ii g ruzińskiej. Skończyła się ona k o m p le t­
nym  zniszczeniem  arm ii tu reck ie j. Mówiąc 
m im ochodem , był to pierw szy wypadek uży­
cia przez T urcję  na teatrze  kaukask im  po 
eu ropejsku  wyszkolonej arm ii. Tymczasem  
wracająca arm ia rosyjska szerzyła popłoch w 
całej G ruzji i z trudem  udało się zm usić ją 
do opuszczenia granic G ruzji. W yjaśniła  się 
w krótce i treść  in stru k cji, na k tórą  powoły­
wał się dowódca rosy jsk ie j arm ii. Nakazywa­
ła ona, żeby oddziały rosyjskie w żadnym  wy­
padku  nie w spierały arm ii igruzińskiej, a po 
n ieu n ik n io n ej katastrofie , wywiozły kró la  do 
Rosji, opanow ując resztę k ra ju . Zam iar ten 
narazie n ie  dal się zrealizować. W pokoju , 
zawartym  po wyprawie krym skiej, R osja ani 
słowem nie w spom niała o swych sprzym ie­
rzeńcach, wydając T urkom  na łup  G ruzję i 
G recję.

W tym okresie n a ró d  gruziński dążył do 
konso lidacji za wszelką cenę. M iędzy wszyst­
k im i panującym i G ruzji został zawarty uk ład  
jednoczący kraj p o d  zw ierzchnictw em  króla 
K achetji I rak li’ego II. K ró l wysyła m i­
sję polityczną do wszystkich dworów E uropy 
Z achodniej celem pozyskania sprzym ierzeń­
ców przeciw ko agresywnym sąsiadom  z p o ­
łu d n ia . Tu się ąakrzątnęła dyplom acja rosy j­
ska. R obiła  ona wszystko przy  każdym  dwo­
rze europejsk im , żeby w żadnym w ypadku nic 
dopuśc ić  do politycznego porozum ien ia  G ru ­
zji z zachodnim i państwam i. W tych w arun­
kach starania o pozyskanie sprzym ierzeńców  
na Z achodzie skończyły się niepow odzeniem . 
O statecznie G ruzja była zm uszona do ponow ­
nego zwrócenia się idlo R osji. K ró l Ira k li  II 
zgodził się za cenę w ojskow ej pom ocy R osji
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na zrzeczenie się praw a prow adzenia po lityk i 
zagranicznej. Mówiąc językiem  obecnym , zgo­
dzi! się na p ro tek to ra t Rosji. D opiero  teraz 
zorientow ały się T urc ja  i P e rsja  1 zrozum iały, 
czym im zagrażała nowa /polityczna konstelacja 
na K aukazie. Obiecywały G ruzji trw ały pokój 
i w szelką pom oc za cenę zerw ania stosunków  
z Rosja. O statecznie P ersja  oficjaln ie zażą­
dała od G ruzji zerw ania w szelkich stosunków 
f. Rosją. G ruzja, pewna pom ocy R osji, odpo- 
wied ziała kategoryczną odmową. Rozpoczęła 
się w ojna. Silna arm ia perska  w kroczyła db 
G ruzji i opanow ała stolicę Tyflis, ‘paląc i 
niszcząc ją  doszczętnie, Rosja, zgodnie ze swą 
tradycją , n ie przyszła z pom ocą i niczym  n ie  
przeszkodziła  Persom  w zniszczeniu G ruzji. 
Owszem, swą pracą po lityczną i zapew nienia­
mi m ocno przeszkadzała w organizacji oporu 
G ruzji.

D opiero  po w ycofaniu się arm ii persk ie j 
zjaw iła się arm ia rosyjska, uważając, że  G ru­
zja jest ju ż  dosta teć  n ie zniszczona i dojrzała 
do ostatecznej likw idacji.

Po  śm ierci ostatniego kró la  G ruzji Georgia 
'XII w ro k u  1801 nieoczekiw anie zaczęło dz ia­
łać dowództwo w ojsk rosyjskich, stacjonow a­
nych v/ Gruą'1. Nie pozw oliło  ono na wstą­
p ien ie  na tron  następcy tro n u , został 
ogłoszony m anifest cesarski o bezpośrednim  
przyłączeniu G ruzji do R osji i  p rzekształceniu  
je j w norm alną rosyjską prow incję. R ów no­
cześnie został ogłoszony nakaz cesarski o 
p rzesied len iu  do R osji całego dom u p a n u ją ­
cego G ruzji. Następca tro n u  uc iek ł do P e rs ji 
dla wszczęcia otw artej w alki z Rosją. K ró lo ­
wa wdpwa odm ów iła zgody na wyjazd do R o­
sji i k iedy  pałac królew ski żostał otoczony 
rosyjskim i oddziałam i i generał Łazrew 
chciał gwałtem  wywieźć ją, królow a w łasno­
ręcznie zabiła go, co została wywieziona 
do Rosji w trybie norm alnego postępow ania 
sadowego.

Bardzo ciekawy jest m anifest rosyjski, wy­
dany z okazji przyłączenia G ruzji. Jest to 
wzór cyniam u i p e rfid ii, oraz klasyczny p rzy ­
k ład  żonglerstwa doniosłym i ideajni dyplo­
m acji rosy jsk ie j. „N ie dla korzyścią n ie  dla 
zw iększenia granic. T y lko  słuchając p ró śb  u - 

, m ęczonego narodu  gruzińskiego, czyniąc do­
brodziejstw o dla niego i dla jego przyszłego 
szczęścia, w łączamy Gruzję do granic w łasne­
go państw a”  — głosił ten dokum ent h isto ry ­
czny. . :ifl

Na tym się skończyło zaufanie n arodu  gru- 
ziń kiego i chęć do w spółpracy z Rosją. 
Zresztą i inne narody  K aukazu n ie  zdradzały 
nigdy tej chęci. Rosja, jak o  rzekom a spad­
kobierczyni G ruzji, w ystąpiła z p re tensjam i 

-do  wszystkich sąsiadów G ruzji o prow incje, 
k tó re  k iedykolw iek podlegały  G ruzinom . 

ih -G ru z ja  i cały K aukaz stanęły do otw artej 
-w alki/ z  Rosją, rozpoznając w n ie j n a jw ięk ­
s z e  ui ebczpi° ćze ństwo, jak ie  k iedykolw iek
• groziło  K aukazow i;
• Posiadając m ocny bastion  na po łudn ie  ód 
•grzbietu k tiuka-kieco  Rosja przystąpiła do

system atycznego podboju  K aukazu, opanow u­
jące prow incję za prow incją. Po śm ierci 
ostatniej głowy kościo ła  gruzińskiego, K atoli- 
kosa G ruzji, władze rosy jsk ie  n ie pozw oliły 
na wybór nowego K atolikosa. Sprzeciw iają­
cych się rosyjskim  zarządzeniom  m etropolitów  
gruzińskich  aresztowano i skazano na  śm ierć . 
K ośció ł g ruz iń ik i jednym  reskryp tem  został 
podporządkow any synodowi cerkw i rosyjs­
k ie j. W  ten sposób została zlikw idow ana sa­
m odzielność kościo ła gruzińskiego, istn ie ją ­
cego od IV w ieku, k tó rą  umiełji uszanować i 
n ie  naruszać za czasów swego panow ania A~ 
rabow ie, M ogołowie, Persow ie i T urkow ic.

Rozpoczął się zbrojny podbój G ruzji, a po­
tem  całego K aukazu. Ani jedna  prow incja 
gruzińska n ie po di dala się bez k ilk ak ro tn eg o  
zbrojnego pow stania. Ostateczny fin a ł z b ro j­
nego oporu  K aukazu  znalazł swój wyraz w 
b o hatersk ie j walce górali k aukask ich  pod 
dowództwem  Szamila. Ani jednego progu  nie 
przekroczyła stopa rosyjska bez bo ju .

W alkę R osja ogłosiła za zakończoną w ro ­
ku 1857. w dzień k ap itu lac ji Szamila i opa­
now ania jego ostatniego au łu  — Ciniba.

K aukaz został fo rm aln ie  zdlobyty, ale nie u~ 
legt i n igdy n ie  u legnie. Rozpoczęło się „po­
kojow e” rządzenie R osji. Z jed n e j istrony o t­
w ierała ona perspektyw y n ieograniczonej k a ­
riery  pewnym  jednostkom , specjaln ie w 
służbie wojskow ej. Jednostk i te najchętn iej 
wykorzystywano p r y rusy fikacji k ra ju . Z 
drugiej strony  usilnie rusyfikow ano i k o lo n i­
zowano k ra j elem entem  rosyjskim , niszcząc 
go ekonom icznie i m oraln ie. Ostatnia n ieu d a­
na p róba zbrojnego pow stania m iała m iejsce 
w .1868 r. Od! tego czasu n iek tó re  elem enty 
przerzuciły  się na współpracę z elem entam i 
rew olucyjnym i R osji. Inne czynniki politycz­
ne stawiały b iern y  opór wszystkim  poczyna­
niom  R osji na K aukazie  i skw apliw ie w yko­
rzystywały każdą okazję tio zb ro jnej rozgryw ­
ki. Zachowały się p ro  winę;*? górskie, gdzie 
panow anie R osji ja k  carskiej tak  i czerwo­
nej było i jes t ty lko  nom inalne. P row incje te 
nigdy n ie podporządkow ały  się R osji (Sw ane- 
tia, Chew sureiia). W  każdej w ojnie toczonej 
przez Rosję —  oddziały k a ukos’ ie tak  czy 
inaczej zawsze odnajdyw ały sposobność czyn­
nej w alki z R osją w szeregach je j p rzeciw ni­
ków.

K lęska poniesiona przez Rosję w pierw szej 
w ojnie św iatow ej oraz długotrw ała wojna do ­
mowa w 1918-20 pozw oliła narodom  k a u k a ­
skim  uzyskać n iepodleg łość. Obie walczące 
strony Rosji, ja k  arm ia ochotnicza gen. De 
n ik in a , tak i czerwona arm ia bolszew icka, 
były jednakow o wrogo usposobione dlo K au­
kazu i jednakow o starały się pow tórnie  go 
podbić*

D rugi, już  czerwony, podbój K aukazu  R o ­
sja rozpoczęła w ko lejnośc i n ak reślo n e j przez 
P io tra  W ielkiego. O dw ołując się do pokoju  
zawartego z N iem cam i i T u rcją  w B rześciu 
L itew skim  w ro k u  1917, Rosja obiecuje wów­
czas jeszcze m ało znanem u K em al Paszy
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(późniejszem u A taturkow i) pełne  poparcie  i 
zw rot ustąpionych w B rześciu p row incji, na­
leżących obecnie do re p u b lik  kaukask ich , 
K arsa, B atum u i A rdagana. W ten  sposób R o­
sja zyskała całkow itą p rzychylność T u rc ji w 
sprawie po d b o ju  K aukazu.

W  m aju  1920 r. rozgryw ając w stolicy Azer­
be jdżanu  B aku kom edię zam achu stanu, ro ­
syjskie oddziały  w pociągach w jeżdżają dło 
B aku i ogłaszają, że w kroczyli na żądanie 
narodu  azerbejdżańskiego. Odgrywając dalej 
lę samą kom edię, oddziały rosyjskie doszły 
do granic gruzińskich  i tu  niespodziew anie dla 
siebie stw ierdziły, że G ruzja stawia im  zdecy­
dowany opór. R ozpoczęła się w ojna G ruzji z 
czerwoną Rosją. Za parę dn i azerbejdżańska 
masa przem ów iła dobitn ie  sama za siebie, 
leszcze n ierozbro jona  arm ia azerbejdżańska 
rozpoczęła zb ro jne pow stanie, do którego do ­
łączyła się cała m ęska cw ść  ludnośc i.

W  tym czasie R osja  prow adziła ciężką 
wojnę z P o lską  i n ie  czuła się na siłach d'o 
prow adzenia o tw artej w alki z całym K au k a­
zem. R osja zaproponow ała G ruzji pokój i bez 
wszelkich sprzeciwów przy ję ła  żądania G ru ­
zji, tw ierdząc, że działa ty lko  w m yśl (szla­
chetnej ideo log ii czerwonej R osji. Rząd1 g ru ­
ziński, złożony z elem entów  w alki rew olucyj­
nej, zapatrzony w teoretyczne ideały  XIX 
w ieku, chciał w idzieć w R osji nowy tw ór 
państwowy rzeczyw iście rozpoczynający now ą 
erę stosunków  m iędzynarodow ych. Chciał 
w ierzyć w te ideały  i da ł się wziąć na lep  
starego rosyjskiego trick u  dyplom atycznego. 
W  m aju  1920 r. został zaw arty pokój z czer­
woną Rosja. W listopadzie  tegoż ro k u  arm ia 
rosyjska bez wypow iedzenia w ojny p rzek ro ­

czyła granicę rep u b lik i o rm iańsk ie j i opano­
wała ją. 11 lu tego  1921 r. od strony A rm enii 
regu larne oddziały rosyjskie przekroczyły  
granicę gruzińską...

Rozegrała się teraz charakterystyczna farsa. 
Na zapytanie gruzińskiego rządu, co to  ma 
znaczyć — M oskwa odpow iedziała, że je j nic 
n ie  w iadom o, że p raw dopodobnie  jest to sa­
m odzielna akcja  czerwonej o rm iańsk ie j re p u ­
b lik i i Moskwa jest gotowa służyć swym bez­
interesow nym  pośrednictw em . W k ilk a  dni 
późn iej rosyjska regu larna  a rm ia  p rz ek ro ­
czyła granicę G ruzji ze strony czerwonej azer- 
bejdżańsk ie j rep u b lik i, k tó ra  dotychczas n ie ­
zm iennie zapew niała o swej bezinteresow ­
ności i neu tra ln o śc i w zatargu m iędzy G ruzją 
i czerw oną A rm enią. R egularne  oddziały czer­
wonej arm ii podeszły do samego T yflisu — 
stolicy G ruzji. R ozpoczęły one akcję  oitS pół­
nocy, wzdłuż w schodniego brzegu Morza 
Czarnego i na wszystkich przełęczach gru. liń­
skich. Do jed n e j z zajętych prow incji został 
przyw ieziony rząd, rzekom o gruziński, zło­
żony z kom unistów , aczkolw iek  pochod'. jpnia 
gruzińskiego, jed n ak  od początku p ra cu ją ­
cych na grulncie rosy jsk im  i wysługujących 
się w ładzom  m oskiew skim . M oskwa jed- 
n ak  dalej tw ierdziła , że n ie odpow iada za 
sam odzielną akcję  rep u b lik  k au k ask ich  i d a ­
le j (proponowała sw e , ,bezin teresow ne”  p o ­
średnictw o.

G ruzja zmuszona została do w ypow iedzenia 
w ojny R osji. Sam przeb ieg  je j  jes t d'ziś n ie ­
ciekawy. N atom iast ciekawy jes t końcowy e* 
p izod tej akcji. K iedy ju ż  zwyciężona arm ia 
gruzińska odeszła za rzekę R ioni m ając za 
sobą  ostatni p o rt gruziński B atum , w Batu~
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m ie ju ż  panow ała arm ia tu recka. Turcy  z 
jed n e j strony zapew niali G ruzję o swej n e u ­
tralności, z drug iej strony, w porozum ien iu

Rosja, korzystając z k o ncen trac ji gruziń  k iej 
arm ii na granicach rosyjskich , obsadzali o~ 
puszczone przez garnizony gruzińskie prowin* 
cje, przyznane im  p rzez R osję w p o k o ju  Brze­
skim . Na tej podstaw ie  obsadzili i B atum . Do 
dowództwa gruzińskiego zjawiła się delegacja 
rosyjska a następującą  propozycją : „W iecie, 
że w ojna dla was jest przegrana i zakończona. 
W  B atum ie siedzą T urcy. My, wobec obowią" 
żujących nas umów, ni© m ożem y wszczynać 
akcii przeciw ko n im . Dla was jest różnica, czy 
G ruzja będzie podzielona, czy B atum  b id z ie  
4 resztą m acierzy. W ypędźcie T urków . My nie 
będziem y wam przeszkadzać” . Propozycja  była 
rzeczowa i została p rzy ję ta . Rozpoczęła się 
w alka z T urcja. T ureck ie  dywizje zostały w y  
rsucone  z B atum u p rzez ostatnie oddziafy 
g ru z 'ń  k ie. B atum  do dnia dzisiejszego jest 
w rękach  Rosji...

Z opanow aniem  G ruzji cały K aukaz po raz 
d rug i został po d b ity  przez R osje  czerwoną. 
Bvłv to jedyne posunięcia kom unistów  rosyj" 
skich, k tó re  jed n o g ło śn ie  i z radością  zostały 
aprobow ane przez b ia łą  em igrację i wszystkie 
organizacje polityczne rosyjskie, wszystkich 
odcieni \ barw . Panow anie swe kom uniści roz­
poczęli ogłoszeniem  d ek larac ji, k tó ra  była 
dosłownym  tłum aczeniem  na obecny politycz­
ny żargon starego cesarskiego m anifestu  z 
1801 r. o przyłączeniu  G ruzji. W szystko to 
m iało być zrobione ty lko  na życzenie i dla 
szczęścia narodu  gruzińskiego.

Rozpoczął się dalszy no rm alny  proces ru  
syfikacji K aukazu , jego ekonom iczne niszcze­
n ie  i podporządkow anie  po trzebom  R osji 
oraz usilna  ko lon izacja. Carska R osja ro b iła  
to otw arcie, dem onstru jąc  swe praw o zwycię­
zcy, zwalczała „tuziem ców ’’ (tubylców) i 
wszystko „tuziem cze” . Dziś akcja  ta nazywa 
sic inaczej. K ażdy m usi m ówić językiem  w iel­
k ie j rew olucji i językiem  w ielkiego k o m u ­
nistycznego św iętego, L en in a: jeżykiem  ro 
sviskim . Podstaw y ogniska dom owego i t r a ­
dycje m uszą być rozb ite , bo tego wymaga 
św ięte pism o kom unizm u, a kaukascy  oby­
w atele m uszą ginąć tysiącam i na  brzegach 
Północnego Oceanu w im ię „rów ności, b ra te r­
stwa”  i... panow ania n a ro d u  rosyjskiego.

K aukaz znowu został podbity , jed n ak  zno­
wu nie u leg ł i w alki swei n ie zaprzestał. I 
n ie  zaprzestanie. P o d k re ś liły  jo  n ie jed n o ­
k ro tn ie  wszystkie na ro d y  k aukask ie  w  koląju 
nych swych pow staniach za czasów panownnia 
czerw onej R osii. P o d k re ś liły  to  w szystkie n a ­
rody k aukask ie  w w ojnie św iatow ej, staiąc 
licznie do zb ro jne j rozgryw ki z czerwoną R o ­
sją.

N ie jednem u politykow i, porw anem u w spół­
czesna dek lam acją  rosy jską o dem okracji, 
spraw iedliw ości i t. p. m oże się zdawać, że 
ma do czynienia z nowym, n ie  m aiecym  p re ­
cedensu w h isto rii z jaw iskiem . N ie jed n ó rm  
p o ’itvkow i m oże się zdawać, że jest to okazja, 
k tó rą  trzeba podchw ycić z m iejsca, zaraz, za 
wszelką cenę i w ykorzystać. Na pewno n ie je -, 
den w ytrawny zawodowy po lity k  z obow iązku 
m usi udaw ać, że wierzy, zgadiza się i idzie za
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spraw iedliw ością i słusznością dążeń rosy j­
skich. N ie o nicli tu idzie i n ie  dla nich jest 
to pisane.
K ażdy naróld; walczący o swój byt n:a 5 warte 

szeregi swych synów, którzy  walczą o proste, 
jasne, nłezaw ikłane praw a swego narodu . Ci 
ludzie m ają przyw ilej i obowiązek widzieć

rzeeąy i sprawy bez przesłonek. L id z ie  ci nic 
m ogą pozwolić na zam glenie oczu słowami. 
Ich obow iązkiem  jest na stare, niezm ienne 
tradycje Moskwy odpow iedzieć starą, n ie ' 
zm ienną tradycją swych p rzodków : n ieub ła­
ganą walką o prawa narodu.

W. Naliszuiili

. Rozważania na „po wojnie”
P atrząc  przyszłości prosto  w oczy, n ie łudząc 

się wiarą, że rozw iązanie problem ów  gospodar­
czych nastąpi w m yśl recepty  „ jakoś to  bę ­
dzie” , m usim y stw ierdzić, że po w ojnie bę­
dziem y narodem  ubogim .

Bogactwo narodow e, to  zasób bogactw m i­
neralnych, stan pól (uprawnych, ilość lasów, 
hodowla, ilość i jak o ść  urządzeń przem ysło­
wych, tab o r kolejow y, szlaki ko m u n ik acy j­
ne, stan budynków  m ieszkalnych, ilość lu d ­
ności, ilość  fachowców-specjalistów .

W ojna zru jnow ała nasz dorobek  w każdej 
z w ym ienionych dziedzin.

M usim y rozpocząć od nowa żm udną pracę 
zagospodarow ania się na w łasnej ziem i, m u ­
sim y rozpocząć system atycznie od podstaw, 
n ie  na wyryw ki, m usim y m ieć opracow any 
schem at z uw zględnieniem  k o lejnośc i potrzeb 
i m ożliw ości wykonawczych.

Dla zilustrow nia dam  p rzy k ład : chcąc za­
pobiec kryzysowi m ieszkaniow em u, raożnaby 
stworzyć ośrodek  p ro d u k c ji gotowych, sk ła ­
danych dom ów na wzór opracow anego w A n­
glii p ro jek tu , ale je ś li jednocześn ie  nie za­
pew nim y sobie środków  transportow ych, to 
najlepszy i najtańszy m odel nie dojdzie do 
odbiorcy.

T en p lan  odrodzenia gospodarczego musi 
hyc dobry  i dla rolnictw a i dla przem ysłu.

Nie m ożem y się łudzić , że po trafim y się 
obejść bez pożyczki z zew nątrz, będziem y m u­
sieli sprow adzić m aszyny, nasiona, bydło roz­
płodowe, w pierw szym  okresie — napewno 
żywność i odzież.

H andel jest handlem  i m im o dobrego im ie­
nia, jak ie  m am y w św iecie, nikt nam „na 
p ięk n e  oczy”  pożyczki nie udzie li, dadzą, 
owszem, pod. zabezpieczenie. Jako  państwo 
m am y to zabezpieczenie: są to złoża m in e­
ra lne , szlaki transportow e, ziem ia. N ie chcę 
być źle zrozum ianym , nie mamy zam iaru 
oddać tego w obce ręce dla ek sp lo atac ji; to 
tylko zabezpieczenie hipoteczne udzielonych 
nam  pożyczek.

A więc pożyczki otrzym a państwo pod gwa­
rancję  w łasności społecznej. Cały naród  jest 
zain teresow any zużytkow aniem  i zwrotem  po 
życzonej sumy.

Pow ażnym  zagadnieniem  będzie sposób roz­
działu uzyskanych za granicą kredytów  w fo r­

m ie gotówki, bądź to w towarach. Pierw szy 
okres będziem y przeżyw ali pod znakiem  b ra ­
ków. Z apotrzebow ania konsum enta  nie będą 
zaspokojone; stwarza to groźbę rozw oju ffpe- 
k u ’acji. W arto zastanowić się nad  je j istotą.

Spekulacja, to choroba organizm u gospo­
darczego, oparta  na isto tnym  b ra k u  a rty k u ­
łów pierw szej po trzeby i na b raku  zaufania 
do k ierow ników  gospodarczych p: ft twa.

Przypuśćm y, że obywatel po trzeb u je  jednej 
paczki zapałek  dziennie i codziennie zacho­
dząc do sklepu tę paczkę otrzym a, wówczas 
n ie ma po trzeby  k u pna  naraz  stu paczek. 
Je śli zapałek  jest na  ry n k u  m niejsza ilość, 
niż wynosi zapotrzebow anie, każdy, z obawy, 
by w łaśnie jem u  n ie  zabrak ło , lub by  przy 
następnym  rozdziale go n ie  pom inięto , będzie 
się sta ra ł w ykupić ^największą ilość. B rak  
zaufania do k ierow ników  gospodarki n a ro d o ­
wej doprow adza rów nież dlo w ykupu ja k  n a j­
większej ilości tow aru  w obawie, że ju tro  nie 
będą oni w stanie zaopatrzyć konsum enta. Z e­
bran ie  w jednym  ręk u  większego zapasu, przy 
ogólnym brak u  zapałek  na ry n k u  doprow adzi 
nieuczciwego posiadacza do  wyzyskania swojej 
przewagi i sprzedaży po wyższej cenie.

Ze speku lac ją  n ie sposób walczyć ty!,ko ś ro d ­
kam i policyjnym i, w idzieliśm y to na klasycz­
nym przykładzie  państwa policyjnego — R osji, 
gdzie m im o strasznych k a r za handel powyżej 
naznaczonej ceny państwowej, spekulacja jest 
bardziej rozw inięta, n iż  w jak im ko lw iek  in ­
nym państw ie.

Środki przeciw  spekulacji, to pełne  nasy­
cenie zapotrzebow ań ry n k u ; tego niestety  w 
pierw szym  okresie odbudow y uczynić n ik t nie 
będzie w stanie.

N atom iast wysoki poziom  uśw iadom ienia 
obyw atelskiego, zaufanie do k ierow ników  re ­
sortów gospodarczych, udostępn ien ie  wglądu 
szerokiem u ogółowi w system rozdzielczy, p o ­
zwolą na zastosowanie system u racjonow ania. 
Co powstrzym a spekulację.

Dwa podstawowe zagadnien ia:
1) rozdział uzyskanych kredytów  jak  n a j­

szerszem u kręgow i obywateli dła up rzy stęp n ię ' 
ń ia  bezpośredniego udzia łu  z korzyści i ś c iś ­
lejszego zainteresow ania spłatą długu państw o­
wego; -■ - . •

2) przekazyw anie nabytych i w yproduko­
wanych artykułów  pierw szej potrzeby bezpo­
średnio  ''.r: unrentowi —
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każą nam się zainteresował' spółdzielniam i.
W yliczm y z grubsza zasadnicze rodzaje  

spó łdz ie ln i: konsum cyjne,' użytkow e. wy­
twórcze, kasy kredytow e.

Spółdzielnia konsum eyjna to  irzeszen ie  od­
biorców, k tórzy  wspólnie zakupu ją  z wytwórni 
tow ar i rozdziela ją  go m iędzy sieb ie  po cenie 
k u p n a  p lus pew ien odsetek  na  rzeczywiste 
koszta handlow e, jak  podatek , transport, opa­
kowanie, obsługa. Pozwala to un iknąć  kosztów 
pośrednictw a a co najw ażniejsze, zapobiega 
skokom  cen na sku tek  chwilowych braków  
rynku , k tóre  zawsze wystąpią w ogniwie 
pośredn im . K onsum enci, zgrupow ani przy  jed~ 
nym sklepie, stanow ią n iedużą  stosunkow o 
grupę, w śród k tó rej p ropo rc jo n a ln y  rozdział 
przydzielonych towarów jes t rzeczą stosunko­
wo łatwą. Z ależność k ierow nika  sk lepu  od 
zrzeszenia ogóLu członków danej spółdzielni 
nie pozwala m u nikogo faworyzować, stała 
kontro la  kom isji rew izyjnej pow strzym uje od 
nadużyć.

Spółdzielnie użytkow e, to b lo k i domów 
spółdzielczych, gdzie każdy lo k ato r jest w ła­
ścicielem  swojego m ieszkania , zain teresow a­
nym w spłacie pożyczki uzyskanej na budow ę 
wspólnego dom u, to spółdzie ln ie  dla u ży tko­
wania m aszyn roln iczych i t. p.

Spółdzielnie wytwórcze, to warsztat pracy, 
fabryk i, gdzie każdy pracow nik  jest i w yko­
nawcą i w łaścicielem  przedsiębiorstw a, o trzy­
m uje n o rm alną  stawkę za wykonyw aną fu n k ­
cję, nadwyżkę na tom iast—p o  obliczeniu spłaty 
k ap ita łu , am ortyzacji, odłożeniu  k ap ita łu  re ­
zerwowego i z reguły  pewnego funduszu  na 
cele k u ltu ra lno -ośw iatow e—rozdziela się p ro ­
porc jonaln ie  m iedzy pracujących. D aje to, 
oprócz zwiększonego dochodu, św iadom ość 
pracy u siebie, dla siebie.

Spółdzielcze kasy kredytow e u łatw iają  ro z ­
dział drobnych pożyczek w ram ach ogólno" 
państwowego k redy tu  w różnych gałęziach 
gospodarczych, w ykluczając lichwę.

Spółdzielczość po lska ma p ięk n ą  tradycję. 
Istn ia ła  u  nas Państwow a R ada Spółdzielcza, 
będąca nadrzędnym  organem  k o n tro li wszy­
stk ich  istniejących spółdzieln i. Insty tucje 
spółdzielcze korzystały  ze specjalnych ulg p o ­
datkow ych, kasow ość i księgow ość każdej 
spółdzielni była pod stałym wglądem  Związ­
ków- R ew izyjnych specjaln ie powołanych 
przez Państwow ą Radlę Spółdzielczą.

Szczególnie rozw inięte były u nas spó łdz ie l­
n ie  m ieszkaniow e, konsum cyjne (p iękny  p rzy ­
kład : spoi dzie nie „Społem ”), spółdzieln ie 
ro lnicze jak  np . Związek Spółdzielni M le­
czarsko - Jajczarskich .

Sama idea spółdzielczości była w społeczeń­
stwie głęboko w korzeniona, o czym świadczy 
w ielka ilość  sk lepików  spółdzielczych na te 
renach  zakładów  przem ysłow ych, w wojsku, 
w szkołach, po wsiach i m iasteczkach.

O rganizacja spółdzieln i wytwórczych ro z ­
poczynało sw oja działalnoś ć a ojcem ich był

kryzys gospodarczy, k tóry  w yrzucił poza m ary  
fabryk  tysiące bezrobotnych, każąc samym 
troszczyć się o swój los. Pow stały wtedy 
spółdzieln ie robotn ików  ziem nych, m u ra r­
skich, b rukarzy , k tó re  to spółdzie ln ie  p rzy j­
m owały robotę jak o  przedsiębiorstw a, p rze ­
ważnie od Funduszu Pracy.

O parcie przyszłego organizm u gospodarcze­
go Polsk i w w iększości na spółdzieln iach  p oz­
woli na rów nom ierniejsze rozdzielenie  uzyska­
nych z zagranicy kredytów  w społeczeństw ie, 
śc iślejsze  zainteresow anie obywatela spłatą 
długu, gdyż przedsiębiorstw o, w którym  jest 
b ezpośredn in  współw łaścicielem , pozbędzie się 
obciążenia procen tam i od pożyczonego k a p ita ­
łu. W reszcie dzięk i zw iązkom  rew izyjnym  w 
każdej gałęzi wytwórczości istn ie je  m ożliw ość 
kontro low ania  i planow ania p ro dukcji.

K alku lacja  cen towarów sprzedaw anych 
przez spółdzieln ie, czy w ykonanych prac są 
skalkulow ane na zasadach godziwych i ciągłe 
kontro low ane przez związki rew izyjne, co e li­
m inuje  k o n iu n k tu ra ln e  skoki cen. A ukazanie 
się na  rynku  tow aru produkow anego przez 
spółdzielnie zmusza pryw atnych p rzed sięb io r­
ców do przystosow ania się do cen ustalonych 
przez spółdzieln ię.

P rzestaw ienie naszej wytwórczości i handlu  
na spółdzielczy głównie, w pow ojennej sytua­
cji będzie rzeczą łatw ą, n ie  wym agającą żad­
nych radykalnych reform . W ystarczy pozosta­
wić wydane do w ojny u nas postanow ienia 
dotyczące spóldlzielni, z k tórych najw ażniejsze 
pow iada o ulgach podatkow ych, a przy roz­
dziale k red y tu  czy w form ie gotówki, su row ­
ców, czy m aszyn, faworyzow ać organizacje 
spółdzielcze.

P rogram  odbudow y k ra ju  przez spółdzielnie 
w inien  opierać się na następujących podsta­
wach.

A. W ieś.

1. D robne spółdzieln ie gm in w iejskich, dla 
wspólnego zakupu  i użytkow ania maszyn ro l­
niczych, skupu  bydła i nasion ;

2. Spółdzie ln ie  rejonow e przetw arzające p ro ­
d u k ty : m łyny, m leczarnie, o leja rn ie  i t. p., 
zaopatrzone w sklepy z a rtykułam i pierw szej 
po trzeby;

3. K asy pożyczek bez-, lub  n isk o p ro cen ­
towych.

R. Miasto.
1. Spółdzielnie rzem ieśln icze dla wspólnego 

zakupu  surowców, narzędzi, sprzedaży wy­
tworów ;

2. Kasy pożyczek;

3. Spółdzielnie wytwórcze, w każdej gałęzi 
p rzem y słu ;

4. Spółdzielnie m ieszkaniow e;

5. Spółdzielcze sklepy artykułów  pierw szej 
potrzeby.

S. Berłowic2
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M akkiaw eliści
jako obrońcy wolności i prawa

A utor „M anageria l revo lu tion” (R ew olucja 
zarządców) Jam es B urnham  w ydał rów nież d ru ­
gą książkę p i. „M acclhayellians’’ (M ak k ia ­
weliści) w L ondynie  1943 r. W ysiłek, jak i 
zaldiał sobie B urnham , w dążeniu  do realistycz­
nego spo jrzen ia  na  św iat i obecną rzeczyw i­
stość w poprzedniej pracy, przychylnie uspo­
sabia do autora. Ze streszczenia w „P aradzie”  
(R .I, n r  3 1943 r.) „R ew o lu c ji zarządców” , 
jak  i z wywodów B arbary  W ard  o „Młodfej 
A nglii” w „ O rle  B iałym ” (R . IV  n r. 2*92), 
a zwłaszcza z a rty k u łu  M ieczysława R om a­
na pt. „Społeczeństwo nowoczesne*’ („O rze ł 
B iały”  R. IV, n r  10 (100), str. 4-5 — tezy 
pierw szej książk i B urnbam a n ie  pow inny 
być czytelnikom  obce.

W ystarczy przypom nieć, że au to r głosi 
p rzede wszystkim , iż kap ita lizm ow i wymyka 
się z rąk  w ładza w świecie, socjalizm  n ie  jest 
zdolny pochwycić je j w ręce, lecz przechodni 
ona pow oli, ale n ieu chronn ie  w ręce tych, 
k tórych nazywa zarządcam i, czyli w  ręce 
w szelkiego ro d zaju  k ierow ników  placów ek 

dyspozycyjnych i wykonawczych, p rzedsię­
b iorstw  i urzę c?ów, w szelkiego rodzaju  
rzeczoznawców czy biegłych, którzy  rządzić 
m ają w im ię ideałów  produklyw izm u i ce­
low ości działania. T aką  au to r stawia d ia ­
gnozę procesów  odbyw ających się współcze­
śn ie  w św iecie, a przez  w ojnę jeszcze b a r ­
dziej przyśpieszonych.

Ja k  się okazuje z drugiej! książki, B u rn ­
ham , jak o  naukow iec, badacz, p ro feso r fi" 
filozofii na uniw ersytecie now ojorskim , nie 
chce być ty lko  p rak ty k iem  diagnostą. N ie 
ogranicza się d o , stw ierdzania faktów , oraz 
do przew idyw ania przyszłości, ale stara się 
rów nież ustalić  p raw a rządzące zjaw iskam i 
politycznym i i —  m ało tego — chce zająć 
czynne stanow isko wobec tych zjaw isk.

Jak  bow iem  w skazuje na to p o d ty tu ł 
książki w stydliw ie u k ry ty  pod obw olutą 
o k ład k i: „M akkiaw eliśc i’’ to jednocześn ie
„O brońcy w olności” . Z ich n au k  i do­
św iadczeń bow iem  wysnuta m a być wiedza 
polityczna, jak  zabezpieczyć się przed  g ro ­
żącym 'ue strony now ej k lasy  rządzącej n ie ­
bezpieczeństw em  d’a w olności. Bo po  ostat­
n ich  dośw iadczeniach z w szelkiego rodzaju  
ustro jam i to talistycznym i obawa p rzed  ja k ą ­
kolw iek form ą niew olnictw a stała siię po­
strachem  św iata n r  1.

K siążka ta ukazała się w USA w kw ietn iu  
1943 r., a ju ż  w październ iku  tegoż ro k u  
wydana została rów nież w A nglii. Zdaw ałoby 
się, - że potrak tow ano  ją  ja k  n a jb a rd z ie j p o ­
żądaną am unicję  duchow ą i chyba tylko tyle 
czekała na swój tran sp o rt dio Anglii, ile

trzeba było na  sform ow anie jednego  z n a j­
bliższych konw ojów . W arto się z n ią  nieco 
b liżej zapoznać bez uprzedzeń, guVż jest 
n iew ątpliw ie jednym  z bardzie j znam ien­
nych objawów m yśli nurtu jących  św iat an ­
glosaski.

Na ten  zb iór (teoretycznych rozw ażań na 
tem at po lity k i złożyły cię wywody k ilk u  
autorytetów , przew ażnie o w yrobionej sławie. 
W ykładni ich dokonano z pom inięciem  wszel­
k ich  względów dla tęskno t idealnych, żywio­
nych zazwyczaj prr.ez każdego człowieka 
rozpoczynającego bardziej aktyw ne życie p o li­
tyczne. W swej n iem al b ru ta ln ie  cynicznej 
szczerości wyłożone m yśli n ab ie ra ją  uw odzi­
cielsk iej siły przekonyw ującej tzw. nagiej 
praw dy. P raw dy znanej dobrze w tajem niczo­
nym  prak tykom , od k tó re j jed ń ak  w iększość 
odwraca się zwykle z jak im ś wstydliwym  za­
żenowaniem , w wygodnej dążności do n ie ­
w idzenia tego, co p rzykre  i wymaga reak c ji w 
postaci konkretnego  w ysiłku.

Z pism  Dantego (1265-1321), M acchiavellego 
(1469-1527), Gaetano Mosca (1858-1941), 
Sorela (184.7-1922), M ichelsa (1876-1936) i 
P are to  (1848-1923) au to r wysnuwa coś w 
rodzaju  praw  politycznych. Poza D antem , k tó ­
rem u się przeciw staw ia i M acchiavellim , k tó ­
rego uważa za in ic ja to ra  właściwego k ie ru n k u  
w bad an iu  zjaw isk politycznych, jest 'to  grupa 
w spółczesnych socjologów  i pisarzy p o li­
tycznych w łoskich, francuskich  i n iem ieckich . 
W  św ietle  ustalonych przez n ich  zasad 
przeanalizow ane zostają problem y, k tóre  sk ła ­
da ją  się na  obecny Jtryzys św iatowy, na  re ­
wolucję dokonyw ującą się w życiu społecznym . 
R ów nocześnie au to r wysnuwa w nioski co do 
znaczenia i w idoków rozw oju  ustrojów  dem o­
kratycznych i zasad1 w olności.

Te zasady i pojęcia, k tó re  leżały  ju ż  u p o d ­
staw rozw ażań B urnbam a w jego p o p rzedn iej 
książce pt. „R ew olucja zarządców” (Nowy 
Jo rk , 1941) obecnie au to r nasz wykłada w 
szeregu rozdziałów  pośw ięconych analizie  
spraw  tak ich  jak , co jest sensem  po lityk i, 
na czym ona polega, jak a  je s t wiedza o isto ­
cie władzy, co to  jest klasa rządząca, jak a  
jest ro la m itu  i gwałtu, jak ie  granice są dla 
dem okratyzacji ustrojów  i na czym polega za­
sada przywództwa, jak a  jest isto ta wszelkiej 
akcji społecznej i jak  w św ietle  analizy tych 
spraw i po jęć  podstawowych przedstaw ia się 
sytuacja obecna, tj. ja k i jest stosunek głoszo­
nych nasad1 politycznych do rzeczyw istego sta­
nu  rzeczy.

O-o jak  sam au to r streszcza w yniki swych 
rozważań, wyliczając je  w postaci listy  na j­
ważniejszych zasad ustalonych przez M akkia*
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wełistów. Zasady te sk ładają  się na możliwie 
obiektyw ny pogląd na życie społeczne i na 
narzędzia służące do analizy spraw społecznych 
i politycznych zarówno w w ypadku k onkre t"  
nych bactań jak iegoko lw iek  okresu  przeszło^ 
ści, jak  i czasów współczesnych. Zdaniem  na" 
szego autora bow iem  zasady te znajdow ały się 
w form ie m niej tub bardziej uk ry te j : ju ż  w 
samych pism ach M aechiavellego i zostały tyl* 
ko w pełn i rozw inięte prze-; jego następców, 
przew ażnie nam  współczesnych jeszcze Mak" 
kiaw elistów, k tórzy m ieli te przewagę nad 
swym m istrzem , że rozporządzali znacznie 
większym od niego zasobem  faktów i doświad" 
ezen historycznych. Zasad tych wylicza fera lną  
liczbę — trzynaśc ie :

1) Istn ien ie  objektyw nej nauki o sprawach 
politycznych i społecznych je s t m ożliwe. N au ­
ka taka ma za zadanie opisywać i zestawiać 
fakty  społeczne i na podstaw ie przeszłości sta­
wiać m niej lub hardziej p raw dopodobne h i­
potezy na przyszłość, zachow ując p rzy  tym 
neutra lność  wobec wszelkich celów p ra k ty ­
cznej po lityk i i n iezależność od jak ic h k o l­
w iek celów m oralno-etycznych lub  ideałów. 
(Tezę tę głosi się wbrew tw ierdzeniom , że ze 
względu na specyficzne cechy „n a tu ry  ludz­
k ie j” nauka taka n ie jest m ożliwa, lub  jest 
zależna od prak tycznych  programówr rozbicia 
lub  napraw y istn iejących ustrojów , lub  też 
że m usi być n au k ą  „klasow ą” — jak  chcą 
zwolennicy M arxa).

2) Pierw szvm  przedm iotem  badań  tak ie j 
wiedzy jest walka o władzę w swych różnych 
postaciach jaw nych i ukry tych  (a n ie  sprawa 
dobra powszechnego, ogólnego dobrobytu  itp.).

3) Za podstawę badania  praw  życia po li. 
tycznego n ie m oże nabrać  wszelkiego rodzaju  
(słownych) ośw iadczeń, lecz te ośw iadczenia 
m uszą być (rozważane w odniesieniu  do ca­
łoksz ta łtu  faktów  społecznych, k tórych do ­
tyczą, w celu zrozum ienia ich realnego p o li­
tycznego i historycznego znaczenia.

4) D ziałania racjonalne, czy logiczne odgry­
wają w polityce i w zakresie przem ian  spo­
łecznych role pośledn ią , gdyż ludzie  rzadko 
w tym zakresie podejm ują  rozm yślne k ro k i 
dla osiągania w pełn i św iadom ych celów. 
Można prayjąć, że z zasady dniała się w tym 
zakresie nielogicznie, a to pod wpływem 
zm ian w otoczeniu, instynktów , odruchów, i n ­
teresu!.

5) N ajw ażniejszym  dla zrozum ienia stosun­
ków społecznych jest podzia ł ma klasę rzą­
dzącą i rządzoną, elitę  i doły. (W brew  po g lą ­
dom, że podzia ł tak i n ie  istn ie je , jest niew aż­
ny, lub  skazany na zanik).

6) N auk i historyczne i polityczne sktadhjn 
się p rzede wszystkim  z badan ia  elity, je j 
składu, uk ładu  stosunków  (wewnątrz niej) i 
sposobu u trzym yw ania stosunków  z dołam i, 
ta  nie badań mas, w ielk ich  jednostek , lub  
urządzeń i instytucji).

7) Głównym celem działania każdej elity, 
czy klasy rządzącej jest u trzym anie  swej 
władzy i swych przywilejów , la nie służba pu­

bliczna, jak  to tw ierdzą rzecznicy elit, do 
k tórych należy większość piszących w spra­
wach politycznych i społecznych).

8) Praw o elity  opiera się na sile i p rze ­
biegłości, sile u k ry te j ty lko  lub  groźbie, (a 
n ie  na na tura lnym  lub  boskim  praw ie, rozum ie 
lub spraw iedliw ości).

9) Spoiwem u k ładu  politycznego, czy sp o ­
łecznego i jego podstaw ą jest fo rm uła  p o li­
tyczna, związana z ogólnie przyjętym  m item , 
re lig ią  itp., (bynajm niej n iekonieczn ie  p raw ­
dziwych).

10) Z ależnie od tego, czy praw o elity zbiega 
się więcej lub m niej z in teresem  idolów, za­
chodzą różnice w uk ładzie  stosunków  w m a­
sach, k tó re  w yrażają się n ie w słowach, lecz:

a) w sile społeczeństwa i w jego stosun­
kach z innym i społeczeństwam i,

b) w poziom ie cywilizacji społeczeństw, 
czyli rozm aitością  wyzwolonych za in tereso ­
wań twórczych, i zdolnością  osiągnięcia wyso­
kiego stopnia postępu m aterialnego i k u ltu ­
ralnego,

c) w w olności csyli bezpieczeństw ie jed ­
nostek wobec sam owoli władców lub  n ieo d p o ­
w iedzialnego użycia przez n ich  władzy.

W  e litach  is tn ie ją  zawsze dwie tendencje :
a) arystokratyczna, dążąca do zachowania 

w ładzy dla swych członków i po tom ków  i nie 
dopuszczenia do n iej innych,

b) dem okratyczna, dążąca do w prow adze­
nia z dołów nowych elem entów do elity.

12) Z czasem przeważa zawsze tendencja  
dem okratyczna, co sprawia, że żaden u k ład  
społeczny n ie  m oże być uw ażany za stały, 
trwa n ieustanna walka, k tó re j wyrazem  jest 
bieg h isto rii, (wbrew  p rzekonan iu  o m ożli­
wości istn ienia „spo leczt ńitw a bezklasow ego” 
i o m ożliw ości zniesienia w alki klas, k tóre- 
by doprow adziło  do zupełnego zam arcia życia 
społecznego).

13) Zachodzące co jak iś  czas rew olucje są 
gwałtownymi przesunięciam i dokonyw ującym i 
się w składzie e lit i uk ładzie  stosunków  p a ­
nujących w ewnątrz n ich , (w brew  twierkllze- 
niom  o lich n ie istn ien iu  lub  m ożliw ości u- 
sunięcia).

Z daniem  B urnham a to są główne zasady, 
odpow iadające instynktow nym  poglądom  
..p rak tyków ” w alki społecznej, a n ie tylko 
teoretyków^ którzy  n ie b iorąc  w n ie j udziału, 
zwykli sobie raczej wyobrażać upragnione 
przez siebie stosunki, a n ie  rzeczyw istość. Na 
ich podstaw ie au to r rozważa szereg zagadnień 
bieżącej po lityk i, których om ów ienie n ie  da­
łoby się już. zm ieścić w ram ach tego artykułu .

Z tego krótkiego i zwięzłego streszczenia 
sam ych głównych też widać dostatecznie jas­
no, że jest to jednocześn ie  teoria  p ro f ila ­
ktyczna, zapobiegawcza i terapeutyczna, m a­
jącą leczyć istn iejące zlo. L udzkość po 
dwóch w ojnach i co n a jm n ie j trzech w ielkich 
przew rotach społecznych ogarnięta jest swego 
rodzaju  neurozą Strachówką, czy manią prze­
śladowczą. Nic więc dziwnego, iż wielu ludzi, 
ucieka od grozy rzeczywistości w sferę z łu d .
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nych ideałów , lub  daje m niej lub bardziej 
ryzykowny wyraz swej woli uczestniczenia w 
procesie opanowywania sytuacji. To 'l e i  każ- 
da próba stanięcia oko w oko z zarysow ującą 
sią m echaniką zjawisk społecznych może 
przynieść  tylko pewien pożytek ; Parni tac 
tylko należy, że ma się tu  do czynienia jed y ­
nie z w ykładem  przybliżonym  i uproszczonym .

Dając wiedzę o rzeczyw istości, daje też 
skuteczne śro d k i przeciw staw ienia się grożą­
cym niebezpieczeństw om  i zapobiega ka tas­
trofom , do jak ich  zwykło prow adzić życie w 
św iecie n ierealnych  złud. Jest to więc re a l i ­
zacja postu latu  tak  energicznie wysuwanego 
przed dobrym i 20 laty przez innego pisarza 
anglosaskiego i .  H. R obinsona, k tó ry  głosił, 
że popraw ę stosunków  m oże przynieś ć ze so­
bą przede wszystkim dostateczne rozpow ­
szechnienie isto tnej wiedzy o stosunkach sp o ­
łecznych, dotychczas tak  zacofanej w p o ­
rów naniu do stanu rozw oju nauk  p rzy ro d n i­
czych, k tó re  przyniosły taki rozkw it techniki.

Pierw szym  w arunkiem  tego jest zagw aran­
towanie w życiu polityczno-społecznym  pew­
nego zasobu w olności, a najskuteczniejszym  
sposobem  wiodącym  do tego celu jest, jak 
to k ró tk o  wyraża B urnham , istn ienie opozycji, 
jako ..jedynie skutecznej kon tro li władzy rzą­
dzącej e lity” . W tym też celu. dla zachowania

wolności, pisze autor, niezbędne jest istn ienie 
w społeczeństw ie pew nej liczby względnie 
autonom icznych ,,sił społecznych”, zgodnie 
z postu latem  M oski, jak  arm ia, za­
m ożne sfery, kośció ł, przem ysł, ro l­
nictwo, warstwa robotnicza, lub  m achina 
państwowa. Żadna grupa z osobna n ie może 
sama zabezpieczyć w olności, zwłaszcza jeś li 
zdoła zm ajoryzow ać inne, lecz tyęko o ile jest 
ona w pew nej opozycji cPo istn iejącej władzy 
i ma wystarczające oparcie w społeczeństw ie, 
wówczas bowiem  m oże stan o w ić ' skuteczną ta ­
mę dla w szystkich zakusów nai w olność.

Stąd też w ynika, że wszelkie ustro je  tota* 
1 itarne  są wrogie w olności. Rosja so w ieck a .— 
pisze m. in. au to r — dow iodła, że sku p ien ie  
całej gospodarki w rękach  państwa w iedzie 
do zupełnego unicestw ienia wszelkiej wol­
ności. Z daniem  Bu rn bania też, los wolności 
zdecyduje" n ie wojna lub zm iany gospodarcze, 
ani jak aś rew olucja społeczna, lecz zależny 
on będzie od istn ienia n ierozstrzygniętych 
konflik tów  m iędzy różnym i Sekcjami -elity 
św iatow ej, opartych  o 'w zględnie n iezależną 
grę sil społecznych, zabezpieczających dany 
układ1 społeczny od skostn ienia . To też wyda­
je się bvć istotą u stro ju  dem okratycznego.

On

L W ó  W
(Miesięczny przegląd wydarzeń)

K lę s k a  i k a p itu lac ja

Z ciosu, zadanego' przez armie anglo­
saskie nad Renem, Niemcy ,n,ie zdołały się 
już podhietó. Armii anglosaskich nie pow­
strzymała ani linia Wezery, ani pozosta­
wione przez dowództwo niemieckie załogi 
otdczonych worków w rejonach nadbrzeż­
nych w Zagłębiu Rnhry, czy w górach 
Harzu. O fen zy;wa na froncie w łaskim, 
gdzie ostatnia decydująca hitwa —  walka
0 Bolonię —  dała jeszcze jeden najwyższej 
klasy sukces wojskowy 2 Korpusowi, za­
kończyła się (pierwszym aktem masowej 
kapitulacji. Ta kapitulacja całego frontu 
oddała zachcidlnim aliantom, jak niektórzy 
obliczają, do 900.000 jeńca.

W ostatniej natomiast rundzie bitwa o 
Niemcy zamieniła się w walną ro z g r y w -  
k ę p o l i t y c z n ą ,  w c a l e  n i e  
s k o ń c z o n ą .  Od zajęcia Berlina nie 
powstrzymały aliantów zachodnich rozbite
1 poddające się dywizje niemieckie. Można 
sprostować wiadomości o wycofaniu się 
wojsk amerykańskich z bezpośredniej bli­

skości Berlina na skutek wyr aż nego żą­
dania Stalina. Nie można jednak zaprzeczyć, 
że nad babą zatrzymały się wojska anglo­
saskie nie 'z powodów strategicznych, ale 
p o l i t y c z n y c h .  Rządy brytyjski i 
amerykański zdecydowały bowiem ł o ­
t r z y  m a n i e postanowień teberańskich, 
przewidujących bab? jako granicę okupacji 
anglosaskiej j sowieckiej.

Kierownictwo polityczne narodu nie­
mieckiego uczyniło wszystko, by kapitula­
cja Niemiec stała się jak najbardziej wy­
mownym aktem politycznym, dającym na­
rodowi niemieckiemu maksimum korzyści 
i umożliwiającym mu w p r z y  s z ł o ś c i 
n O' w ą p o 1 i it y c z n a  g r ę. Pierwszym 
aktem był znany rozkaz H i t l e r a ,  na­
kazujący walkę do ostatniego tchu z bol­
szewikami dla powstrzymania ,,żydbwsko- 
boliszewickich band” i ich ostatecznego wy­
krwawienia pod Berlinem. Prasa anglosaska 
powtórzyła oświadczenie byłego hitle­
rowskiego .rządcy w Holandii, Mussie.ita, że 
Hitler zdawał sobie sprawę z nieuniknionej 
klęski już od grudnia 1943 reku, a .,je~
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dvną' jago nadzieją było, że Wielka Bryta­
nia i S-tamy Zjednoczone przyłączą laię do 
Niemiec w wialce przeciwko bc/łtzfewiz- 
mówi” .

Rzecz jasna, że Hitler nie mógł być 
partnerem' -dlia Anglosasów. Niemcy stwo­
rzyli jednak dokoła niego legendę jako 
o tym,, który „zeszedł ze sceny w roli naj* 
wiitjkszego bohatera niemieckich dziejów” , 
który „walczył do ostatniego tchu prze­
ciwko b olsze w izmowi” , oraz, że z jego 
„walki przeciwko bolszewizmowj korzy­

Ost dnie worki niemieckie przed kapi­
tulację: holenderski, pomorski, czeski, 

alpejsko-bawarski i włoski.

stała nie tylktci Europa, ale i cały świat” .
Z propozycjami pokojowymi, przekazy­

wanymi za pośrednictwem hr. Bernadet­
tę, wyszedł na scenie H i m m 1 e r, władca 
Gestapo 1 Nieimiec. Proponował o-n kapi- 
tiuila(cję, ale t y l k o  na  r z e c z  mo ­
c a r s t w  z a c h o d n i c h .  Lecz i szef 
Gestapo nie -mógł być partnerem Idła m o­
carstw anglosaskich. Prawdopodobnie przez 
ofertą kapitulacji dał jednak Anglosa,scmi 
jeszcze jedną okazję do wykazania, ż,e do­
trzymują swoich zobowiązań wobec ZSRR, 
oraz do wielkiej demonstracji politycznej 
przed opinią własną i całego świata, że An- 
glcsasi są lojalni w stosunku do bolszewic­
kiego alianta.

Trzecia persona polityczna kapitulacji 
Niemiec —  admirał D o e n i t z ,  ogłosiw­
szy się następcą Hitlera, oświadczył, że 
zadaniem jego jest „ ( o c a l e n i e  n a r o ­
du  n i e m i e c k i e g o  p r z e d  z n i s z ­
c z e n i e m  go  p r z e z  b o lis z e  w ł- 
k ó w” . „Walkę naszą —  zapowiadał Doe­
nitz —  kontynuować będziemy jedynie dla 
osiągnięcia tego celu. Przeciwko Brytyjczy­
kom i Amerykanom będziemy również 
walczyć tak długo, dopóki przeszkadzają 
nam w osiągnięciu tego celu” . Doenitz 
wiedział już, że nie zdoła rozbić w ostat­
niej chwili obozu alianckiego i że nie uda 
mu się skapitulować tylko na rzecz Anglo­
sasów. Oddal wiąc w ręce Angieisasów przy­
najmniej tyle e l e m e n t ó w  n i e m i e c ­
k i e j  s i ł y  z b r o j n e j ,  ile to było 
możliwe. Oddał zatem w ręce Anglosasów 
flot?, na jego rozkaz kapitulują też naj­
bardziej fanatyczni dowódcy łodzi pod­
wodnych, odprowadzając swoje okręty do 
portów anglosaskich. Przed Montgomerym 
skapitulowały siły niemieckie w Holandii, 
Szlezwigu, Danii.

Ostateczny akt kapitulacji został po dpi - 
sany dwukrotnie: w Reiims, gdzie szef nie­
mieckiego generalnego sztabu podpisał akt 
kapitulacji przed szefem sztabu Eisenhowe­
ra, i po raz drugi w Berlinie, gdzie mar­
szałek Keitel kapitulował przed marszał­
kiem Żukowem, jako pierwszą osobą.

Wszyscy, którzy byli w Niemczech 
akty wni i politycznie w;aćni usiłowali w 
miar? możności w ostatnich dniach przed 
kapitulacją znale’?ć schronienie u Anglc- 
sasów na zachodnim brzegu Laby. Spra­
wiedliwie ukarany Herrenvolk musiał ćficr 
praszać się, by mu udzielono schronienia 
przed jego własnym, z roku 1939 sprzy­
mierzę.i cem.

Lecz nawet po kapitulacji, niemieckie 
siły zbrojne, które miały jakąkolwiek szan­
sę przedostania się -na ptronę, Anglosasów, 
walczyły, a w Czechosłowacji wiejską nie­
mieckie pod dowództwem marszałka Fer­
dynanda von Sc h camera wolały ginąć 
niż kapitulować przed bolszewikami. Tak 
zatem zupełną klęską i upokorzeniem 
skon czył się niemiecki sen o potędze 1 ic h  
z d r a d a  Z a c h o d u .  Przypiecz ę.towa,- 
ny został los dwóch spośród trzech euro­
pejskich dyktatorów. Zjednoczone narody 
o wiadczeniami przewódców i raczej skrom­
nymi uroczystościami obchodziły „dzień 
zwycięstwa” nad (Niemcami, aby natych­
miast stanąć w obliczu dalszej konieczności 
prowadzenia wojny z Japonią i wobec naj­
bardziej skomplikowanych próblemów po­
litycznych. Te zaś narody, których tery-
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toria państwowe pokryła okupacja sowiec­
ka, stanęły w obliczu nieubłaganej koniecz­
na ic,i prowadzenia n ia; t y c h m i a s t o -
w e j w a ł k i  'O własną narodów ą i in­
dy w idu a ln ą egzystencję.

Ostatni akt wojny z Nkońcami miał pod 
jednym względem olbrzymie znaczenie mo­
ralne. Oto przed oczyma nie tylko delego­
wanych kiomisyj międzynarodowych, ale ty~ 
si.cy alianckich żołnierzy stanęła w całej 
swej nagości prawda o niemieckiej katowni 
narodów. Odsłoniły się niemieckie komory 
gazowe, groby masowe, miejsca cierpień i 
karni w Buchenwalld i setkach obozów kon­
centracyjnych, w obozach jenieckich i tp. 
"Żołnierz anglosaski mćgł się naocznie prze­
konać, że bił się o s p r a w ę  s ł u s z n ą  
i s p r a w i e d l i w ą .  Żołnierz ten zoba­
czył icigrom zbrodni, jaki nieisie z sobą k a żf 
d y t o t a l i z m  Oi d k o m u n i s t y ­
c z n e g o  p i e r w o w z o r u  aż  do 
wszystkich faszystowskich naśladownictw 
włącznie. Dla żołnierzy polskich wytworzy­
ła się moTiwołć mówienia z każdym żoł­
nierzem alianckim, który widział Buchen­
walld -— tym samym j.zykiem. Powiedzieć 
więc może swojemu alianckiemlu towarzy­
szowi broni: ,,Teraz wiesz już, że nie bi­
łeś się o/ Gdańsk, tylko o wolność j o czło­
wieka. Na początku tej wojny wmawiano 
ci, że z powodu wojowniczych Polaków 
musisz rzucić swój dom i bić się o ten 
Gdańsk, który cię nic nie obchodzi. Wi­
działeś teraz Buchenwald, ale nie widziałeś 
Kałymy ani Ziemi Franciszka Józefa. Gdy­

byś zobaczył te miejsca każni narodów, 
wszystko jedno czy polskiego, czy ukraiń­
skiego, czy kazachskiego, czy gruzińskiego 
—  wiedziałbyś, że ,to nie o Lwów i Willno, 
ale znowu o wolność i o człowieka idzie 
sprawa. Jeżeli chcesz uratować twój i mój 
dom, twoją i moją wolność, twoje i moje 
przyszłe istnienie, musisz mi uwierzyć dziś 
tak samo, jak uwierzyłeś mi w roku 1939 . 
A jeżeli chcesz wiedzieć, kto idzie ze wscho­
du, zapytaj swoich amerykańskich i angiel­
skich braci, którzy przeszli przez rosyjskie 
stacje etapowe, jako wyzwoleni przez ar­
mię sowiecką jeńcy z obozów 'niemieckich”. 
Brytyjski minister stanu Richard L,aw powie­
dział o tym w Izbie Gmin dnia u i maja 
b r.: ,,Głównym powodem do skarg jest
brak udogodnień ze strony władz sowie­
ckich, aby oficerowie brytyjscy mogli odwie­
dzać brytyjskich żołnierzy na stacjach zbor­
nych, szpitalach i zapoznać się ze sposo­
bami zbierania tych jelców. Wielka Brytania 
wystąpiła wobec Rosji w sprawie, r ą b u  ,n- 
k ó w d o k o n y w a n y c h  n a  b r y ­
t y j s k i c h  j e ń c a c h  w o j e n n y c h  
przez odbieranie im ich prywatnej włas­
ności’ ’.

Pol<ój z b ro jn y  i f a k ty  d o ko n an e

Wojna trwająca z Japonią wyklucza roz­
brojenie na szerszą skalę. Ogłoszono 
wprawdzie pierwsze postanowienia o zwal­
nianiu z szeregów tych, którzy najdłu­
żej służą w wojsku, chorych i rannych. 
Armia amerykańska przewiduje zwolnienie
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1,300,000 łudzi w ciągu jednego udku. 
Stany Zjednoczone zatrzymują jednak 
pod bronią 7 miliomów żołnie­
rzy; Wielka Brytania zamierza wy­
mienić starsze roczniki na mkxł" 
sze; Francja przygotowuje się do wysła­
nia większych sił zbrojnych na Daleki 
Wschód. Nie ma też wcale zamiaru demobr 
lizować Rosja Sowiecka. Dla, czerwonej 
armii p. Mołcitów znalazł już zadanie. Jest 
nim czuwanie tak długo „ p ó k i  s i ł y  
f a s z y z m u  n i e  b ę d ą  w y t ę p i o ­
n e ” . Według Reutera Mol ot ów (miał za' 
pewniiać w San Francisco; że „armia czer­
wona jest przygotowana n a  w s z e l k ą  
e w e n t u a l n o ś ć ,  szczególnie1 zaś na 
zagrożenie granic sowieckich na wchodzie” . 
Na razie według tegoż Molotowa, „armia 
sowiecka przez pewien czas zajęta będzie 
zaprowadzaniem porządku w krajach 
przez nią (okupowanych’'.

Niezależnie od czternastu szklanek wódki 
wypitych przez Żukowa w Berlinie na cześć 
„jednego z największych generałów wszyst~ 
kich czasów i jednego z najwybitniejszych 
synów narodu amerykańskiego” —  Eisen- 
hovera, niezależnie od salw z tysiąca dział 
przy ostatnim akcie okupacji wojskowej 
Niemiec, nagromadziła się już sp0r,a ilość
0 wiele bardziej wzruszających dowodów 
przyja/. ni i głębokiego porozumienia po* 
między zachodnimi 1 wschodnim aliantem. 
Oto Triest zajęły zarówno wojska mowior 
zelandzkie, jak i oddziały Tita. Oto na duń­
skiej wyspie Bornholm nie wiadomo po co 
lądowały wojska sowieckie. Oto w Wiedniu, 
w momencie zbliżania się wojsk amerykań­
skich do granicy austriackiej, utworzono 
„ a u s t r i a c k i  r z ą d  t y m c z a s o ­
w y ”, z trzema komunistami na począ­
tek 1 7 4 -letnim Karolem Rennerem jako; 
premierem. Komunistyczne trio, jak pisze 
,, Time , przybyłe z Moskwy, poza ogól­
ną sowiecką opieką, zajmie się! sprawami 
wewnętrznymi, wychowania i rtdigii. Ko­
mentatorzy sowieccy w związku z tym au­
striackim rządem tymczasowym powołali sie 
na Teheran, gdzie przewidywano „utwo­
rzenie wolnej i niepodległej Austrii” , mil­
cząc jednak o porozumieniu w jTeheranie 
Wielkiej Trójki, „przewidujiącym dla ad­
ministracji Austrii komisję amerykańsko- 
brytyjsk o-rosyjską” . Zarówno Waszyngton
1 Londyn oświadczyły, że ,,niie będą uzna­
wać nowego rządu austriackiego” .

Po kapitulacji Niemiec, świat zadaje sobie 
pytanie: Co będzie z Niemcami? Czy 
wspólnie i zgodnie rządzić tam (będzie ko­
misja aliancka z Berlina w strefach oku­

pacyjnych ściśle wyznaczonych? Jak długo? 
I co będzie po zakoi czeniu okupacji? -— 
Prasa brytyjska i amerykańska doniosła, 
że garnizony —  brytyjski i amerykański —  
przeznaczone na postój w Berlinie, są go­
towe, a dzienniki wyrażają pewność, że do 
Berlina pojedzie większa grupa diziieinni- 
karzy anglosaskich. (Być może,, że w Berli­
nie będzie (przygotowana cieplarnia dla za­
gra mcznycn korespondentów na wzór mos­
kiewski, ale na razie usunięto ostatnich an­
glosaskich dziennikarzy z Węgier i Ru­
mun ii.

Brak ostatecznego rozstrzygnięcia losu 
Niemiec,  ̂ podział na dwie okupacje —  daje 
juz dziś Niemcom korzyści, których bez­
skutecznie pragnęlibyśmy w tej chwili dla 
naszego narodu. Już bowiem oświadczono 
oficjalnie w Waszyngtonie, że „Niemcy na 
terenach okupowanych przez Anglię i Sta~ 

Zjednoczone otrzymają powainą c,zę»ć 
z 12 milionów ton żywności przeznaczo­
nej dli a Europy jia najbliższe 12 miesięcy” , 
choc równocześnie pod naciskiem opinii pu­
blicznej zapowiada się pstrą okupację, 
sowieckie oświadczenia również aż nadto 
często zapewniają, że „naród niemiecki 
me jest zasadniczo zły j chwilą „gdy 
usuni to faszyzm, Niemcy m,oga stać sie 
normalnym przyzwoitym narodem” .

Próbą faktu dokonanego, która przez 
czas pewien najbardziej zajmowała umy­
sły opinii publicznej, była niezawodnie 
nieskończona zresztą siprawa okupacji przez 
oddziały Tita Triestu i całej, Vemezi& Giu* 
l ia, jak również austrifackicih terenów Sty­
rii i Kairyntii.

Nie znamy treści licznych not wymienio­
nych pomiędzy Tito i j|egoi moskiewskimi 
pełnomocnikami z jtednej strony, a marszał­
kiem Aleksandrem i rządami anglosaskimi 
z drugiej. Wypowiedzi radiowe Tita, i, jego 
rzeczników były buńczuczne, marszałek 
Aleksander nie zawahał się sięgnąć do za­
sadniczego stwierdzenia, że metody Tita 
przypominają metody Hitlera, i Mussolinie* 
§0. Tito wYcofał swe wojska ,z terenów au­
striackich. Nie mniej nadal utrzymuje je w 
Trieście a pa wet wydaje tam rozporządze­
nia x stosuje terror. W odpowiedzi wojska 
brytyjskie i amerykańskie, unikając starcia 
zbrojnego, z zasadniczym hasłem „pokojo­
wego marszu ruszyły ku granicy jugosło­
wiańskiej, przedwojennej. Korespondenci do' 
nosili o marszu anglosaskim p rz e z  „pagór­
ki ’ z pozostawianiem oddziałów Tita, 
uzbrojonych zresztą w amerykańskie czoł­
gi w okupowanych przez inich miastach i
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większych osiedlach. Da stare,d zbrojnego 
ńiiFdoiszło. Moskwa widocznie ,nie zdecydo 
wiała, by .nadszedł już cżas do zbrojnego 
przeciwstawienia się wojsk „niepoidległej1’’ 
Jugosławii oddziałem ósmej armiii. Tiito 
oświadczył, ż.e „sprawa ta na pewno znaj­
dzie sw.e rozwiązanie. Dojdziemy do jakie­
go; porozumienia z_,na|szyimi aliantami. Lecz 
praw naszych bronić będziemy twardo” .

Yenezia Giulia: zakreshowany — teren 
sporny.

N ara zile Triest p o z o s t a ł  o g n i s ­
k i e m  s p o r u  n i e r o z s t r z y g n  j ę ­
t ego .  W konflikcie wytworzonym przez 
titow.ski faikt dokopany nie można oczy 
wiście ani na chwilę zapominać, że nie cho­
dzi itu o obronę praw nariodu siłowe ńskibg a 
zamieszkującego IsiSriĆ czy Gorycję. Lin,!a 
podziału biegnie gdzie .indziej. Tiito, pio' 
wołu je się na włoskich komunistów pra­
gnących wcielenia Trieisitu do ,,wolniej” Ju ­
gosławii, a każdy śWiadcim sowieckiego nie­
bezpieczeństwa Słoweniec pragnie wyrzucę' 
nia wojsk i terroru Titąi z Triestu nie dla­
tego, by pragnął wcieleńia. Triestu do 
Włoch, lecz dlatego, źle pragnie;, by poza 
zasięgiem NKWD znałazłia się choć czę. ć 
słoweńskiego narodu, którego masy wieloty­
sięczne wędrują dziś na południe unosząc ze 
•sobą ułamek narodowej siły jeszcze jedne­
go narodu Międzymorza, wydanego na so­
wiecką [okupację. Lin,i,a podziału przeszła 
już przez środek polszezlegółnych narodów.

D yp lo m aty czn e  u sz tyw n ie n ie
Oficjalne komunikaty doniosły, że po" 

wikłane problemy, które wynikły z ka­
pitulacji Niemiec, zmusiły majpcważm ej* 
szych delegatów z p. Mołotowem na cze­
le dc opuszczenia San Francmsko. Ale w 
San Francisko bez kapitulacji Niiemdieic nagiro- 
madziło się aiż nadto wiele różnych spraw.

Po raz pierwszy też w tej wojnie zdobyły 
się państwa zachodnie na postawę gcjdńiej-' 
sźą" i- bardziej samodzielną wetbeć żądań 
moskiewskich. -■ Wprawdzie p. Motłcitfofw- 
zdołał, przeprowadzić siwoje stanowisko w 
sprawie przewodniczącego, tak że, wbrew 
międzynarodowym zwyczajom, jest nim 
na przemian któryś z szefów delegacji 
Wielkiej Czwórki, nie zaś gospodarz •— 
Stettinias. Mołctow również sprzeciwił się 
romewczo wprowadzeniu Argentyny jako 
uczestnika konferencji. W (tej sprawie p|o~ 
niósł porażkę, gdyż opowiedziało się za 
nim tylko trzech delegatów (przedstawi­
ciele • jugosłowiańskiego Suhaszica, „ rzą­
du” czeskiego i... greckiego). Jawnie prze­
ciwko Mołcitcwcwi głosowało. 31 delega­
tów. Podczas awantury połączonej z wyjś­
ciem Mol oto w a z sali, dziennikarze usły­
szeli glos lorda Halłfaxa, jednego, iz człon­
ków brytyjskiieij delegacji: „-Nie s?dzę, by 
to już, nadsizedlł koniec świata” .

Koniec świata nie nadszedł również pto 
d r u g i e j  p o r a ż c e  M o l o t o w a ,  
kiedy 43 delegatów odrzuciło jego propio.- 
zycję zaproszenia Ina konferencję, ,na sym­
bolicznie puste miejsce Polski —  przedsta­
wiciela moskiewskiej agentury urzędują­
cej w Warszawie. Na krótka rozeszły się 
pogłoski o osiągni ,eiu po rcz umienia w 
•sprawie Polski przez Wielką Trójkę na 
podsta|wle jakichś ,,rozszerzonych prepo" 
zycyj Stalina” . Pogłoski wymieniały zno­
wu naszych niefortunnych kandydatów na 
wyjazd do Moskwy, uznających zasady 
dyktatu krymskiego, oczy wińcie z p. Mi­
kołajczykiem na czele, Pogłociki nie pot­
wierdziły si1?-, natomiast ukazało się oświad­
czenie brytyjskie i amerykańskie w odpo- 
wiedzi na ujawnienie Mołotowa, że 16 
polskich przewódców znajduje się w so­
wieckim więzieniu. ,,Brytyjski minister 
spra.w zagranicznych —  brzmi oświadcze­
nie —  doniósł rządoiwł Jegoi Królewskiej 
Mo-ci o tym najbardziej poważnym roz­
woju wypadków i poinformował p. Moło­
towa, ż|e na raizie rząd, brytyjski nie Imoże 
kontynuować rozmów w sprawach pol­
skich. W godzinach późniejszych p. Stet- 
tiinius również zażądał od Rosji wyczerpu­
jących wyjaśnień w sprawie aresztowanych 
polskich przewódców 1 oświadczył, że dal­
sze rozmowy dotyczące zagadnienia pol­
skiego muazą być odłożone do czasu otrzy­
mani ia tej odpowiedzi” .

Moskwa oskarżyła, oczywiście areszto­
wanych polskich przewódców o działalność 
dywersyjną, o spowodowanie śmierci stu 
oficerów i szeregowych armii czerwonej.
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Pojawiła. się natomiast odpowiedź Stalina, 
która stwierdza, iż jndkt nigdy z>e strony 
sowieckiej nie miał zamiaru prowadzić .roz­
mów politycznych z aresztowanymi Por 
lakami, oczywiście oskarża się aresztowa­
nych Polaków o sabotaż na tyłach armii 
sowieckiej.

Sprawia' polska utknęła na martwym 
punkcie. Z 'doniesień agencyj prasowych 
możemy sadzić, i ie. alby uzyskać załatwie­
nie sprawy polskiej rw duchu swych żądań 
to znaczy wcielenia całej Polski do ZSRR, 
rząd sowiecki wykorzystał już wszystkie 
możliwości szantaży, łącząc sprawę Pol- 
skj z udziałem ZSRR w wo j n i i e  
p r z e c i w k o  J a p o n i i ,  oraz z 
griciżbą ,, z ai in te re só w  a n i  a s ię  I n ­
d i a m i ,  o i 1 e p oil i t y; k ai b t  y‘_
t y j s k a n i e  ip r z e s t  a n ie s i ę  i n ­
t e r e s o w a ć  is p r a w ą p o l s k ą ” . 
Z tych wielorakich możliwości szantaży 
jedna —  porozumienie z Niemcami — - 
odpadła.

Ostrożny angielski ,,Economis;t” w nu­
merze z i i maja podsumował brytyjską 
ocenę, jak następuje: ,,Po czterech laltach

sprawa Polski pozostaje na martwym pun­
kcie. W Austrii są trudności, a ponadto 
istnieje cały szereg innych rozbieżności po­
między Rosją i Wielką Brytanią. W. Bry­
tania, poczyniła widie ustępstw ;aby po ' 
zyskać współpracę Rosji Sowieckiej, lecz 
dotąd nie ma żadnych oznak, któreby 
świadczyły o idealnej współpracy. Nic dzi­
wnego, że polityka W. Brytanii ulega re­
wizji” .

W oj na czy  p o k ó j na D a le k im  
W scho d z ie

Równocześnie zmniejsza się dość po’’ 
ważnie możliwość dalszego jszanltażowa- 
nia udziałem Sowietów w wojnie na Da­
lekim Wschodzie.

Wojna na Dalekim Wschodzie, szczegól­
nie na skalistej wyspie Okinawa, toczy siiięj 
zresztą ■:z niebywałą zaciekłością. Jasne jest 
dla każdego, że teraz możliwości prze­
rzucenia znacznych sił, przede wszystkim 
Roty z Europy na Pacyfik, zwiększyły się 
niepomiernie.

Pojawiła sir ponadto jeszcze jedna moż­
liwo-ć, poważnie traktowana przez prasę
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anglosaską— jeśli nie zakończenia konfliktu 
na Dakikiitn Wschodlzfe,. ito co najmniej 

.. zupełnego odparowania szantażu so- 
włedkłego. Jest to możliwość kapiitiulacji, 
względnie dojścia do jakiegoś układu po­
kojowego z Japonią. Po śmierci Roose- 

_velta japoński premier uważał za stosowne 
wyrazić swoje współczucie narodowi ame­
rykańskiemu. Prezydent Truman natomiast 
uważał za. stosowne wyjaśnić, co rozu­
mie jako bezwarunkową kapitulację Japo­
nii : „Oznacza o.na o g r a n i c z e n i e 
w p ł y w ó w  j a p o ń s k i c h  p t z  e~ 
w ód c ó w w o j s k o w y c h ,  którzy 
zaprowadzili Japonię na brzeg przepaści... 
Nie oznacza to eksterminacji i odebrania 
wolności mairodnwi japońskiemu” . Wresz­
cie admirał Wiliam Hiałsey uznał /a wła­
ściwe podzielić się z kapelanami amery­
kańskimi opinią, że w najbliżsszyim czasie 
należy się spodziewać wystąpienia Japo­
nii z propozycjami pokojowymi.

W a lk a  trwa

Zmniejszają Si? możliwości militarnego 
szantażu ize strony Moskwy. Lecz już u- 
ruchomiono następną płaszczyznę: w pół­
nocnych Włoszech tłum nie tylko znęcał 
sie nad trupem Musso łaniego, lecz z rąk 
tłumu bez &adów padły tysiące ludz:, obo­
jętne —  winnych czy niewinnych, alby 
metodzie „dyktatury proletariiaitu” tero' 
wać drogę przez Włochy. We Francji ko­
muniści zdobyli 23% iglłosjów w ostatnich 
wyborach. Nawet w Grecji znowu próbo­
wała odezwać się ulica.

Widać już wyiralżnie i trzecią płaszczy­
znę moskiewskiej gry: rezerwowanie sobie 
na wszelki wypadek „kompromisu” —  
p o z o r n y c h  u s t ę p s t w  po  p o ­
s t a w i e n i u  m a k s y m a l n y c h  ż ą ­
d a ń . W tej grze mieści silęj władnie mak­
simum politycznego zakłamania i zwodze­
nia opinii publicznej. Mołoitow przed 
wy.iazdhm z San Francisco mógł wiec za­
pewniać, że według jego przekonania kon - 
ferencia zakończy się pełnym sukcesem, 
a „sprawa pnlliska zastanie rozwiązana w 
sp^s'b zadawalający i pomyślny dla Po­
laków” . W Polsce przygotowuje isię noWą 
komedie wyborczą przy akompaniamencie 
salw egzekucyjnych i bombardowaniu la­
sów Lubartowskich, igdzie według Moskwy 
ukryli się pdlscy niepodległościowcy. Nie 
jest też wykluczane w tej chwili danie 
przez Moskwę jakichś p o z o r  ó w 
s w o b ó d ,  p o z o r ó w  s k u t e c z n e j

i n t e r w e n c j i  a n g l o s a s k i e j  w 
sprawie polskiej. Takie chwilowe cofnię­
cie się, Moskwy na linię Curzona mogłaby 
opinia świata przyjąć z ulgą jako pozorne 
zwycięstwo słusznej sprawy.

Słyszało sie też wiele o przygotowywa­
niu nowej konferencji Wielkiej Trójki, 
na której miałoby się raz jeszcze podjąć 
próbę złagodzenia, narosłych różnic.

Jasna i jedna jest polska droga w tej 
chwili, gdy1 pierwszy nasz, wróg, ten, któ­
ry pod pozorem autostrady i Gda'ska 
sięgnął po naszą niepodległość, lei y zła­
many i powalony. Polska jest znowu pro- 
bieżem sprawiedliwo'ci i prawa na świę ­
cie. Walka trwa.

W walce tej doi naszych szeregów na 
wolnej, choć obcej ziemi ostatnie tygodnie 
oddały nam rzesze naszych rodaków wy­
wiezionych i więzionych w obozach —  w 
Niemczech. Ilu ich jest, jeszcze nie wie­
my. Wśród nich są i ci, którzy przeszli 
przez doświadczenia takie, jak my. Na. ich 
czele Wódz bohaterskiej1 Warszawy, —  
Bór-Komorowski, Dowódca Armii Krajo­
wej.

Na pogran iczu  w ojny  i p o ko ju
W ymiana m ało uprzejmych, jak na angielskie 

zwyczaje, listów i oświadczeń pomiędzy prze- 
wódcami Labour Party i prem ierem  Churchil­
lem poprzedziła dymisję Churchilla. W arunki 
Churchilla — utrzym ać koalicję do zwycięstwa 
nad Japonią lub natychmiastowe wybory już 
w lipcu — zostały przez partię  pracy potrakto­
wane jako ultim atum . Partia  pracy pragnęła 
odroczenia wyborów do jesieni, zarzucając 
Churchillowi, że chce szybkich wyborów, by w 
cieniu zwycięstwa związanego z jego imieniem 
osiągnąć sukces wyborczy dla partii konser­
watywnej. Churchill ze swych warunków nie 
ustąpił, złożył na ręce króla dymisję gabi­
netu, a obdarzony m isją utworzenia nowego, 
tymczasowego, gabinetu do czasu wyborów, u- 
tworzy go prawdopodobnie z samych konserw a­
tystów wprowadzając szereg młodszych polity­
ków i fachowców.

W W ielkiej Brytanii rozpoczęła się kam pa­
nia wyborcza. Niezawodnie odbije się ona bardzo 
silnie na międzynarodowej polityce W ielkiej 
Brytanii w tym okresie. Można zaryzykować 
twierdzenie, że i polityka sowiecka będzie w 
tym czasie pełna aktów nieszkodliwych ustępstw  
i po jedna wczośjci, które, wykazując tendencje 
pokojowe Rosji Sowieckiej, miałyby ułatwić 
dojśjcie do władzy w W ielkiej Brytanii elem en­
tów liczących na możliwość szczerego porozu­
m ienia z ZSRR. Znalazły się  w Labour Party 
odłam y wysuwające zarzut pod adresem  rządu 
brytyjskiego, że „polityka brytyjska w przesz­
łości była bardziej zainteresowana ochroną 
ukrytych interesów w krajach tego rodzaju jak 
Belgia, Grecja, W łochy i Polska, niż oddaniem 
tych krajów pod rządy wybrane przez sam e
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zainteresowane narody” . Oczywiście, źe za za­
rzutem  tego rodzaju może s :ę kryć aż nadto 
przejrzysta chęi zasłonięcia się form ułką po­
zornej demokracji przed współodpowiedzialno­
ścią za los Europy. Powrócił na widownię 
znany przyjaciel ZSRR p. C ripps.

Program y partyj brytyjskich muszą zająć zde­
cydowane stanowisko w kwestiach społecznych. 
Stanowczo wypowiedziała się partia pracy. Żą­
da natychmiastowego „uspołecznienia przem y­
słu , a w szczególności kopalń węgla, kolei, 
przem ysłu żelaznego 5 stalowego, upaństw o­
wienia banku angielskiego” .

Radykalne reform y społeczne, któreby na 
m iejsce sowiecko - bolszewickiej demagogii 
wprowadziły prawdziwie g’ębokie i postępowe 
zmiany ekonomiczne i socjalne, a w pierwszym 
rzędzie upowszechnienie dostępu do dóbr kul­
turalnych, muszą znaleźć się w program ach

nie tylko angielskich partyj. ale i w progra­
mach wszystkich ruchów jutra, które nie chcą 
pozostać poza nawiasem głębokiego rewolu­
cyjnego nurtu, który idzie przez świat.

Zasadniczy to elem ent ocalenia Europy i 
świata —• znalezienie nowych rewolucyjnych sił, 
któreby zapewniły wolność oraz pełny dostęp 
do dóbr materialnych i duchowych człowiekowi 
i narodowi, nie oddając go w nową niewolę 
czerwonego totalizmu.

Czy Europa znajdzie w sobie twórcze sity, 
które sprostać potrafią najtrudniejszym  pro­
blemom społecznym  to — obok drugiego zagad­
nienia : czy świat zrozumie nurt wędrówki lu­
dów uciekających przed wschodem — naj­
bardziej ważkie problem y — na pograniczu 
wojny i pokoju...

25.V.1945. , , . .  , , .Jarosław Nagórski

Wykrzykujące, mściwe i złe,
Aż nocą w wibry srebrne szepcą cichutko 
W bólu strzelisty gotyk.
Pajęczynami smutku,
Po niciach dendrytów sennych 
Płynie zgubiony motyw 
Sensem daremnym.

Grają skrzypce nierzeczywiste 
Nad ruinami miast.
W zgliszczach prawdziwych i bliskich 
Cienie gam wznoszą ramiona 
O wiele za późno.
Daleko za wszystkim 
Tragicznie kona 
Nutą złamaną 
Puzon.

Biali anieli, wstęgi błękitne, harficzny pogłos,
Dłonie opadłe w zwiewność ułudną, w szemrzące logos, 
Nurtem wezbranym, skarpą zieloną, skłamaną tratwą 
Narasta gędźba mleka i ciszy. Dosyć — zbyt łatwo.

Znaczenie? A co jest wysokie?
Że wolny śpiew?
Posłuchaj, z jakich okien 
Będziesz spoglądał na krew?
Słowo? W Apeninach
Grają breny w zmęczonych dłoniach.
Krzywisz się? Linia 
Walk, nie Curzona.
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A pan, proszę pana, pomyśli sobie 
O abstrakcyjnej trzeciej osobie.
Trochę z księżyca, trochę z rusałek — 
Wie pan, doprawdy, to — niebywałe!

Tutajf jest wiosna (we Włoszech — więc włoska), 
W Naafi kakao i cukier w kostkach.
W ciemności pinia — wielki kalafior —
Szumi na wietrze (drzewa potrafią).

Artur Międzyrzecki

M o w a  c i e n i
Jak poezja Norwida jest „mową ru in ” , tak 

utwory Lechonia są mową cieni.
Ale ruiny, jak trafnie przeczuwa Brzozowski, 

istotnie mówią. Mówią opuszczeniem, sam otno­
ści? i niezniszczalną obecnością wieków. Odkry­
wają m iarę swej wielkości w powolnym zapa­
daniu się w czas, w obsuwaniu się kształtów, 
które żyły kiedyś i promieniowały. W spaniały 
proces ciągłego odradzania się kultury europej­
skiej jest historią odżywania woli heroicznej 
ruin do powstawania i trwania. W tym szcze­
gólnym sensie poezja Norwida jest istotnie cięż­
ka i sam otna. Ż*da bowiem od słowa, aby za­
klęto w sobie prawdę najbardziej lotną, a jed­
nocześnie ogrom ną i piękną. Tą prawdą jest 
wiara w życiodajność rzeczy, które niszczeją.

Klasycyzm poezji Norwida, ten „ruiniczny” 
i tajemniczo niedontówiony, przypomina istotnie 
szczątki zburzonych arcydzieł1, z których każdy 
musi i chce mówić za siebie. Piękno jego sztu­
ki leży w sile niezmożonej rzeczy, skądciś wio­
dących swój ród i dókądś zmierzających w swej 
głębokiej, choć często nieujawnionej potrzebie 
istnienia i działania. Turysta oglądający wy­
szczerbione pomniki kultury starożytnej widzi 
nie kikuty żałosne kolumn i wiązań, ale peł­
nię, k tórą nadłam ał, ale której nie zmógł czas. 
Norwid dobudowuje sklepienia kamiennym ścia­
nom na chwilę przed ich ostatecznym sk ru ­
szeniem. Ten obraz ruin z wczoraj, posyłają­
cych swe ostatnie pozdrowienie i sekret piękna 
tworom jutra jest artystycznym wyznaniem wia­
ry autora „P rom eth id iona” . Jeśli czytamy go 
teraz lepiej, z coraz większym przejęciem i zro­
zumieniem, jeśli czujemy, że nasi następcy wy­
czerpią zeń do dna to, co ciągle uchodzi je­
szcze naszej uwadze to dlatego, że Norwid jest 
poetą zwycięskiej tradycji.

W ielkość poezji Norwida bierze tedy swój po­
czątek z wiary w ponadczasową trwałość dzieł 
ludzkich, w których ucieleśniony został bezi­
mienny duch twórczy. Poczucie nieprzerwanej 
ciągłości kulturalnej opiera się na głębokim 
przekonaniu, że dzieło sztuki jest formą stwa­
rzania, kreacji i prawdziwy artysta nie tyle wy­

raża, ile przezwycięża i obiektywizuje w nim 
swój?, osobowość.

Od kultury Odrodzenia począwszy, poprzez 
klasycyzm i romantyzm snuje się już n ieprzer­
wanie proces podważania Średniowiecznego, a 
więc anonimowego ideału dzieła sztuki na rzecz 
wzrastającego jednocześnie tryumfu ideału ar­
tysty jako samowystarczalnego i niewyczerpa­
nego fenomenu ludzkiej twórczości. Ten rzekomy 
humanizm, w którym człowiek stał się nagle 
ośrodkiem , a nie jednym z uczestników ma 
oczywiście również oprócz krzywej wzniesień 
swoją krzywą gwałtownego upadku. W szystko 
to, co urodziło się w sztuce już po ostatecz­
nym skonie rom antyzm u, a więc modernizm, 
symbolizm, rozmaite formy świadomego deka­
dentyzmu nie było niczym innym jak kom pro­
mitacją artysty, którą ostatecznie przypieczęto­
wał freudyzm ze swoją psychoanalityczną teo­
rią sztuki. Okazało się bowiem, że artysta nie 
jest świadomym swego celu twórcą, ale bez­
wolnym przedm iotem  procesów fizjologicznych, 
które popychają go do poszukiwania wyrazu za­
stępczego dla własnych, niewyładowanych pod­
niet lub zahamowań, kompleksów lub „wyzwo­
leń” . Z tym niebezpiecznym uczuciem rozdwo­
jenia wkroczyliśmy w okres wojny, szukając w 
świadomości niebezpieczeństwa, zagrażającego 
kulturze widoków na odnalezienie dróg jej odro­
dzenia. Przeżywamy niespotykany dotąd zmierzch 
poezji, a wraz z nią i całej sztuki. Jedyną czy­
stą m aterią z której zbudować będzie można 
twórczość powojennego jutra jest postulat ucze­
stnictwa jako warunku sine qua non nowego 
widzenia artystycznego* Czyli postulat uszlache­
tnionego realizmu. D okum ent urasta do miary 
dzieła sztuki. W nim wyraża się  człowiek, któ­
ry m oralnie pragnie dźwignąć to, co wymyka 
się jego sum ieniu artystycznem u. W szystko 
inne jest rozpaczliwym gestem  obrony zagro­
żonej tradycji, wojną wypowiedzianej wojnie.

Takie odległe i zdawałoby się abstrakcyjne 
refleksje snuć można na m arginesie „Lutni po 
B ekw arku” Lechonia. Zaproszeni na ten cichy 
wieczór w garderobie duchów asystujem y w
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milczeniu spóźnionem u obrzędowi z ciężkim 
przeświadczeniem, że właściwe przedstawienie 
już dawno się skończyło. Oto porzucone ma­
ski : Jana z Czarnolasu, bladego lorda Byrona, 
ubogiego suchotnika Słowackiego, żeglarza za­
światów Conrada, dumnego Norwida, Marsy- 
lianki co ,,budzi jakieś mary na paryskim  b ru ­
k u ” , Konrada co „ tak  wierzył słowom Mickie­
wicza, że zagrał* nawet więcej niż było w tej 
roli” . Przywoływane, przywoływane z tamtego

brzegu, gdy z mgły gęstej jak przyszłość Me 
wył>onił się jeszcze brzeg nowy. Słaba poświata 
rzeczy utraconych na zawsze. A może to m o­
dlitwa żarliwa o pow rót? Zapatrzeni w 
ludzi zapomnieliśmy lekkomyślnie o ideach. I 
gdy z rozpaczą i niepokojem w sercu powta­
rzamy ich imiona, ciemność bezlitosna odpo­
wiada echem nieczułym : jacy? Mowa ruin jest 
dumna. Ale mowa cieni jakże jest tragiczna!

Gustaw Herling-Grudziński

O  wolność i nieza eznosc sztuki
W dalszym ciągu dyskusji 

na tematy kultury i sztuki 
(patrz: Józefa Jaremy „Na 
pozycjach cywilizacji i* sztu­
ki” w n-rze 1 (19), Mariana 
Koś Małkowskiego „O malar­
stwie” i Michała Pawlikow­
skiego „Nieco o cywilizacji i 
sztuce” w n-rze *2-3 (20-21), 
oraz Mariana Kościałkow- 
skiego „Sztuka na rozkaz?” 
w n-rze 4 (22) „Na szlaku 
Kresowej”) — oddajemy 
glos p. Krystynie Domań­
skiej.

Artykuł p. Pawlikowskiego jest bar­
dzo ożywiony i polemiczny w tonie, 
niestety jednak nie bardzo wiadomo, o 
co w nim autorowi chodzi. W pierwszej 
części swojego artykułu p. Pawlikow­
ski stawia p. Jaremie zarzuty formalne, 
podkreślając wieloznaczność i niejas­
ność słowa „kultura” , w drugiej czę­
ści zaś, raczej merytorycznej, próbuje 
własnych sformułowań w dziedzinie kul 
tury i sztuki, posługując się tymi sa­
mymi, krytykowanymi przez siebie po­
jęciami, oraz dziwolągami jak np. - 
„norma” . (Nie wiadomo, czy chodzi o 
normę stach anowską, czy o przecięt­
ność intelektualną — w każdym razie 
terminem z dziedziny estetyki to nie 
jest).

Powinno być wiadome każdemu, kto 
miał do czynienia z naukami humani­
stycznymi, a specjalnie z metodologią 
nauk, że każda praca naukowa, czy na­
ry et seminaryjna, powinna być poprze­
dzona przez precyzyjną definicję poję­

cia, które podlega dalszym rozważa­
niom. Ustala się w ten sposćb płasz 
czyznę porozumienia i zapobiega jało­
wym dyskusjom. Są dwie metody usta­
lania definicji: pierwsza — a priori — 
narzuca definicję z góry, druga — sta­
ra się wniknąć w sens słowa wyjętego 
z języka potocznego i wybrać najbar­
dziej precyzyjną jego definicję.

Cały ten tok rozprawmy naukowej zu­
pełnie nie obowiązuje dziennikarza, ani 
autora artykułu polemicznego, który 
rzucając szereg myśli i problemów, sta­
ra się wywołać u czytelnika oddźwięk 
intelektualny i skłonić go do refleksji 
nad poruszanym problemem.

Artykuł p. Jaremy jest właśnie ta­
kim rzuceniem pewnych haseł i próbie 
mów i jest objawem niezwykle zdro­
wym i ogromnie na czasie.

Jeden z wybitnych teoretyków kultu­
ry i wychowania, Hessen, pojmuje kul 
turę jako ogólnoludzki proces twórczy, 
dążący do pewnych wartości abstrak­
cyjnych i nieskończonych.

Dzieli on kulturę na trzy zasadnicze 
działy: wiedzę, sztukę i etykę; wiedza 
dąży do poznania prawdy, sztuka do 
zrealizowania piękna, etyka i religia do 
urzeczywistnienia dobra i sprawiedliwo­
ści.

W tym ogólnoludzkim procesie twór­
czym, zaopatrzonym w cele abstrakcyj­
ne i nieskończone, wybiegające poza ak­
tualne dążenia jednostki, narodu czy 
społeczeństwa, można się dopatrzeć ja­
kichś pierwiastków boskich.

Kultura tworzona przez jednostki, 
należące do pewnego społeczeństwa i
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narodu, wyrasta na glebie społeczeń­
stwa i narodu. Jest więc funkcją społe­
czną.

Hessen w swoich rozważaniach roz­
wija zasadę realizowania pewnych war­
tości narodowych przez przekraczanie 
ich w dążeniu do wartości abstrakcyj­
nych i ponadnarodowych. Wybitny 
naukowiec lub wielki artysta, robiąc ja­
kieś epokowe odkrycia, czy też odnaj­
dując jakąś nową formę piękna, nale­
ży do ogólnoludzkie] rodziny kultural­
nej. Przez to jednak nie przestaje na­
leżeć do swego narodu i społeczeństwa. 
Przeciwnie, związek jego z narodem 
staję się tym głębszy i cenniejszy. Z 
jednej strony przez sam fakt swego ist­
nienia w danym narodzie — odnajduje 
swemu narodowi miejsce w ogólnoludz­
kiej historii kulturalnej. Z drugiej zaś 
strony naród (z którego pochodzi) i 
społeczeństwo, (w którym się wycho­
wał) kładą na jego twórczość nieza 
tarte i swoiste piętno.

Wszelkie próby odcięcia kultury od 
jej ponadnarodowych wartości, narzu­

cenia jej aktualnych celów i tendencji 
danego społeczeństwa, daje fatalne re­
zultaty. Przykładem tego może być 
sztuka w państwach totalistycznych, w 
Niemczech i Rosji Sowieckiej. Państwa 
te, narzucając sztuce t. zw. państwowy 
realizm jako najlepszą formę wyraża­
nia swoich politycznych tendencji, 
zniszczyły sztukę całkowicie.

Walcząc o nasze samostanowienie na­
rodowe i polityczne, walczymy równo­
cześnie o niezależność i wolność kultu 
ry i sztuki, o swobodne prawo tworze­
nia zgodnie z abstrakcyjnymi kanonami 
piękna i prawdy, a nie potrzebami ja­
kiejś grupy społecznej.

Jest rzeczą wielkiej wagi, aby istnia 
ła w nas świadomość tej postawy wo­
bec zjawisk kulturalnych. W przeciw­
nym razie może się zdarzyć, że walcząc 
o polityczną i narodową sprawiedli­
wość, zupełnie nieświadomie możemy 
ulec wrogim nam tendencjom.

Kry$1 y na D omańska

Druga wystawa w Rzymie
Spiritus loci, czyli po p o lsk u : ,,duch m iej­

sca” podziałał niezwykle pobudzająco na gru­
pę naszych malarzy-żołnierzy 2. Korpusu, k tó ­
rzy w pół roku po pierwszej wystawie rep re ­
zentacyjnej w Rzymie wystąpili teraz z drugim 
pokazem, już dużo pod względem rozmiarów 
skrom niejszym , ale chyba nawet bardziej war­
tościowym od pierwszego występu publicznego 
na kontynencie europejskim . Już nie setki p łó­
cien i rysunków z najrozmaitszych okresów, 
natchnień, wpływów i różnych pędzli pom ie­
szanych ze sobą, ale zaledwie 30 eksponatów 
6 artystów skupionych na 4 ściankach niewiel­
kiej, zacisznej, świetnie oświetlonej sali wy­
stawowej „G alleria San B ernardo,” na placu 
tegoż imienia w Rzymie. Jarem a, Turkiewicz, 
Westwalewicz, H aar, a spoza miejscowych Bo­
gucka i Matuszczak wystawili po kilka jak naj­
staranniej dobranych płócien, czy rysunków. 
To pozwala jednym spojrzeniem  syntetycznym 
ująć sylwetkę artystyczną każdego malarza nie 
tylko już w dwóch wymiarach płótna, lecz 
niejako w czterech wymiarach zarówno prze­
strzeni sali, jak w wymiarze czasu jego oso­
bistego rozwoju.

Streszczając się do najistotniejszych uwag 
estetycznych wypada powiedzieć, iż w przo­

dującym nie tylko ilością, ale i rozmachem 
Jarem ie wyczuwa się  wyraźny postęp w kie­
runku zestrojenia kompozycyjnego porządku 
obrazów. Uwydatnia się  to zwłaszcza w wyraźnej 
sym etrii dwóch postaci, — chciałoby s :ę powie­
dzieć — parafrazujących ziemską i duchową mi- 
łośfć Tacjana. To samo występuje np. w rozło­
żonym na przekątnej akcie kobiecym, unika­
jącym jaskrawych deform acyj, które wywołały 
tyle złej krwi na poprzedniej wystawie u wi­
dzów szukających w obrazach dreszczyków re- 
wiowych. Częściowo stonowana, a częściowo 
silnie skontrastow ana natura martwa jednak 
nie pozbyła się jeszcze skomplikowanych drugo­
rzędnych szczegółów. Natomiast czysto kolory­
styczny portret zwraca powszechną uwagę, tak, 
iż nawet przesadny cień na twarzy nie budzi 
większych zastrzeżeń.

Turkiewicz w swej pogoni za sensacją od­
nalazł się w ciekawych kompozycjach orna- 
mentacyjnych, jak w wypadku z góry widzia­
nego, jakby z perspektywy „lo tn iczej” , bukietu 
kwiatów ułożonych po koncentrycznych kołach, 
czy też techniką „suchego oleju”  wydobyte 
efekty gwaszowe w silnie konturowanych kwia­
tach o barwach czystych, choć jeszcze niena­
syconych, płytkich. Dawny pejzaż palestyński
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oparty na kontrapozycji zieleni i rdzawej czer­
wieni uderza swą dojrzałością, wytrzymując 

doskonale próbę czasu.
Poddanie się  chlubne wpływom jednego z 

najwybitniejszych malarzy francuskich ostatniej 
doby — M atisse’a — znalazło też wyraz w 
świetnych rysunkach aktów kobiecych, z wielką 
pewnością zarysowanych jednokreskową linią o 
dużej plastyce i zdolności, a mogącej nadto za­
spokoić wszelkie wymagania klasycznych ka­
nonów piękna ciała ludzkiego.

Westwalewicz w kilku płótnach obraca się w 
właściwej sobie spatynowanej tonacji, m alując 
przeważnie kwiaty i pejzaże. Do podkreślonych 
cech bardzo zrównoważonego malarstwa tego a r­

tysty wypada dodać odważniejszą próbę wyjścia 
poza realistyczną fakturę w kwiatach nr 2.

Oprócz rysunków Bogucka wystawiła pejzaż w 
tak charakterystycznej dla niej gamie dysonan­
sowej zieleni i czerwieni, uderzający bajkowym 
nastrojem , mającym swe źródło w ciągle św ie­
żej, dziecinnej imaginacji artystki.

W reszcie, choć bynajmniej nie na końcu, wy­
pada wspomnieć o obrazach M atuszczaka, osia­
dłego dziś w Egipcie, wykazujących zalety m a­
larstwa kojarzącego w sobie osiągnięcia fran­
cuskiego impresjonizm u z wyrafinowaniem 
wschodniej sztuki plastycznej.

Leopold Haar wystąpił tym razem z kilku 
gwaszami o silnym charakterze ilustracyjnym  i 
tonacji obliczonej aż nazbyt na zewnętrzny efekt. 
Jest to jednak niewątpliwie następny krok w 
rozwoju zdolności m alarskich tego dotychczas

znanego z wielkiej pracowitości i w ielostronno­
ści grafika i ilustratora.

Dostosowany do ram wystawy skrom ny kata­
log nie tylko orientuje widza w rozkładzie prac, 
ale zapoznaje każdego z intencjami włoskich 
organizatorów tego pokazu. Dyrekcja ,,Galleria 
S. Bernardo”  pisze więc m. in., że jest to 
„przede wszystkim hołd dla wielkiej Polski, 
która już złożyła i dalej składa tak znaczny 
wkład na rzecz wspólnej sprawy, a równnocze- 
śnie jest to wyraz uznania dla czystego rozmachu 
malarskiego, który ożywia każdego z wysta­
wiających artystów Polaków ” ... „przybyłych do 
Rzymu z wojskami niosącymi wyzwolenie” .

Jarem a zaś w przedmowie, w imieniu wła-

(Rys. Z. Turkiewicz)

snym i kolegów, wyjaśnia w łoskiem u, i nie tyl­
ko w łoskiem u widzowi, że „obowiązkiem artysty 
będącego św iadkiem  tragedii swej ojczyzny — 
a być może całej cywilizacji współczenej — 
jest pracować ze wszystkich sił nad pom noże­
niem dorobku rozproszonych towarzyszy walki, 
bądź też tych, którzy w przymusowych oko­
licznościach nie są w stanie prowadzić nadal 
swej pracy artystycznej” . Zastrzega się  przy tym, 
iż „N ie popadliśm y w dwuznaczną sytuację, w 
którą tak łatwo wpaść w tych czasach, a pole­
gającą na tym, aby przedstaw iać — poza sferą  
wyłącznych poszukiwań estetycznych — epizody 
i fragm enty wojenne, nie dlatego, żeby te  epi­
zody i fragm enty nie zostały głęboko przeżyte w 
świadomośici artystów, lecz dlatego, iż wiemy 
dobrze, jak trudnym  zadaniem jest wyobrażać 
takie tematy, bez popadnięcia w najbardziej pu*
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sty rodzaj malarstwa, zwany pogardliwie pom- 
pieryzm em ” ... „gdyż m alarstwo, prawdziwe ma­
larstwo, nie zależy od tem atu (jak pisze wielki 
Matisse), ale od sposobu, w jaki ten tem at zo­
stanie wyrażony” . Po czym dodaje : „Droga 
wskazana przez tradycję francuskiego malarstwa 
daje temu, który ją dobrze zrozumie, niezliczone 
możliwości rozwiązań artystycznych, bez potrze­
by czynienia kompromisów i bez potrzeby takich 
wyrzeczeń, do których zmuszani są do dziś 
reakcyjni neoklasycy spod znaku rządów dykta­
to rsk ich ...”

To krótkie wyznanie wiary artystycznej kończy 
r :ę wyrazami wdzięczności dla zrozumienia oka­
zanego malarzom polskim przez publiczność 
w ioską, przy czym zrobione jest wyraźne za­
strzeżenie, że wystawiający m alarze... „n ie  mają 
pretensji do tego, aby wystawionym zbiorem 
prac reprezentować całe współczesne malarstwo 
polskie” .

W uzupełnieniu do tych rozważań nasuwa się 
uwaga, iż w dziedzinie sztuki przynajmniej na 
dotychczasowym teatrze wojennym w Europie, tj. 
na całym kontynencie, powstała tak paradok­

A r ł y l e r y j s
i

Dom ek na wzgórzu. Zdem olow ana c a s a 
jak ichś nieobecnych c o n  l a d i n ó w , k tó ­
rzy sami zapewne schronili się gdzie indziej 
jako  s f o I t i . W szystkie szyby ' wybite, 
kurz, przeciągi. Jest to p u n k t obserwacyjny 
jednego z PALT K resow ej.

W dzień obok pu n k tu  obserw acyjnego nie 
wolno sio pokazać. I azik zatrzym uje się z 
daleka od dom ku, do k tórego wchodzi się i 
wychodzi chyłkiem . Na budynek  padają  serie 
spandaiTa, a w p rom ien iu  k ilkudziesięciu  
yardów rozryw ają się pociski dział i m oździe­
rzy. Galery p o b lisk ie  chałupy zostały n ie ­
m ieckim i pociskam i trafione i zapalone.

W ewnątrz dom u wyczuwa sią nastró j p o ­
gotowia bojow ego. G ranaty ręczne, zgodnie 
z ,nazw ą, znajdu ją  się w srodzie pod ręką, p o ­
dobnie jak  amulnicja do lom m yguna. Każ­
dej chwili m ożna się .spodziewać n iep rzy ja ­
cielskiego natarcia lub najścia  patro lu .

11
Pokój obserwacyjny na p iętrze . Na m etr 

przed oknem  lunęła  nożycowa. Do samego 
okna nie wolno się zbliżać. Drugi otw ór o b ­
serw acyjny  wyżej położony, stanowi szcze­
lina  wybiła w ścian ie  pod pułapem . Drzwi 
rozłożone na dwóch szafach, krnęsto, d rabina 
i lo rnetka.

Zasięg obserw acji — od Faenzy do Im oli, 
p rzed  i poza via Em ilia . B ezpośrednio  na~ 
w prost — Gastel Bolognese, obsadzony jesz­
cze p r  :ez Niemców.

salna sytuacja, iż prawdziwą swobodę twórczości 
mieli tylko wybrani żołnierze zachodnich armii 
sojuszniczych. Mieli skrom ne zapewne, ale wy­
starczające jak widać warunki do pracy nieza­
leżnej, nie będąc skrępowani wymaganiami ryn­
ku odbiorców, koniecznością przystosowywania 
się  do gustu konsum entów sztuki, mając zdjętą 
z głowy najstraszniejszą troskę o własne m ini­
mum utrzym ania, która mogła odebrać ochotę 
do pracy i pomysłowość wielu cywilnym arty­
stom w krajach wyzwalanych.

Świadomość tego przejawia się w coraz doj­
rzalszych wystąpieniach tych artystów, którzy z 
tego przywileju żołnierskiego korzystali, biorąc 
sobie do serca życzliwe uwagi krytyki, a trzy­
mając się  przy tym mądrości zawartej w je­
dnym z aforyzmów słynnego autora „C harakte­
rów ” La Bruyere’a :

„N ie ma dzieła tak doskonałego, któreby 
się całkowicie nie rozpłynęło w powodzi kry­
tyki, gdyby twórca dawał posłuch wszystkim 
swoim cenzorom, wówczas zwłaszcza, gdy wia­
domo, iż każdy z nich potępia tę część dzieła 
sztuki, która mu się najmniej podoba” .

Pen

k ie  b ł y s k i
O bserw ator arty lery jsk i wyławia wszelkie 

poruszenia na p rzedpolu , poza rzeką  Senio. 
D ekonsp iru je  zam askowane pu n k ty  oporu, 
bunkry , p u n k ty  obserw acyjne. P rzekazu je  
przez telefon lub  radio  w ynik obserw acji na 
stanowiska dział i k ie ru je  ogniem, podając 
popraw ki odległości, k ieru n k u , nasilenia og­
nia, zapalnika...

III

Żywy k rajobraz  wzdłuż |pasa ziem i niczy­
jej wymaga nie m niejszej um ie jętnośc i in te r ­
p retacji niż zdjęcie lotnicze. W tym, co dla 
oka laika  będzie tylko m niej lub  więcej m a ­
lowniczym  ita lsk im  pejzażem , wytrawne oko 
obserw atora -artylerzysty po trafi ołdcyfrować 
m im o teatra lizacji kam uflażu , punkty  oporu, 
gniazda spantiaiTów, bunkry , stanowiska dział 
i m oździerzy, punk ty  obserw acyjne i t.p.

N ajw ażniejszą i na jb a rd z ie j żm udna pracą 
obserw atora jest zgranie w swojej św iado­
m ości trzech różnych elem entów : k rajobrazu , 
m apy i strategicznej rzeczyw istości, w szcze­
gólności rozgraniczenie lin ii własnych i n ie ­
przyjacielsk ich . W ymaga to wprawy, c ie rp li­
wości i wyobraźni.

IV

Zastęp obserwacyjny składa się z żołnierzy 
wyborowych. W ielu 'z nieb było ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  rannych, wielu jest odznaczonych. 
Oswoili się już  w ciągu rocznego, praw ie 
nieprzerw anego przebyw ania na lin ii, ze 
w szystkim i przejaw am i frontow ego bytowania,
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r,e św istem pocisków i tra jk o tan iem  bron i 
autom atycznej, y, u śm iecham i s i g n o r i n  i 
sm akiem  frontow ego drob iu , z u p o jen iam i i ta l ­
skiego wina i śm ierc ią  najbliższych tow arzy­
szy bron i. ISą to weterani w łoskiej epopei 
K orpusu.

V
Łączność ze stanow iskam i dział m usi być, 

podobnie  jak  obserwacja, n ieustanna. Sieć te ­
lefoniczna, clioć zbudow ana z solitlinego kabla, 
rw ie się na froncie  jak  pajęczyna. Każde 
przerw anie lin ii, niezależnie od pory dnia, p o ­
gody, nasilenia ognia n ieprzyjacielsk iego, w y­
maga natychm iastow ej kon tro li i napraw y. To 
też w kam pan ii w łosk ie j łączność a r ty le ­
ry jska  dała najw iększy odsetek zabitych i 
odznaczonych.

Mimo ciężkiej i n iebezpiecznej służby, a 
m oże na sku tek  n iej, żołnierze łączności nigdy 
nie tracą fantazji. Ani upodobania  do wina... 
O zm ierzchu podoficer łączności, uzb ro jony  
w hełm  i szczypce, i dwaj inni żołnierze, z ao ­
pa trzen i w b an iak i i f i a s k a ,  wyruszyli 
w okolice P.O. po wino. Pam iętali, że przy  bu- 
dlowie lin ii n a tra fili gdzieś na jak iś  „n iew ąsk i” 
gatunek i w łasny kabel posłużył im za nić A~ 
riadny. Jak iś oficer piechoty, zaniepokojony 
ruchem  na drodze w swym rejon ie , jeszcze 
przed zapadnięciem  całkowitego zm roku, w o ­
ła do n ich z progu swego dom u. ,,A wy się 
lam  czego, przyjaciele, szw endacie?” . Ale d o ­
bry  łącznościow iec nigdy w akcji n ie  traci 
przytom ności um ysłu: „K o n tro la  lin ii, panie 
poruczn iku’’.

VI
R odzajem  służby, k tóry  czeka na re h a b i­

litację, k tó ry  wymaga rew izji powszechnego, a 
n iespraw iedliw ego sądu, jesi funkcja  poczto - 
w yeh-osobistych. P racu ją  zawsze więcej od 
pozostałych żołnierzy, w cześniej zrywają się 
-e  snu i później idą na spoczynek, z reguły 
fasują w iększość nocnych służb i wart. Tó 
warzyszą na P. O. swym oficerom  i tak samo 
jak  inn i żołn ierze obsady p u n k tu  narażeni 
są na w szystkie niebezpieczeństw a, n iew ygo­
dy i trudy  pierw szej lin ii frontu , a m im o 
to ogólna opinia kolegów uważa ich służbę 
za synekurą i ich samych obdarza n ie załwsze 
wdzięcznym określen iem .

VII
Odcyfrowany b u n k ie r  niem iecki pod Caslel 

Bolognese przez szereg dni n iep o k o ił cały 
zastęp w ileńskich artylerzystów . W idzieli 
przed  nim  często żołnierzy n iem ieckich , k tó ­
rzy przechodzili, w ykonyw ali jak ieś roboty 
ziem ne, um ocnienia... W reszcie artylerzyści 
postanow ili go ^likwidować. Po kró tk im  
w strzeliw aniu cztery trafne pociski um ieściły  
się w sam ej szczelinie b unkra .

V III
P u n k t obserw atora wysuniętego znajdu je  

się przy kom panii p iechoty  w dużej chałupie 
w iejsk ie j na wzgórzu, w odległości k ilom etra  
od P. O. dowódcy dywizjonu.

Sceneria jak  z realistycznego film u  w o jen ­
nego. Pod  jedlyną śc ianą dom u, jaka  była poza 
obserw acją n ieprzyjaciela, stoi dwóch jeńców 
niem ieckich , leu tenan t i un teroffizier, twarzą 
do m urii, z rękam i do tyłu, m nących nerwowo 
rękaw iczki. Tuż za n im i w artow nik  z tom m y- 
gunem . Zostali schwytani tejże nocy przez n a ­
szą p iechotę  w ewnątrz naszych lin®. M ieli na 
sobie um undurow anie  am erykańskie, pod nim  
w łoskie i na spodzie niem ieckie.

W zdłuż tejże jedynej nieobserw ow anej 
ściany, oraz wewnątrz budynku , kręci się w ielu 
żołnierzy. R uch, szum, w  każdym  kącie po kil 
ka aparatów  radiow ych i telefonicznych. W 
dom ku m ieści się kom pania p iechoty  k a rp a ­
ckiej i aż czterech obserwatorów  n a ra z : 
PAL-u kresowego, w ileńskiego^ karpackiego i 
m oździerzy.

W okół innych ścian b udynku  p anu je  w 
dzień m artw a cisza. D om ek jest pod obserw a­
cją i w zasięgu n iem ieck ich  spandau’ów i 
strzelców wyborowych. Żołnierzy 'najwięcej 
m artw i, że niem ożliw e jest naw et podejść 
do odległego o dziesięć kroków  zabudow a­
nia, w którym  m ieszczą się w ielkie beczki 
z winem.

ża to  w nocy podciągają tam całe p ie lg rzym ­
ki, piesze i zm otoryzow ane, (pod jeżdżają  n a ­
wet beczkowozy), zaopatru jące we frontow e 
b i a n  c o , doskonałe i n iekoszłow ne, całe 
zaplecze pierw szej lin ii aż [po najda le j cofnięte 
eszelony. F ron t odwdzięcza się tyłom  za do 
stawę żywności.

IX
W ileńscy arty lerzyści przyw ykli do w spie­

ran ia  w łasnej kresow ej piechoty, szczególnie 
Brygady W ileńskiej, z k tó ra  złączeni są o d - 
dawna „sitw ą” . W czasie działań w łoskich 
zdarzało im się nadto  w spierać i H indusów  
i N ow ozelandczyków i Szkotów i partyzantów  
z brygady „M aiella” .

Tym razem  arty lery jsk ie  żubry  w spierają 
piechotę karpacką. W spółpraca odt?. talów  i 
współżycie żołnierzy ułożyły sie jak  n a jp o ­
m yślniej. A rtylerzyści m ówią o p iechurach  z 
uznaniem : , ,M orowe chłopaki. Przyprow adzili 
wczoraj spod Niemca, z za rzeki (Senio) — 
krowę. Mamy ją  dzisiaj na ob iad” .

X

Po zm roku teren  obserwow any ulega p rże i-- 
nad eniu. Nie ogląda go się ju ż  przez szkła, 
wystarcza obserw acja gołym okiem , lecz z 
busolą w ręku . Błyski wystrzałów, ognie róz- 
rywów, św ietlne to ry  pocisków, w ielobarw ne 
rakiety, cala fajerw erkow a feeria, sprawiaj.*- • 
ca w rażenie jak ie jś  kolorow ej św ietlnej i r ­
racjonalne j fantazji disneyow skiej, d la  arty- 
lerzysty jest tem atem  żm udnego odnajdyw ania 
azym utów.

XI
W ieczorem  obsługa P.O. zbiera się w g łó ­

wnej izbie c a s y  przy kom inku , gdzie p ło ­
ną w ielkie k łody drćewa. W  dzień na zbyr . 
tek  odgrzew ania strawy nie  m ożnaby sobie
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pozwolić, gdyż dym, którego podobno nigdy 
n ie  m a bez ognia, m ógłby go w łaśnie — czy­
niąc zadość przysłow iu — ściągnąć. N o sta l­
giczne m elodie p iosenek radiow ych zlewają 
się z p iro techniczną k akofon ią  batalistyczną w 
jedną, frontow ą całość.

Ucho artylerzystów , w praw ione roczną 
obecnością na froncie  ita lsk im , bez tru d u  
iden ty fiku je  rodzaj, k ieru n ek , k a lib e r, o d le ­
głość detonacyj i 'aeryj m aszynowych. N aj­
częściej słychać św ist p rzelatu jących  nad gło­
wą w obu k ieru n k ach  pocisków  i rytm iczne 
trajko tan ia  b ro n i autom atycznej.

c łeh. m it me
Włosy drzew
na niebie żółtym od fanatyzmu, 
po szybie spływa 
żyła deszczu, 
płaczem, płaczem 
nabrzmiała.
Przez ściany 
wpływa
muzyczny wysoki ton, 
samotny ton, 
skrzypiec 
Włosy drzew 
wiatrem targane, 
skrzypcowy śpiew 
przez pękniętą

D u
Kiedy w epchnięto nas do celi, H alina 

krzyknęła, cofając się jakby teatralnym  
gestem. S trażnik stał z pękiem  kluczy przy 
sam ych drzwiach i m ilcząc zagradzał 
odwrót.

Była późna noc, kobiety w celi już spały, 
ale przebudzone naszym  wejściem , podnio­
sły w rzaw ę, k tó ra  brzm iała w  m rocznej i 
gęstej czeluści rozpaczliwym  protestem . Na 
trzech p ię trach  n a r  kobiety zdaw ały się 
wić w  konw ulsjach. Unosiły głowy, nie 
mogąc usiąść pod niskim  pułapem . Ugrzęz­
łyśm y na progu w  naw arstw ien iu  ciał. 
S trażnik  stał bez ruchu. N aw et klucze nie 
zadzwoniły w  jego ręce. Milczał.

W tedy z pierwszego p ię tra  zsunęły się 
nogi. Ogromne, guzow ate stopy i łydk i sza-

B rak cywilów, b rak  s i g n o r i n ,  n i e n -  
t e  g a i l i  n  e e o c c h e ,  k tó rym i tak  
dob itn ie  upam ię tn ił się pościg adria tycki, 
b rak  naw et wody, k tó rą  trzeba wraz z żyw no­
ścią dowozić ze .stanowisk na  łaz ik ach  i 
m ułach, ale zato jest w ina w bród, oraz ta 
pełn ia  życia, ja k ą  daje b liskość  n iebezp ie­
czeństwa śm ierci.

Rasowy arty lerzysta dobrze się czuje ty lko  
na P.O., którego specyficznej aurze, zżyw ­
szy się z nią, n ie  tumie się ju ż  oprzeć.

Azymut

na wolnie!
od pocisku 
ścianę.
Skrzypcowy śpiew 
ciągnie, ciągnie 
zapomniany nerw 
po nieistniejącym zębie. 
Nastrój, 
jakby umrzeć.
Zasypiam 
w skrzypcowym, 
samotnym, 
dalekim 
śpiewie.

Ave

n \ a
re, jak  pnie o d arte  z kory. Głos, k tóry  t e ­
raz się rozległ, był ryk iem  goryla: — „N o­
we niech staną koło paraszy! Nowe tam !”
— Zrobiło się nagle cicho. Za naszym i 
plecam i zatrzasnęły  się drzwi, klucz za­
zgrzytał. O garnęło nas sm rodliwe, gorące 
powietrze.

H alina powiedziała m i szeptem do ucha:
— „A zew nątrz w ygląda jak  stary  w iejski 
dw ór’’. Tak to w  istocie wyglądało, kiedy 
po kilkugodzinnym  m arszu z dw orca zo­
baczyłyśm y pietropaw łow skie więzienie. 
Ganek, drew niane skoble w  bram ie, k o ­
ła tk a  i zapach obornika. Zapach, jak się 
w prędce przekonałyśm y, pochodził z pa­
rowej dezynfekcji brudnej odzieży w ięź­
niów. „Dwór” okazał się kaźnią.
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Stojąc przy drzwiach, zaczęłyśmy w ięd ­
nąć, wiotczeć, Omdlewać. Na moich p le­
cach opierała się głowa Janki, w ilgotna od 
potu. W anda jęczała cienko, a kiedy upadła, 
leżąca na podłodze kobieta uszczypnęła ją 
w twarz. Ocucona bólem, W anda p łakała 
tak  samo cienko i żałośnie. Cela oddychała, 
burczała, chrypiała.

Zaczęłam się mocować z tym, co się 
nazyw;a ,,czasem ” ,,gjodziną’f’ „m inu tą”. 
Pchałam  to, jak  naładow any wóz — przed 
siebie, przed siebie. Jeszcze trochę wysiłku, 
a przetoczy się noc. P rzepona brzuszna, 
w spierana w etchniętym  powietrzem , n a j ­
dłużej m ocow ała się z oporem. Ale z a ­
brak ło  pow ietrza i k rzyknęłam  głośno. 
Odpowiedział mi ryk goryla: — „Jeszcze 
nie zdechła, jeszcze, przeklęta, ludziom 
spać nie daje!” — Cela milczała, urzeczona 
tym  zw ierzęcym  i groźnym głosem. Godzi­
ny i m inuty ugrzęzły w nieprzytom ności.

Ranek m iał kolor i gęstość m leka. Na 
policzkach Wandy, opartej głową o nakry - 
wę paraszy, m azały się czerwono-brązowe 
smugi krw i, która, cieknąc z nosa, zak rze­
pła przez noc. N atom iast wszystkie tw arze 
lśn iły  zielonym  potem. Na w argach szara, 
zeskorupiała p leśń pękała przy ziewaniu.

Z n ary  na pierwszym  piętrze w ysunęła 
się wielka ręka w  stronę lufcika otwartego 
jakby  nie w  celi, ale w żółcącym się n ie ­
bie. Ręka tkw iła nieruchom o rozczapie­
rzonym i palcami, ciemna, podobna do liścia 
kasztanu. Ziewnięcie zakończone skowytem  
oznajm iło nam  przebudzenie się n iew idzia l­
nego potw ora. Po celi poszedł szept: — 
„Dunia w sta ła” — i zaraz skotłowało się 
na legowiskach. O depchnięte od paraszy, 
w padłyśm y m iędzy skłębione ciała i w ten 
sposób dopiero każda z nas posiadła swoje 
m iejsce w  celi. Było nim  — zarzucona 
cudzymi łacham i szpareczka, albo trójką- 
cik, kw adracik, kółko.

Tak um ieściłyśm y się na  dole. Na n a ­
rach za to toczyła się w alka o każdy  cen­
tym etr. Czyjeś ręce podepchnęły W andę — 
najsłabszą z nas — na pierwsze piętro, ale 
dwie w ielkie stopy ustaw iły się sztorcem  
i ryk  zm roził nam  serca. Już wiedziałyśm y, 
że to D unia grozi „rozw aleniem  czerepu” i 
„chłeptaniem  krw i z g a rd ła”.

Sto trzydzieści kobiet zam arło, zastygło. 
Te, k tó re  czesały w łosy, zatrzym ały p o ­
suw anie się grzebienia; te, k tóre w dziew a­
ły koszule, w pięły palce w  płótno; boho- 
m ołki-tatarki przestały  poruszać w argam i. 
Znow u najp ierw  zsunęły się stopy i łydki- 
pnie, potem  beczkowate uda nie zupełnie 
p rzykry te ubraniem . W reszcie spod daszku

nar wychylił się tors i głowa. W szystkie na 
parte rze  cofnęły się ku  ścianie. Zrobił się 
luz i Dunia zeszła. W yprostow ała się, sta­
nęła.

Głową sięgała drugiego p iętra. Ogrom ­
nym  ciałem  w ypełniła praw ie trzecią część 
celi. Ram ionam i zagarnęłaby połowę. O w ­
szem, zam achnęła się ram ieniem , ale 
wszystkie stłam siły się, aby Dunia mogła 
przeciągnąć się, otrząsnąć, wierzgnąć noga­
mi. Tw arz Duni, zbyt drobna do ogromu 
postaci i szerokości bar, nie była zresztą 
potw orna. Pobróżdżona znakam i po ospie, 
m iała liliową barw ę wrzosu. Oczy w epch­
nięte między czoło i w ystające kości p o ­
liczkowe były zielonawo szare, migotliwe 
jak  źrenice drapieżca. Znikomy nos pod­
ciągał górną w argę, do której dolna dosto ­
sowywała się w yrazem  nadąsania. M ała 
broda zachow ała szczątkowy wdzięk ko­
biecy.

Dopiero, kiedy w rzasnęła na  nas: — 
„P atrzą się, jakby nigdy nie w idziały k o ­
biety!” — objaw iła się jej straszność. Usta 
stały  się paszczęką o wilczych, tygrysich 
czy też gorylich zębach. Widząc nasze p rze ­
rażenie, zaczęła się śmiać — brzm iało to 
jak  rżenie. Śm iejąc się, przestępow ała na 
nogach jak  słoń. Z w ielkiej uciechy zm ierz­
w iła rękam i włosy płowe jak  lw ia grzywa. 
Była jak  gdyby dziwotworem  o cechach 
rozm aitych zwierząt.

Halina, mówiąc dobrze po rosyjsku, p ró ­
bowała obłaskawić Dunię, k tó ra  zaskoczo­
na dźwięcznym szczebiotem rodzim ej m o­
wy, zastrzygła m ałym i uszami, u jaw niając 
czujny niepokój. I tak już zostało: czujnie, 
nieufnie w  stosunku do nas. Leż^c c a ­
łym obszarem swojej postaci na narze, 
przew ieszała przez jej kraw ędź głowę i 
patrzy ła w dół, czając się m igotliwym i 
źrenicami. P rzysłuchiw ała się rozmowom 
Haliny z docentką m oskiewskiego u n iw er­
sytetu, aby przedrzeźniać i lżyć. Bywało 
jednak, że w trącała się układnym  zdaniem. 
W tedy m ówiły kobiety: — „G dyby Dunia 
zawsze chciała być taka „k u ltu rn a”, z ro ­
biliby ją b rygadierką celi’’. — D unia od­
p iera ła  te o ferty  grubym  słowem. Nie, 
nie była demagogiem. Była tyranem .

Kim  właściw ie była? Jeżeli inne so w ie ' 
ckie kobiety  zw ierzały się ze swoich ta je m ­
nic, szybko wychodziło na jaw , że ta, k tó ­
ra przyznaw ała się do „rozstra ty”, była 
bandytką. A ta, skrom na i dziewczęca, po­
derżnęła kochankow i gardło we śnie. P o ­
lityczne natom iast za ta jały  się, dobrze już 
znając cenę swoich przewinień. Ceną Duni 
była k a ra  śm ierci zamieniona na dw adzie­
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ścia pięć la t więzienia. Bo Dunia, w brew  
pozorom, nie była pospolitą zbrodniarką. 
Uczyniła coś, co najw yższe czynniki państ­
wowe w praw iło w zdumienie, a może n a ­
wet w popłoch.

Siedząc na moim tobołku i garbiąc się 
bez oparcia dla pleców, m ogłam  właściwie 
patrzeć już tylko spode łba, Ale żaden kąt 
w idzenia nie p o tra fił uzasadnić n iep raw ­
dopodobieństwa, Docentka Roza z n iez­
miennym, łagodnym  wyrazem  tw arzy za­
bijała pluskw y pantoflem  zdjętym  z nogi. 
Inne robiły to pięścią. K rew  splam iła więc 
ściany, uk ładając się w  nieum yślne a ra ­
beski. Za każdym stuknięciem  Obcasa R o­
zy, Halina w zdrygała . się, nie przeryw ając 
jednak inteligentnych dyskusyj. Mózg jej 
pracował spraw niej niż serce. Ale o cho­
rym  sercu rozm aw iała tylko ze m ną i 
w tedy jej pragnienia ograniczały się do 
czegoś nieosiągalnego — do odrobiny 
świeżego pow ietrza. Je j smagła drobna 
ręka, w achlując, usiłow ała rozrzedzić 
zgęstniałą, duszącą masę. P atrząc  na tę 
bezradną rękę, m usiałam  zawsze pocie­
szyć Halinę kom plem entem : — „Taką 
piękną ma pani rę k ę ”. — A H alina zaw­
sze odpow iadała tak samo: — ,,Osoby cho­
re na serce m ają  ładne ręce”.

I Dunia zauważyła ręce Haliny. Patrzy ła 
na nie z daleka, złośliw ie i nienaw istnie. 
Rozczapierzała w tedy swoje palce, zw ijała 
rękę w pięść i w ybuchała trium falnym  
i miechem. Widząc to, siliłam  się na żart: — 
„Czy zabezpieczyła pani swoje ręce? Czy 
duże dostanie pani odszkowanie?” — H a li­
na uśm iechała się: — ,,Dam sobie radę z 
D unią”. — N iecierpliwiło to naw et docent- 
kę Rozę: — „Czym? tym i rękam i?”

Upał w celi wzmagał się z każdym 
dniem, choć na dworze dą ł ze stepu suchy 
i zim ny w iatr. Nieznacznie zw lekały z 
siebie kobiety odzież. Ale i koszule lepiły 
się do skóry. W reszcie zdjęły bieliznę. 
Nagie ciała, m okre i gorące ślizgały się o 
siebie. Pow staw ała w tedy nienaw iść ciał, 
niezależna od uczuć, k tó re  przecież n ie­
kiedy w iązały się w  sym patię a naw et w 
przyjaźń. D latego pobiły  się dwie młode 
złodziejki, leżąc obok siebie. Dlatego też 
Roza obrzydziła sobie intelekt Haliny. D u­
nia zaś, schodząc z nary, m ięsiła ciała 
nogam i, jak  ciasto w  piekarni.

K tóregoś dnia przyszła do celi kobieta 
praw ie piękna, w sukni kw iecistej, m od­
nej, paryskiej. M ogłaby mieć na imię 
Ivonne albo Germ aine, ale nazyw ała się 
zwyczajnie — Masza. W itano ją po d łu ż ­
szej nieobecności, bo wróciła tu  ze w zno­
wionej rozpraw y sądowej. Dunia zapiała

jak  kogut wysokim dyszkantem  i rzuciła 
się na Maszę z niweczącą tkliwością. Gdy 
jednak  Masza z tobołka, w yjęła chleb i 
garnuszek baraniego tłuszczu, gdy zaczęła 
częstować znajom e, Dunia, bijąc się p ię ­
ściam i po głowie i szczerząc kły, zażądała 
wszystkiego dla siebie. Pochwyciwszy 
chleb i garnek, skoczyła na swoje piętro. 
M laskanie, żucie, łykanie odbywało się 
w śród ciszy niem al pustynnej. Zwierz 
spożywał swoją zdobycz. Nasyciwszy się, 
powiedziała: — jest w ielka i mocna, dlate­
go potrzeba jej więcej pożywienia niż in ­
nym. C zterysta gram ów  chleba, „k ip iatok” 
bez cukru  i cienka zupa raz na dzień — 
czyż w ytrzym ałaby o tym dwadzieścia 
pięć la t więzienia? Czy zobaczyłaby jesz­
cze kiedy swoje dzieciątko? — Mówiła to 
głosem  gruchającego gołębia, aby n a ty ch ­
m iast wybuchnąć lam entem  H agary: — „O, 
synku mój, o zły losie, o straszliw a w ła ­
dzo nad nam i!”

Po tym  niebosiężnym krzyku, usnęła. 
Tuląc pod pachą W andę — k tóra trw ała  
obok niej dla tej odrobiny chłodniejszego 
pow ietrza pod oknem, — leżała tak, w iel­
ka i budząca postrach naw et we śnie. 
Masza pow iedziała poetycznie: — „n a­
w iedzona”. Zatem  Dunia o nadludzkich 
kształtach w ym ykała się człowieczeństwu 
jeszcze jakąś nadw yżką — ducha.

Kimże była Dunia napraw dę? Masza 
m anierycznym  szeptem opowiedziała mi 
jej h istorię: W ypasała byki na stepie i 
lOzmj^ślala o różnych spraw ach. Potem  
mówiła o tych spraw ach na głos. N ajpierw  
słuchał jej tylko step i byki, w krótce je d ­
nak zaczęli się zbiegać ludzie jak  na m it- 
tingi. Ach, czytać i pisać przecież nie u- 
mie, ale mowa nawiedzonych m a pociąga­
jący czar. Uwierzyli w ięc w nią, w tę 
Dunię. A potem — donieśli i zgubili. 
Męża m iała malutkiego, nieznacznego. Z a­
bili go w jej oczach, choć go broniła. Za 
silna jest i sama, broniąc go, rozszarpała 
do reszty. I dziecko m iała. Może jeszcze 
jest to dziecko gdzieś u ludzi, ale n a jp ew ­
niej w „dziecdom ie”. M łoda jest — d w a­
dzieścia dwa lata. — Ciągle jeszcze nie 
pojm ując, zapytałam : — ,,Czym zaw iniła?” 
— Masza spo jrzała na m nie spłoszonym 
wzrokiem  i zaw ahawszy się trochę, w y re ­
cytow ała: — ,,Dunia dostała najwyższy 
w ym iar k a ry ’’. — Tym zam knęła historię 
Duni w tiurm ie na dw adzieścia pięć lat.

Masza, wyłuskawszy się już z paryskiej 
kreacji, tak  samo jak  wszystkie, gotowała 
się we wrzącym  pow ietrzu. Obok niej d y ­
szały bohom ołki, paru jąc  obyczajnie w 
swoich łachm anach. Ich śniade płaskie
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tw arze polerował pot, gdy podkuliwszy 
pod siebie nogi, -żuły chleb albo modliły 
się ruchem  sino-czarnych warg. Uchylały 
tylko szparki powiek, kiedy Dunia w y ­
krzykując: — „ach, bydło, bydło—śm ier­
dzą mi tu  gnojem -’ — zrzucała je z n a r na 
dół jak  tobołki. Trzeba jej było więcej 
m iejsca i więcej pow ietrza dla siebie. 
Chciała śpiewać. Głos w ym ierzony na 
przestrzeń stepu, zderzając się ze śc iana­
m i celi, zalewał uszy ogłuszającym  s tr u ­
mieniem. „Słońce wschodzi i zachodzi — 
w m ojej tiurm ie wieczna noc...”

Od tego śpiewu pow ietrze w celi zaczy­
nało wibrować. Nic już nie zatrzym yw ało 
swojego kształtu. Z p lą tan iny  ciał ledwie 
m ożna było wyzwolić poszarzałą tw arz 
Haliny. W prędce jednak zostawał tylko 
zarys jej bladych ust, układających z upo ­
rem  inteligentne zdania. Osobne oczy i 
nosy, głowy nie osadzone na szyjach, r a ­
miona nie przytw ierdzone do barek — 
m iały zam azany kontur maligny. Na b łę ­
kitnych smugach w ybłyskiw ały em alią 
źrenice Jadwigi, wciśniętej w ką t celi.

Wtedy H alina krzyknęła: — ,,Zam ilcz!”. 
Zdum ienie uporządkowało chaos. Dunia 
przerw ała śpiew  i zm ilczała Halinie. S ły ­
chać tylko było jej dyszenie. Czar n aw ie­
dzonej jakby przesta ł działać. K ilka k o ­
biet odważyło się: — „Tak z nią trzeba!”

Tej nocy, leżąc obok H aliny i m ając jak 
zwykle przy tw arzy nigdy nie zdejm ow a­
ne z nóg w alonki M arfy, przebudziłam  się 
o niewiadom ej godzinie. M ała żarówka 
nad drzw iam i napełn ia ła celę b runatnym  
światłem . Ciała leżących przypom inały 
rozkopisko rudej ziemi. — „Halino — sze­
pnęłam  — H alino!” — Nie przebudziła się, 
jej niespokojne serce biło przy moim r a ­
mieniu. M usiałam moje złe m yśli snuć d a ­
lej sama. Były mroczne, Oczadziałe zad u ­
chem. Od czasu do czasu podnosiło się 
czyjeś ram ię i opadało z powrotem, z a ­
dając k ;m u ś cios. K rótki krzyk bólu nie 
zapobiegał już niczemu. Sen tu ta j nie był 
przecież niczym innym  jak  dogorywaniem.

Nagle rozległ się glcs Duni. Zabrzm iał 
jak  pasterski pokrzyk. Od razu też, zanie­
chawszy konania, obudziły się śpiące. 
Chórem i w pojedynkę alarm ow ano: — 
„Dunia idzie!” — W istocie zsunęła się z 
nary  i szła, tra tu jąc . Kto zdążył um knąć 
jej stopom, praw ie chichotał ze szczęścia. 
Dunia szła prosto do swojego celu — do 
paraszy. Szła mściwie, dostrzegając te, 
k tóre chciała unicestwić. Rozjuszona i 
w spaniała zawisła na m em ent nade mną 
sw oją stopą, nie dla mnie jednak przezna­

czoną. M ierzyła w Halinę. — „Ach, ty!” —> 
w arknęła. H alina zakw iliła przeciągle i 
zw inęła się w kłębek. Dunia mia a już 
uderzyć drugą stopą, ale opasałam  ją  o- 
biema rękam i i postaw iłam  na pustym , 
uprzątn iętym  miejscu.

Łzy 'Haliny spływ ały po moim ram ieniu. 
Inne stratow ane płakały  głośniej, n:e 
znajdując w swoich sercach sprzeciwu. 
W krótce jednak znowu ciągnął się sen 
chrapliw ie przez gęste powietrze. — „H a­
lino! — szepnęłam  — H alino!” — ale i jej 
sen już sk le ił-po wieki zasychającym i łz a ­
mi. Dźwignęłam  głowę, aby to, co pełzało 
w moich m yślach, mogło nabrać w artkości.

W celi (Rys.A. Werner)

Ale w każdej pozycj i tak samo pełzał 
strach i tak  samo dław ił w stręt. Po tw a­
rzach śpiących łaziły pluskwy, a ciała zda­
w ały się puchnąć jak  w rozkładzie. Z 
up rem  podnosiłam coraz giowę, która o- 
padała, chwiała się, na sen, na śmierć... 
Nie chciałam  umrzeć, choć zapach życia 
był tu  ckliwy jak  woń padliny. Ciężki 
obrót ciała Duni na narze nade m ną — 
w ydał mi się praw ie ratunkiem . — „D u­
nia — nie wiem, czy pow iedziałam  to, czy 
tylko pom yślałam  — Dunia, nie śpisz? — 
Odezwała się z góry cichutko, jakby sza­
nując sen innych: — „Nie śpię, nie mogę 
spać. Myślę o moim dzieciątku’’. — Nie od­
powiedziałam , bardziej niż rykiem  po tw o­
ra przerażona tą czułością. Ale Dunia 
szeptała dalej: — „Jutro, zobaczysz, co 
będzie ju tro ...” — I to brzm iało tkłiwie, 
choć niosło groźną zapowiedź.

Już z rana ostrzegłam  Halinę, która tym 
razem  nie powiedziała: „dam  sobie z nią 
rad ę”. Szukała raczej sojuszniczek w M a­
szy i ROzie. Masza, cd wczoraj bryga- 
d ierka celi, wymówiła się swoją oficjalną 
funkcją. A Roza już bezopornie poddaw ała 
się przemocy. Na razie jednak nie działo 
się nic. Dunia przez wiele godzin siedziała 
na sw ojej narze ściszona i sm utna. Nie 
odczuwając jej obecności, k o b ie ty  pofoi-
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gowały sObie. W ybuchały drobne sw ary ł 
nie Dunia, ale kto inny śpiew ał długą 
pieśń o prokuraturze, k tóry  oskarżał 
swoich rodziców, a potem , dręczony w y ­
rzutam i sumienia, zabił się na ich grobie. 
I w tedy w łaśnie Dunia zeskoczyła z nar, 
rozdając razy i kopnięcia. — ,,Dunia — 
usiłow ała ją poskromić brygadierka M a­
sza — Dunia, bądźże człowiekiem !” -— 
Dunia zatrzym ała się przy drzwiach i 
parsknęła: — ,,Ty, generalsza, ty mi nie 
nakazuj! Podeptane depcę, a mnie — nikt, 
n ik t!” — Masza dała nu ra  w tłok, ale 
pięści Duni nie jej groziły.

Uderzyły w blachę drzwi. Potem  blu- 
znęła w o tw arty  w ziernik: — „Do naczal- 
n ika!” — K lapnęło lekko okrągłe okienko. 
W celi zrobiła się cisza duszna od strachu. 
Masza, odpow iedzialna za spokój i porzą­
dek, słan ia ła  się blada. Dziewczęca m o r­
derczyni nie po trafiła  się opanować i pis­
nęła: — ,,To Polki zaczęły z D unią!” — I 
zaraz spieniło się, że Polki, Polki! Ś p ie­
wać jej zabroniły! H alina zerw ała się z 
m iejsca i zasłoniła Jadw igę, jak  gdyby tej 
najcichszej z nas groziło niebezpieczeń­
stwo. Skoczyłam i ja, ale pchnięta na 
ścianę, rozpłaszczona na niej, m iałam  ty l­
ko czarny gniew na oczach.

Tymczasem Dunia, po kilku  m inutach 
spokojnego czekania, zaczęła znowu bić 
pięściam i o drzwi. Chwyciła jakiś dziki 
ry tm  i blacha, odskoczywszy od drzewa, 
w ydaw ała jazowe dźwięki. Przez wziernik 
wpadło k ilka obelżywych wyrazów. Dunia 
zatkała krótko: — ,,0  dzieciątko chcę się 
dowiedzieć!” — O krągłe usta w ziernika 
plugaw iły się raz po raz.

S trach  z m iejsca przeobrażony we 
współczucie zatrzym ał jednak swoje 
brzmienie. Tylko, że już nie nas obw inia­
no, ale kogoś bezimiennego. Kiedy jednak

Dunia, krw aw iąc pięście, w yrw ała ze ściś­
niętego gardła strzępy krzyku: — „Stalin, 
Stalin! gdzie tw oja konsty tucja!” — 
w rzask kobiet u rw ał się nagle. K ażda do­
padła swojego m iejsca i zastygła jak  owad 
udający trupa. Masza zbielałym i w arga­
m i m am rotała: — „naw iedzona, n aw ie­
dzona” — i zatkała rękam i uszy, żeby nie 
słyszeć. Dunia, szczerząc zęby, Obwoływa­
ła  jednak ciągle to imię i gryzła pokrw a­
wione pięści.

To tylko mogłam zobaczyć w okam ­
gnieniu, że Dunia nagle jakby w padła w 
czeluść otw artych drzwi.

M ijały godziny i kiedy już rozdano 
w rzątek, k tóry  celę napełnił parą, otw o­
rzyły się drzwi. W epchnięto przez nie coś 
ogromnego i bezwładnego, coś, co zw a­
liło się ciężko jak  kłoda, przygniatając 
siedzące na podłodze. I Halinę, H alinę 
także. Lecz naw et te, k tóre poparzyły się 
w rzątkiem , przem ilczały ból. Jakże  tu  le ­
żała ta  w ielka i potężna Dunia, jakże 
p łakała rzewnym , kobiecym szlochaniem! 
Halina, wydobywszy się spod Duni, n a ­
chyliła się nad nią. — „Dunia, biedna 
Dunia, co z tobą zrobili?”

Dunia odsłoniła tw arz spuchniętą i f io ­
letową. Zranione w argi składały  ułam ko­
we w yrazy: — „Zbili — m ieli praw o — 
do dzieciątka nie mieli — a zabili um yśl­
nie — w dziecdomie — i już dla m nie nic
— tylko to m oje — dwadzieścia pięć ła t
— w tiu rm ie”. — H alina pogładziła ją po 
nastroszonych lwich włosach, pO opu­
chłych policzkach.

I w tedy — zobaczyłam, jak  m ała ręka 
H aliny znalazła się w  łapczywym  chwycie 
ręki Duni. Chciałam krzyknąć: — „ ra tu j­
cie!” — ale stało się coś jeszcze strasz­
niejszego — Dunia podniosła rękę Haliny

0 US*‘ Herminia Naglerowa

Zardzewiałe więzień krały...
Zardzewiałe więzień kraty, 
na podwórzu wydeptany krą w 
i tylko dotyk rozpalonych rąk, 
słowa — pamiątki, wspomnienia — szmaty.

A my, samotni, bez głosu drżymy, 
wtłoczeni w dziejów narosłą pieśń. 
Milczymy, gdy nas zalewa pieśń 
burłacka, wyrosła wśród zimy.

Obdarci ze złudzeń i snów, 
opici kłamstwa goryczą, 
słyszymy, jak z dala krzyczą 
z rozdartych ran, z płonących głów.

O, kraju kozaczej złudy,
Tatiany i lermontowskich mgieł, 
w pyle kazamat złoty hełm, 
drzwi oknte i NKWD.
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Jakąż zapłacić trzeba eer.ę 
za noce spokojne bez snów, 
czy pod nogi piramidę głów, 
czy powieki wyrwać cieniom?

Jakżeż nam jeszcze przyjdzie żyć 
w goryczy kradzionych plew, 
i dnie tępić o pnie drzew 
i dłońmi twarze kryć.

W obronie
Dnia 23 maja br. odbyło się w świetlicy 

Czerwonego Krzyża przy ul. Corso Um- 
berto 303 w Rzymie ogólne zebranie obywatel­
skie, zwołane przez Związek Ziem W schod­
nich — Oddział „W łochy” .

Na zebranie to przybyła licznie polska ko­
lonia cywilna oraz wojskowi przebywający sta­
le lub też chwilowo w Rzymie. Między in­
nymi zauważono : Ambasadora R. P. Kazi­
mierza Pappe, M inistra Stanisława Janikow­
skiego, Dowódcę 5 Kresowej Dywizji Piechoty 
Gen. bryg. Nikodema Sulika.

Jako pierwszy zabrał głos płk. dypl. Edward 
P., który wygłosił odczyt pt. „O  walkach 2 
Korpusu pod Bolonią” . Z kolei krótki referat 
o sytuacji w Polsce wygłosił żołnierz Armii 
Krajowej, który przedstawił zebranym całą gro­
zę sytuacji w Kraju. Po odczycie członka za­
rządu Związku Ziem W schodnich — Oddział 
„W łochy” , W łodzimierza Sznarbachowskiego, 
o stanie sprawy polskiej na forum między­
narodowym w chwili obecnej i dyskusji, ze­
brani jednogłośnie przyjęli niżej podaną re­
zolucję :

Obywatele polscy, zebrani na zgromadzeniu 
publicznym, zwołanym przez Związek Ziem 
W schodnich w Rzymie dnia 23 maja 1945 r. 
uchwalili jednogłośnie co następuje :

1) Jako obywatele państwa, które pierwsze 
chwyciło za broń przeciw przemocy i polityce 
siły totalitarnej dyktatury, wyrażamy radość z 
powodu zwycięstwa narodów sprzymierzonych. 
Armia Polska i cały naród przyczyniły się do 
tego zwycięstwa w mierze przekraczającej zna­
cznie proporcję liczebną swych sił, położyw­
szy najcięższe ze wszystkich narodów ofiary.

2) Nie poddaliśmy się przemocy wówczas, 
gdy dwóch napastników działając w zbrodni­
czym porozumieniu napadło na naszą ojczyznę 
ufającą w istniejące traktaty. Dziś, gdy jeden 
z nich leży powalony, przez wspólny wysiłek 
nasz i naszych sojuszników, u stóp zwycięskich 
demokracji zachodu, Ojczyzna nasza jest w dal­
szym ciągu wydana na łup drugiej, niemniej 
krwawej dyktatury, która, tak jak poprzednia,

Spójrz, od Dniepru do Beringa, 
w bezsile tam zastygamy.
Za kolczaste parawany 
ból ostry idzie jak klinga.

Kraju wielkiej tajemnicy, 
lodowatą zwieszam dłoń, 
i w mroczną patrząc toń 
słyszę —

ktoś długo krzyczy....
Ane

suwerenności
dąży do zupełnej eksterm inacji narodu pol­
skiego, rozstrzeliwując. więżąc, wygładzając i 
deportując miliony Polaków, rabując ich m ie­
nie i niszcząc skarby tysiącletniej cywilizacji 
polskiej, z tą tylko różnicą, że dokonuje się 
tego pod cyniczną maską „oswobodziciela” .

3) Protestujem y przeciw podszywaniu się pod 
hasła „dem okracji”  oraz arbitralnym  i kłam li­
wym oskarżeniom  o „reak cję” , „faszyzm ” , 
„hitleryzm ” , „zd rad ę” , którymi okupanci so ­
wieccy usiłują motywować tępienie najlepszych 
i najżywotniejszych sił narodu, oraz prze­
ciwko oportunistycznem u powtarzaniu tego 
frazesu nawet przez naszych sojuszników, co 
gwałtom najeźdźców nadaje pozory słuszności, 
mimo całej wyjątkowej, niedwuznacznej posta­
wy Polski, zadającej kłam tym insynuacjom. 
Kto nie uznaje jednolitej postawy narodu pol­
skiego, kto rości sobie prawa do robienia se ­
lekcji pośród narodu polskiego, ten krzywdzi 
fizycznie i moralnie nasz naród.

4) Uważamy, że uchwałly konferencji krym ­
skiej, usiłujące utrwalić na korzyść Rosji zbrod­
niczy układ Ribbentropp - Mołotow, oddając 
polskie ziemie wschodnie i całą Polskę w ręce 
obcego państwa, w niewolę pokrytą k łam ­
liwymi form ułam i, urągają zasadom moralności 
i honoru i domagamy się od sprzym ierzeń­
ców, którym zaufaliśmy, nawrócenia do tych 
zasad i dotrzymania ich w każdym wypadku, 
gdyż inaczej wszelkie zasady przestają być za­
sadami. Apelujemy do wszystkich, którzy wy­
znają jakiekolwiek zasady moralne, szczególnie 
zag odwołujemy się do zasad m oralności chrze­
ścijańskiej. Apelujemy do poczucia prawdy, 
słuszności i honoru rycerskich narodów i to­
warzyszy broni, aby dotrzymali w pełni przyję­
tych przez siebie zobowiązań traktatowych tak 
samo, jak ich dotrzymała Polska.

5) Oświadczamy, że wierni Panu Prezyden­
towi R. P. W ładysławowi Raczkiewiczowi, 
Rządowi R. P. z jego prem ierem  Tomaszem 
Arciszewskim na czele, i naszym ideałom, nie 
ustaniem y w walce o wolność i niepodległość 
Polski.

51



6) W yrażamy najserdeczniejsze uczucia dla 
braci, którzy zwolnieni z niemieckiej niewoli 
są. dziś obok nas jedynymi wolnymi PolaKami 
na świecie, jedyną reprezentacją narodu i jego 
woli.

Dołączamy swój głos do jednolitego protestu 
całego cywilizowanego świata przeciwko areszto­
waniu 16 polskich przewódców w Kraju pod­
kreślając, że fakt ten jest tylko fragm entem  
powodzi gwałtów zalewających Polskę przez 
cały czas sowieckiej okupacji, zarówno w jej 
pierwszym jak i drugim okresie.

żądam y wycofania woisk sowieckich z tere­
nów polskich.

Żądamy wycofania sowieckiej policji poli­
tycznej z całego terytorium  polskiego i od­
dania adm inistracji w Kraju w ręce prawowi­
tego rządu polskiego w Londynie.

Wierzymy, że sprawa Polski, która jest klu­
czem sklepienia sprawiedliwego i trwałego po­
koju na świecie, dzięki poczuciu spraw iedli­

wości narodów świata oraz wytrwałości siły 
ducha wykazanej przez nasz naród w walce, 
musi zwyciężyć, oddając naszemu narodowi je­
go ziemie i wolność, oddając równocześnie zie­
mie i wolność wszystkim narodom  Międzymo­
rza od Estonii przez Ukrainę i W ęgry do wy­
brzeży Adriatyku.

W yrażamy pewność, że wszystkie te narody, 
podobnie jak nasz, w tej ciężkiej walce 
wytrwają i zwycięstwo, pełną wolność i praw ­
dziwą niepodległość osiągną.

Zebranie zam ieniło się w wielką m anife­
stację jedności społeczeństw a polskiego w 
Rzymie i m anifestację uczuć wzajemnych lud­
ności cywilnej i wojska. Szczególnie wielkie 
wrażenie na zebranych wywarły proste słowa 
Dowódcy Dywizji Kresowej i żołnierza Armii 
Krajowej, obrazujące tę sam ą walkę i jedno­
litą postawę Narodu Polskiego zarówno w 
Kraju jak na zesłaniu w Syberii.

Czerwony faszyzm w Italii
Przysłowie włoskie powiada: ,,1l buc 

dice cornuto nU’nswo” . Znaczy to, tż 
wół wytyka osłu, jakoby ten miał za 
duże rogi. Gdy z moskiewskich mikro­
fonów sączy się piana wściekłości i obu­
rzenia na faszystów i reakcjonistów7, 
przypominam sobie mądre przysłowie 
włoskie o oślich rogach i — wyznać mu­
szo — jestem pełen podziwu dla sowiec­
kiej propagandy. To są bardzo dzielni i 
odważni ludzie. Nie przeraża ich radne 
kłamstwo.

Nie chodzi tu o przymiotniki miotane 
ped adresem urojonej i prawdziwej, po­
wiem : rasowej reakcji, lecz o następu­
jące zwykle po nich pienia pochwalne na 
cześć „prawdziwej” i „szczerze demo­
kratycznej” wolności, jaką się cieszą so­
wieccy obywatele. Biedna demokracjo ! 
Nieszczęsna wolności — zawołałby poe­
ta. Na co ci też przyszło?!... Ponieważ 
nie jestem poetą, a demokratycznymi 
swobodami sowieckimi cieszyłem się 
bardzo prozaicznie, nie boleję poetycz­
nie i nie dziwię się. że dziwi się pan 
Tito, iż przyrównano go do Hitlera, Mus 
soliniego i Japończyków. Pan Tito dzi­
wić się musi, bo jako członek egzeku­
tywy III Międzynarcdćwki należy do 
tych odważnych ludzi, których nie prze­
raża żadne kłamstwo, a są zdumieni,

gdy ktoś; dojrzy na głowie wołu rogi, 
o których posiadanie posądzali jedynie 
osła. Czymżeż bowiem jest pan Josip 
Tito, jak nie owym rogatym (a jakie ra­
sowe rogi !) wołem, udałą namiastką 
Hitlera w Jugosławii?

Takich małych dyktatorów, lub kan­
dydatów na nich, ma dzisiaj każdy pra­
wie kraj europejiski. Wprawdzie III Mię­
dzynarodówka została rozwiązana, lecz 
na jej miejsce stworzono pod egidą Mo­
skwy komitety — pożal się Boże — wy­
zwolenia narodowego, które w niektó­
rych krajach stały s ę już synonimem 
partii komunistycznych i są gotowe do 
objęcia roli WKP(b) w poszczególnych 
państwach Europy. Na ich czele stoją 
owi dyktatorzy in re i in spe, członko­
wie formalnie nieistniejącego Central 
nego Komitetu Wykonawczego III Mię­
dzynarodówki, jak Thorres we Francji, 
czy Togliatti w Italii. Ten ostatni — jak 
już wielokrotnie stwierdzała prasa wło­
ska — pozuje na sukcesora Mussoliniego, 
rezerwując dla P.C.I. (Partito Comuni- 
sta Italiano) w sposób zupełnie niedwu­
znaczny role P.N.F. (Partito Nazionale 
Fascista). Nie bawmy się jednak w 
domysły, coby było, gdyby było, a 
przejdźmy do zebrania faktów, które po­
twierdziłyby nasze przypuszczenia (i
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ob aw y) oraz w y k a za ły  n iezb ic ie , że ro­
gów  nie jest p ozb aw ion y  w ół, jakkol 
w iek  tw ierdzi u p orczyw ie , że roga tym  
jest osio ł.

T ygod n ik  salern iański , , L ’0 r a  d e l  
P o p o l o ”  op u b lik ow ał n a stęp u ją cy  d o k u ­
m en t zapraszając rów n ocześn ie  dr P io ­
tra A m en d ola  do w y to czen ia  skargi są­
d ow ej, g d y b y  s:ę ok aza ło , że d ok u m en t  
nie jest a u te n ty cz n y .

Wysoki Komisarz do Spraw Czystki 
Delegat Prowincjonalny

S alerno, 16 .1 .1945. 

D o  P a n a  G ., sekretarza gm in y  w X. 
S z a n o w n y  P u n k !

Z aw iad om iono m nie , że P an  od  
d łu ższeg o  czasu  daje szereg d o w o ­
dów  w rogiego  u sto su n k ow an ia  s'ę  do 
m ojej partii i d o  m iejscow ej Izb y  P ra­
cy , p osuw aj ic się do form. w yraźn ego  
p rześlad ow an ia  m oich  to w a rzy szy , lu ­
dzi w e w szech  m iar u czc iw y ch , pro­
sty ch , p racow itych  i sp okojnych .

P o n iew a ż  fa k ty , o k tórych  m i d o­
n iesiono , tra k tu ję  jako d o sta teczn e  
p ow od y  do podd an ia  P a n a  czy stce , 
zap ew n iam  P ana w  sposób  najb ar­
dziej k a teg o ry czn y , :‘e tej P an  nie 
u nik n ie w w y p a d k u , g d y b y  się te  
fa k ty  p o w tó rzy ły . C złow iek  o strze­
żon y  jest na pół u ra tow an y .

T y m , k tóry  m a p rzy jem n o ść  ostrzec  
P a n a , jest P io tr  A m end ola , syn  Jan a  
A m en d o la , sekretarz p row in cjonaln y  
dla spraw  czy stk i.

Od P an a  teraz za leży  w zu p e łn o ­
śc i, ab ym  nie m u sia ł p on aw iać w iz y ty  
w X, k tóra m o g ła b y  P an a  k o szto w a ć  
bardzo drogo , bo u tr a tę  ch leba  d la  
sieb ie i swej rod zin y .

P i o t r  A m e n d o l a

G w oli p raw dy stw ierd zić  n a leż y , że  
tow . A m end ola  zo sta ł d n ia  2 3 .II .b r . 
zw o ln ion y  z za jm ow an ego  stan ow isk a , 
nie w iem y  jednak , ile  p od ob n ych  listów , 
czy  p ogróżek  u stn ych  sk ierow ano ze  
stron y  K om isar ia tu  C zystk i, ob sad zo ­
nego w y d a tn ie  przez k o m u n istó w , do  
spokojnych  i w ystraszon ych  ob yw a te li 
w łosk ich , p rzyw yk łych  do d rżen ia  przed  
d y k ta tu rą  fa szystow sk ą . C zy k a żd y  m ia ł 
od w agę op ub lik ow ać tak ie  listy?  Śm iem  
w ą tp ić .

Mniej więcej w połowie marca spotka­
łem znajomego urzędnika jednego z mi­
nisterstw włoskich. Był przygnębiony. 
Ściszonym głosem opowiedział mi, że 
przyszli doń komuniści i namawiali do 
wstąpienia do partii. Obiecywali awans 
i podwyżkę poborów. Wspominali mi­
mochodem, że nastąpi nasilenie czystki. 
Tak samo „zachęcali” innych urzędni­
ków.

— Co mam robić? — radził się mnie 
biedak.

—- Dać usztywnić sobie kręgosłup — 
odpowiedziałem.

— Dobrze panu mówić ! A żona, a 
dzieci?... Przecież oni mnie pozbawią 
pracy!

Skoro urzędnik ministerstwa nie ma 
odwagi reagować na szantaż, podziwiać 
nule y skromnego sekretarza gminy, kle­
ry ośmielił się opublikować otrzymany 
list z pogróżkami.

Zastraszenie jest bardzo skutecznym 
środkiem terroru. Wypróbowanym. Nic 
mus; ę dodawać, gdzie. Partia komuni­
styczna dąży do zastraszenia społeczeń­
stwa włoskiego za pomocą prasy i aktów 
gwałtu, dokonywanych w szeregu miej­
scowości na przeciwnikach politycznych. 
Zastraszenie, jakkolwiek nie może spo­
pularyzować komunistów, pomna a ich 
autorytet w sensie materialnym, wzmac­
nia znaczenie partii. Dlatego P.C.I. nie 
gardzi nim; miejsce faszyzmu czarnego 
zajmuje faszyzm czerwony, nie liczący 
się z niczym, dynamiczny, dążący do 
celu per fas et nefas, byle prędzej, byle 
możliwie silnie uchwycić w swe ręce... 
władzę.

Prasa komunistyczna (bardzo liczna) 
nie przestaje powtarzać ulubionego fra­
zesu o udziale ludu w budowie „praw­
dziwie demokratycznej” Italii. Naród 
musi uczestniczyć w rządach, precz z 
monarchią, precz z reakcją. Przez na­
ród rozumie się lud, a przez lud człon­
ków partii komunistycznej, oraz — do 
czasu — socjalistycznej. Kto nie z nami, 
ten przeciw nam, ten jest faszystą.

„Antykomunizm i faszyzm, albo filo- 
faszyzm są bezwątpienia, zarówno u 
nas, jak i w innych krajach Europy, 
określeniami jednobrzmiącymi. Być an- 
tykomunistą oznacza być faszystą już
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dzisiaj, lub być skazanym nieuchronnie 
na stanie się nim” — pisał dosłownie 
organ partii komunistycznej ,,L ’Unita” 
w numerze z 14.III br.

M onopol na a n ty fa szy zm , a co za ty m  
id zie , na d em ok rację  i p a tr io ty zm  m a je ­
d yn ie  partia  k o m u n isty czn a . T y lk o  ona  
kocha o jczy zn ę , ty lk o  ona cierpiała  pcd  
jarzm em  faszyzm u  i  cierpi nada l pod  
rządam i , , reak cji” . N a w et k lep sydra  po­
śm iertn a  służy d o  prop agow an ia  tych  
ob yw atelsk ich  cn ó t. C zyta łem  „ n a  w ła ­
sne o c z y ”  k lep syd rę tej treśc i.

„S. p. Giovanni Sella, członek L e ­
wicy Chrześcijańskiej, byłej partii Cat- 
tolici Comunisti, od 16 roku życia czyn­
ny bojownik o prawa robotnicze, zmarł 
dnia... w wyniku chorób spowodowa­
nych 22-letnim jarzmem faszystowskim. 
Pogrzeb odbędzie się...” .

Inny przykład. Gdy w czasie mani­
festacji po ucieczce Roatty (marzec 
1945) zginął od własnej bomby osobnik, 
którego zidentyfikowano jako Józefa 
Lasagna Mancini, , ,UUnita” nie omie­
szkała napisać, iż był on „aktywistą 
partii komunistycznej od chwili istnie­
nia ruchu podziemnego” . Ofiarę własnej 
nieostrożności okryto czerwronym sztan­
darem i niesiono na Viminalis, by wido­
kiem zabitego w walce o „demokrację” 
bojownika poprzeć swe żądania ustąpie­
nia... gabinetu Bcnomi’ego. Nazajutrz 
jednak Józef Lasagna Mancini „okazał 
się być” Piotrem Gualdani, synem 
Jana, lat 35. Nieporozumienie wynikło 
na skutek faktu, że w kieszeni zabitego 
znaleziono dwie legitymacje, jedną wy­
stawioną na nazwisko Gualdani, drugą 
zaś należącą do Lasagna Mancini. Jó­
zef Lasagna Mancini, szwagier zabitego, 
przebywał zaś w chwili manifestacji, a 
na pewno też „od chwili istnienia ru­
chu podziemnego” ... w obozie jeńców 
wojennych w Afryce. Sprostowanie to 
zamieściły wszystkie dzienniki, za wy 
jątkiem ,,L ’Unitd” . Przeczytałem tego 
dnia cały numer, nawet rubrykę ogło­
szeń.

Podobny wypadek niefortunnego przy­
właszczenia sobie „bohatera” przez 
„prawdziwie demokratyczne” elementy 
włoskiej społeczności miał miejsce w 
styczniu br. Chodziło o znanego „gar­

busa” 1’Albani, herszta zorganizowanej 
bandy pospolitych rzezimieszków, grasu­
jącej w dzielnicy rzymskiej Quarticciolo. 
L’Albani w czasie okupacji nazistowskiej 
dokonał zamachu na niemiecki samo 
chód wojskowy, powodując śmierć kil­
kunastu żołnierzy. Zdobył więc aureolę 
sławy jako nieustraszony partyzant, lecz 
później zapragnął innego rodzaju emo­
cji. Został wreszcie zabity w obławie po­
licyjnej, a jego banda rozproszona.

Organy „niektórych partii” , do któ­
rych „garbus” należał — pisał dzien­
nik katolicki ,,Il Quotidiano” — usiło­
wały brać w obronę, a nawet rehabili­
tować, jeśliby to było możliwe, postać 
„patrioty komunisty” , twierdząc nawet, 
że nie był on hersztem bandy, że dzia­
łał pod osłoną ciemnych sił, że miał po­
dziwu godną odwagę i że stał się ofiarą 
ni mniej ni więcej, jak swoich rozkazo­
dawców” .

Jeśli rozkazodawcami były zarządy 
„niektórych partii” , których członkiem 
był „garbus” , należy istotnie ubolewać 
nad losem nieustraszonego „patrioty” .

Przytoczone przykłady są szczyptą za­
ledwie opiłek, jakie sypią się spod pil­
nika komunistycznej propagandy, szli­
fującej umysjły wspćłobywateli według 
wypróbowanych gdzie indziej wzorów.

W dziele zastraszenia społeczeństwa 
niemałą rolę odgrywają akty gwałtu. 
Nie będziemy ich tu opisywać szeroko, 
ani wyliczać. Zbrakłoby papieru.

Niemniej jednak, w świetle niektórych 
drobnych notatek prasowych pewne 
sprawy bywają co najmniej dziwne. Dla 
przykładu zacytuję urywek notatki o 
rozbrojeniu pewnej bandy.

„Znaleziono bardzo liczną broń i skon­
fiskowano granaty ręczne, puszki z ben­
zyną, karabiny maszynowe, maski p- 
gaz., opony samochodowe, a między 
innymi także aparat radiowy odbiorczy 
i nadawczy” (II Quotidiano, 27.X I I .44).

Wszystko rozumiem, lecz do czego 
służyły bandytom maski p-gaz., lub 
aparat nadawczy, pojąć nie mogę. A 
może to tylko zwykły przypadek? Mo 
że, lecz głowy za to nie dam.

In na  n o ta tk a  (II Q u o t i d i a n o , z 
2 2 .I I I .b .r .)  m a t y tu ł:  „Istnieją^ uzbro­
jone gru p y fa łszy w y ch  p a r ty z a n tó w ...”
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Według oświadczenia dyrektora Urzę­
du Prasowego Rady Ministrów’ mecena­
sa Rossini:

„Zasadniczym problemem w prowin­
cji Reggio, jak również w innych pro­
wincjach, jest sprawa rozbrojenia pew­
nych grup osobników, które skorzystały 
z rozsypki wojska w następstwie za­
przestania działań wojennych (kompro­
mis Badoglio), by zaopatrzyć się w 
broń, nawet ciężką i które w takich 
ośrodkach, jak w C-aulonii, uzurpują so- 
be miano partyzantów, mimo, że wcale 
nie brały udziału w walce o wyzwole­
nie” .

Zupełnie jak w Grecji, onego czasu. 
By nie było wątpliwości, p. Rossini 
stwierdził ponadto, że grupy te „wnik 
nęły w głąb różnych partii politycz­
nych” , a sytuacja jest o tyle ciężka, 
że „różne partie” prowadzą między so­
bą walki.

W wyniku tych walk został zabity w 
miejscowości Gronchi (prowincja Reg­
gio Calabria) proboszcz Amato, a w 
Roccaforte dcl Greco młody partyzant, 
członek partii demokratyczno-chrześci- 
jańskiej. „ Risorgimento Liberale” i „Po- 
polo” pisały, że podobne akty gwałtu 
zaiwidlziitjczać należy kiamiuniistom, którzy 
„wznowili instytucję bojówek” (squa- 
drismo), tym razem czerwonych, które 
„terroryzują” .

Te akty gwałtu nie mają na celu po­
rachunków osobistych jedynie. Te są 
mało ważne. Właściwym ich zadaniem 
jest zastraszenie. 7 e tak jest, świad­
czyć mogą wznoszone na placach miast

włoskich stosy, na których pali się ciała 
pomordowanych faszystów, oraz wysta­
wianie trupów na widok publiczny przy 
iównoczsnym barbarzyńskim ich bez­
czeszczeniu.

,,Giornale del Mattino” doniósł w nu­
merze z 12.V.br., że w miejscowości 
Francavilla Fontana w czasie manife­
stacji z okazji dnia zwycięstwa doszło 
do sprzeczki, wreszcie do wymiany 
strzałów między faszystami, a komuni­
stami. Spotkanie zakończyło się wyni­
kiem remisowym 2: 2. Trupy faszy­
stów, a ściślej mówiąc ciała jednego za­
bitego i jednego ciężko rannego wrzu­
cono na dwa odrębne zbudowane na­
prędce stosy i spalono. Z punktu widze­
nia higieny ten sposób „grzebania” 
zwłok wydaje mi się stosowny, nie mo­
gę jednak nie stwierdzić, że: 1) w XX 
wieku istnieją do tego celu specjalne 
krematoria, 2) palenie na stosie żyw­
cem, choćby nawet ciężko rannych, 
przeciwników politycznych cuchnie po­
nurym średniowieczem.

Spaliłem na stosie szereg wycinków 
gazetowych dotyczących bezprawia róż­
nych brygad komunistycznych im. Gari­
baldi (pouero Garibaldi!) w Italii pół­
nocnej,. Niech się tym martwi Bonomi! 
Od tego jest premierem włoskim. Jeź­
dzi tam biedak, łagodzi, uspokaja, lecz 
jak dotychczas kończy się na konferen­
cjach wstępnych, a partigiani del Nord 
broni nie chcą oddać i wątpię, czy od­
dadzą. „Elas” też nie oddał dobrowol­
nie...

Sylwester Mora

Jliaila Stella rftefrotiilla
/Hurehe.sa di . //(odiyliiiuti

Co to za dam a o tak  wdzięcznych, intry­
gujących im ionach, a co ważniejsze, dlaczego 
o n iej p isać?  (Po pierw sze dlatego, że Modi~ 
gliana jest bardzo interesującym  m iastecz ' 
kiem , zasługującym  na obszerniejszą nawet 
w zm iankę, a po w tóre dlatego, że h isto ria  z 
dam ą tą  zw iązaną k ry je  w sobie nieco  p ik an ­
te rii i posiada odrobinę posm aku ,, ch ro n iące  
scandaleuse” .

Lecz do rzeczy. K tokolw iek  będąiesz w 
m odigliań.ikiej stronie, a masz jak ie  takie 
zainteresow anie dla spraw  m inionych i ich 
n ieraz nader barw nego ko lo ry tu , przekrocz, 
wędrowcze, wąski m ostek, dzielący M odiglia- 
na Yecchia vulgo Castello od Borgo, nowszej 
części m iasta. Idąc prosto  p rzed  siebie, stale 
poltl gore, po śró d  wąskich, średniow iecznych 
uliczek, i m ijając po praw ej stron ie  kośc ió ł
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św. D om inika, znajdziesz się po clrwiii na 
Piazza P re to rio  w obliczu dwu dobrze zakon­
serwowanych budynków , k tóre  (były św iadkam i 
ciekawego w ydarzeńia.

G m ach pod n r. 6, to Palazzo B orghi, daw­
na rezydencja hrabiów  Guido, feudalnych 
władców tej Wierni po schyłek w. X I\ . N a­
wiasem  m ówiąc w pałacu  tym u jrza ł św ia­
tło dzienne jeden  z synów F ryderyka P Bai" 
barossy, K onrad  (1155 r.), k iedy io jego ce­
sarscy rodzice baw ili przejazdem  w ówczesnej 
M utiliana. W sześćset lat później Len sam p a ­
łac m iał zasłynąć-' narodzinam i innego k ró ­
lew skiego dziecka, tym razem  potom ka B u r- 
bonówr.

a szczęśliwymi m atkam i były pan i C hiappini 
oraz przy jezdna Francuska.

W k ilk a  dni później signor C hiappini 
zgłosił w U rzędzie parafialnym  narodziny 
córki, k tó rej nadano im iona M aria Stella Pe* 
tro n illa . Jednocześn ie  w m iasteczku poczęły 
szerzyć się słuchy m oże sku tk iem  n iedy­
skrecji h rab iny  B orghi — jakoby  dziewczyn­
ka była córką francusk ie j pary, jakoby  p a ń s ­
twu C h iapp in i u ro d z ił się w łaściw ie syn, 
wreszcie jakoby  dzieci zostały zam ienione. 
Faktem  jest, że francuska para  znik ła wraz 
z dzieckiem  natychm iast z M odiglłany, a io 
dama w niew iadom ym  k ieru n k u , zaś grand 
aeigneur udał się do B risighelli, gdzie szukał

Faema. Plac Wiktora Emanuela.

Gmach przeciw legły, pod nr. I, to Palazzo 
P retorio , mieszczący do n iedaw na sąd i w ię­
zienie. Do h isto rii przeszedł gmach ten jako  
m iejsce narodzin  przyszłego kró la  F rancji, 
L udw ika F ilipa.

A było to lak. Na wiosnę 1773 r. zjechała 
do M odigliany para Francuzów  i zam ieszka­
ła u h rab iny  B orghi-B iancoli, rezydującej p o ­
dówczas w dawnym Palazzo G uidi. Cudzo­
ziemcy zwracali na siebie uwagę w ytwornym i 
m anieram i oraz stanem  francusk ie j damy, 
k  ory określać  się zwykło jak o  odm ienny od 
norm alnego, lub  jako  poważny. Jak  głosi fa­
ma, Francuzi naw iązali k o n tak t z im ć panem  
Lorenzo C hiappini, m ieszkającym  na p r  ,eciw 
w Palazzo P re to rio  z racji zajm owanego 
przez siebie stanow iska naczeln ika  m iejsco­
wego w ięzienia i m iejscowej po lic ji. W7 nocy 
z dnia 16 na 7 kw ietnia ,1773 r. przyszło na 
św iat idwoje dzieci, dziewczynka i chłopczyk,

schronienia w tam tejszym  klasztor ;s B ern ar­
dynów. Przychw ycony przez papieskich  
szwajcarów (B risighella  należała wówczas do 
Państwa K ościelnego, M odigliana zaś do w. 
ks. T oskany pod w ładzą Habsburgów ) i s ta ­
wiony przed kardynału-legala  w R aw ennie, 
zw olniony przez kościelnego dosto jn ika , o* 
puśc ił Italię .

W k ilka  lat potem  przeniesiono C hiappi- 
niego na inne stanow isko do F lo rencji. Były 
profos z M odigliany pędził tam żywot wy­
stawny, niem al luksusow y, a córka jego o trzy­
mywała wychowanie i w ykształcenie w ielk iej 
damy. Nic też dziwnego, że słynąca z p ię k ­
ności siedem nasto letn ia M aria Stella znalazła 
łatwo męża w osobie lo rda  N ew bnrough, k tó ­
ry  m łodą swą żonę w prow adził na królew ski 
dw ór angielsk i. T am  tas ły n ę tą  M aria Stella 
pod przezw iskiem  „M archesa di M o d ig lian a1.

K iedy jak o  wdowa po m ylordzie z 42000 
lirów  rocznej renty wyszła ponow nie za mąż
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Rauenna, Bazylika S. Vitale. Jedna z górnych lóż.

za rosyjskiego barona  S ternberga, zaczęła na 
odm ianę na  p  3tersburskim  dworze roztaczać 
swe wdzięki i błyszczeć in te ligencją  i dow ­
cipem.

W  r. 1824 C hiappini pow ażnie zaniem ógł i 
oto M aria Stella P e tro n illa  zjeżdża do łcża 
um ierającego ojca. W  ostatniej z n ią  rozm o­
wie pada z ust C hiappiniego wyraz „ b a ra tto ” 
— zam iana: wyznaje, że za grube p ieniądze 
zgodził się p rzed  laty  odstąpić swego n ow o­
narodzonego syna francusk ie j, dziś ju ż  n ie ­
żyjącej parze, p rzy jm ując  icli córkę za swoją. 
W  tydzień po śm ierci C hiappiniego dochodzi 
do rąk  baronow ej S ternberg  1° vo!o lady  
N ew borough lis t p rzybranego ojca tej samej 
treści, co jego p rzed śm iertn e  wyznania. W  ten 
sposób potw ierdziły  się słuchy, jak ie  krąrżyć 
zaczęły w r. 1773 w rom ańsko -toskańskim  
m iasteczku M odigliana.

Teraz pragnie  M aria Stella ąa wszelką cenę 
ustalić  praw dę. Przem ierza  całą Francję i I- 
talię, dow iaduje się w  M odiglianie, że f r a n ­
cuską parę  tytułow ano hrabiostw em  Jo inv ille , 
Ustaliwszy, że tak i przydom ek przysługiw ał 
ks. de Chartres, późniejszem u ks. d ’O rleans, 
szuka spraw iedliw ości we F rancji. Zabiegi je j 
n ie  dają żadnego w yniku. W obec tego zw ra­
ca sio burbońska  la to ro śl do b iskupa  F aen - 
zy, k tó ry  w yrokiem  z dn ia  29 m aja 1829 r.

„m ając jedynie  Boga i spraw iedliw ość na 
względzie uznaje  M arię Stellę za córkę hra- 
biostwa Jonville  i  zarządza odpow iednią p o ­
praw kę w je j akcie u rodzenia.

Zdaw ałoby się, że m ark iza  de M odigliana 
dopięła swego. Tym czasem  jed n a k  podniósł 
się tu m u lt w E u ro p ie . B iskup  na raz ił się 
swym n ieopatrznym  w yrokiem  papieżow i, 
proboszcz p a rafii S. Stef ano otrzym ał od k ró ­
lew skiego w ikariusza zakaz jak ich k o lw iek  
popraw ek w księgach m etrykalnych, a o d n o ś­
ne ach ka rty  całkiem  po prostu  znikły. Ze 
swej strony  książęta orleańscy n ie  szczędzili 
swej kuzynce przykrości. By u jść  z rąk  zbi­
rów  nasłanych przez Ludw ika F ilipa , chroni 
się h rab ian k a  Jo inv ille  pod op iekę A nglii.

H istorycy rozm aitego byli zdania co do a u ­
tentyczności powyższej h is to rii. N iem niej 
ustalono, że ,,quel famoso baratto  d i M o­
d ig liana”  opiera się na h istorycznej praw dzie 
i że na tro n ie  F ran c ji zasiadł w 1830 r. pod 
im ieniem  ,,m ieszczańskiego k ró la” L udw ika 
F ilipa  n ie  syn F lipa  E galite’ h rabiego de 
Jo inv ille  etc. etc., właściwego ojca M arii 
Stelli, ale syn C hiappiniego, iprofosa w służ­
bie Serenissim i M agni Ducis E tru riae .

W  ten  sposób m iasteczku M odigliana p rz y ­
pada zaszczyt ten  w udziale, że tro n  F rancji 
posiad ł jeden  z jego obywateli, u rodzony w
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Palazzo P re to rio , gdzie resztk i zniszczonych 
herbów  dawnych m iejscowych podestów 
św iadczą o chlubnej przeszłości starożytnego 
Castello. Do n iedaw na w tym palazzo, od­
pow iednio adaptowanymi, gnieździły się t łu ­

my uchodźców  w łoskich, czekających z u tę ' 
skn ien iem  chwili, k iedy  przem inie  nareszcie 
„p a u r  a”, i 'będą m ogli powrocie w rodzinne 
progi.

Wiku>r Szach

Sanatorium polskie w Libanie
W dradze da Sanatorium mimowoli 

wracają przed oczy obrazy niedobre. Pahle- 
wi. Pierwszy etap. Na rozwalonym piasku 
roją się niby mrowisko: nędzarze w łach­
manach, dzieci wychudłe, ^skarlałe. żółte na­
mioty (szpitalne- puchną od nadmiaru cho­
rych. Twarze trupio mizerne, zapadłe oczo­
doły, piszczele wystające spod koców, skó­
ra pomarszczona, wiotka, lupstrzona .pla­
mami szkorbutu i pryszczami awitaminozy. 
W izbie przyjęć olbrzymia kolejka: ze- 
słabli leżą na matach podłoigi. Korowód 
widm. Przeważnie młodzież —  nielatki, 
zobojętniali na wszystko.,

Malaria, tyfus, żółtaczka, biegunka i 
gruźlica, gruźlica, gruźlica jak drapieżny 
‘ptak nad tym kłębowiskiem ciał półnagich 
w upale, stłamszonych nie dolą poprzednie­
go bytu na tamtym brzegu.

Tak było w 1942. |
Właśnie gru.Tca... Samochód pnie się 

po stokach Libanu. W dole, w głębi niez­
miernej, niby szafirowa: płachta jedwabna, 
przepojone blaskiem, zaległo morze, obra­
mowane białą kryzą plaż. Wydaje: się stąd, 
o kilometr ponad nim, że -gdyby wyrwh ' 
głaz ze stoku i puścić w tę o tchłań  pod 
nogami —  zleci w zieloną do linię, aż do 
dna, aminie szachownicę dbmków pod no­
gami, jak dziecięce klocki rozsypane na 
łące ii ugrzęźnie w pianie przybrzeżnych 
fal.

Już 1150 metrów w górę! Miasteczko 
przyczepione do zbocza, jakby jaskółcze 
gniazda pod zwaliskiem grani. Jasne, we­
sołe wille piętrami wznoszą, się jedna nad 
drugą, wśród bukietów czarnych pinii i 
strzelistych cyprysów. Nazwa egzotyczna, 
arabska: Bham-Doiun. ,Styl raczej francu­
ski, szyldy i napisy —  takoż.

Zaczyna padać -śnieg. 
iNa uboczu -— czteropiętrowe domy z 

mnóstwem (balkonów. W niich mieści się 
Sanatorium Polskie dla -chorych na płuca.

Naczelny lekarz, a równocześnie najmil­
szy gospodarz, zaznajamia przybyszów z 
całością. Oprowadza po licznych pomiesz­
czeniach, przeznaczonych dla celów leczni­
czych, utylitarnych, jak również!—  ku wy­
godzie i urozmaiceniu życia pensjonariu- 
szów.

Zakład ten jest sekcją jednego z Pol­
skich Szpitali Wojennych. Powstał w 
czerwcu ubiegłego roku, w budynkach spe­
cjalnie na ten cel wynajętych ze względu 
na ich położenie. Rozwijał się stopniowo. 
Skupia chorych i zagrożonych ze wszyst­
kich oddziałów APW. Obecnie już liczy 
sto kilkadziesiąt łóżek, ale nie jest jeszcze 
przepełniony. Zachoirzeń na płuca w su­
chym klimacie .środkowego. Wschodu i 
zdrowych warunkach żołnierskiego życta 
jest znikomo mało. T o są przeważnie po­
zostałości w(ła.<nie z tamtego brzegu, z 
Rosji.

Teraz zewsząd witają \swego komendanta 
wesołe uśmiechy pacjentów i personelu. 
Lecą urywki rozmów i zapytania, niie ma­
jące nic wspólnego z medycyną.

W Sanatorium nie czuć obecnofci cho­
roby. Walczy się z nią I usuwa silę jej ślady. 
W walce tej pomaga prze­
de wszystkim zdrowy, górski klimat, świe­
że powietrze prz&sycone ozonem i promie­
niami ulraLoletowymi. Tryb życia prze­
strzegany tutaj surowo, dieta i metody ku­
racji (Stosowane /indywidualnie. Wreszcie 
doraźne zabiegi, jak odma, przepalanie 
zrostów, terrakoplastyka. W tych wypad­
kach pacjenta odsyła się do pobliskiego an­
gielskiego szpitala, a .nawet do kliniki uni­
wersyteckiej w Jerozolimie. Trzeba wszel­
kimi sposobami chorobę złapać za łeb w jej 
różnych przejawach i  unieszkodliwić, za­
nim pacjent odjedzie do ^swojego oddziału. 
Gdyby zjawiła się znowu, pacjent powraca 
na ponowne leczenie.
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Właściwie wszyscy chorzy przeznaczeni 
są na wyleczenie. Nie ma tutaj takiego sta­
nu, który uznać należy za beznadziejny. 
Oczywiście, .gruźlica jest bardzo uporczywa 
i nie daje się usunąć jakimś radykalnym za­
biegiem, czy środkiem. Trzeba z nią wal­
czyć długie miesiące, a nawet lata całe. T o 
też walczymy ii walczymy skutecznie. To 
jest 'nasz odcinek frontu —  mówi komerr 
danit.

—  No, dobrze —  pytam —  ale przecież 
jest pewien odsetek takich, o których sio 
zwykle nie mówi, a którzy odchodzą nie 
do oddziałów, ale na zawsze.

Komendant uśmiecha się.
—  Tutaj przybywają chorzy, dla któ­

rych pozostaje jeszcze choćby nikła nadzieja 
wyleczenia. Tę nić wiążącą z życiem sta­
ramy się wzmocnić, dlatego może nie mamy 
właściwie wypadków śmierci. W ciągu dzie­
sięciu miesięcy istnienia .Sanatorium przy 
stanie —  powiedzmy —  stu chorych były 
tylko- dwa zgony. A to już nie przekracza 
granic zwykłej śmiertelności. Upewniam 
pana, że nikomu od nas na tamten świat nie 
pilno.

Istotnie przekonuje o tym najlepiej wy­
gląd kuracjuszów. Schodzimy właśnie do- 
jadalni, która jest zarazem tymczasową 
świetlicą w braku obiecanej przez „War 
Relief Serwicies” . Jest pora obiadu. Nad 
stolami widnieją rzędami twarze czerstwe, 
opalone na wietrze podczas wycieczek gór­
skich, (na śniegu, albo też na leżaka-ch w 
czasie obowiązującego- werandowania. ‘

Sala rozbrzmiewa gwarem, wybuchają 
(śmiechy, Krążą dowcipy i kc-piaste talerze. 
Obiad jest smaczny, pożywny.

Gdyby nie powiedziano z  góry, ż|e ci 
weseli chłopcy w mundurach ,i piżamach —  
to są c-h-oirzy, sądziłbym raczej, że prze­
bywam w domu wypoczynkowym dla żoł­
nierzy urlopowiczów. Nawiązane dorywczo 
rozmowy utwierdzają jeszcze w tym mnie­
maniu. U wszystkich widać chęć do życia, 
ciekawość jutra.

Teraz już z  trudem trzeba sobie uświa­
domić, ż ie to są ludzie z Pahlewi. że do 
tych młodych organizmów wdarła si? cho­
roba w czasie przymusowych wędrówek 
po głodowej Rosji w mrozach Sybiru, w 
szacbtach Północy, z podmuchem stepowych 
'butanów. Ludzie wyrwani przemocą z wła­
snej gleby, rzuceni brutalnie w bezmiar po­
nurego kraju, traktowani jak bydło robo­
cze, jak trzoda na rzeź — wraz z głodem, 
brudem, nędzą, zaduchem więzień —  
wchłonęli w swoje organizmy bakterie za­
bójczej gruźlicy. Teraz wracają stopniowo 
do zdrowia.

Wychodzimy na /taras. Jest przeraźliwe 
zimno. Chmury, spowijając łańcuch Liba­
nu, staczają się w dolinę burymi kłębami. 
Jaśnieje góra. Na, popielatym błękicie wy­
łania się powoli zębata krawędź grani, -okry­
ta śniegiem, a tak jaskrawo biała, że mrużą 
się oczy w blasku. S ło ń c e  zapala zbocza, 
świeci na załamaniach jak jutrzenka.

Jerzy Woszczynin

„Jedna z najpiękniejszych książek
W kwietniowym numerze ,,Parady” 

Tadeusz Wittlin napisał recenzję o 
książce „Kresowa walczy w Italii” . 
Przytaczamy ją w całości:

„Dywizja „Żubrów” wydała ostatnio 
niezmiernie ciekawą pracę zbiorową pod 
redakcją Lucjana Paffa pt. „Kresowa 
walczy w Italii” . Ksią. ka ta, zawierająca 
szereg zebranych artykułów, reportaży, 
wierszy i fragmentów literackich, ukazu­
je czytelnikowi wysiłek zbrojny Kresowej 
Dywizji Piechoty i wkład jej do walki 
we Włoszech, jak i miłość jej żołnierzy 
do polskiego Lwowa i Wilna, do Polesia

i Wołynia, do Kresów polskich, o któ­
rych prawdziwą wolność walczą w Ape­
ninach.

Książkę otwiera przedmowa gen. Su­
lika, który w krótkich słowach wyjaśnia 
zamiary wydawców i przeznaczenie ich 
wspólnej pracy.

„Kiedyś po wielu, wielu latach — 
pisze generał — może ktoś będzie szukał 
w tej książce prawdy o walkach żołnierza 
polskiego we Włoszech. Czy ją znajdzie? 
I tak, i n ie! Tak, bo opisy fragmentów 
bitew są szczere, prawdziwe, uczciwe — 
przykłady męstwa, nawet bohaterstwa i
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niezwykłego poświęcenia nie kłamliwe, 
a jednak — nie! Bo pomimo całego roz­
machu, z jakim niektóre obrazy zostały 
skreślone, nie sposób z tych kart odczy­
tać całej krwawej męki, całego trudu 
umęczonego żołnierza Kresowej” .

Zarówno pod względem doboru ma­
teriału literackiego, rysunków, zdjęć, 
jak i artystycznej oprawy graficznej,

wydawnictwo Kresowej stoi na bardzo 
wysokim poziomie.

„Kresowa walczy w Italii” to bez 
sprzecznie jedna z najwspanialszych 
książek wydanych w Armii.

Wydawnictwem tym ,,? ubry” w swej 
drodze do Polski zdobyły jeszcze jedną 
\ ę?ej pozycję” .

Od Onzanejum do Oanina
Kolorowa okładka num eru „O chotniczki” 

wydanego w rocznicę zwycięstwa pod Cassi- 
nem symbolizuje nie tylko przełomową chwi­
lę w dziejach walk 2. Polskiego Korpusu, ale 
także i w rozwoju i osiągnięciach samego pisma 
PSK. Czym był z początku ten m iesięcznik, 
mało kto może dziś pamięta i nie będziemy 
się zbytnio trudzić, by to przypomnieć. Był 
niewątpliwie odzwierciadleniem nastrojów 
wówczas nurtujących środowisko, w którym i 
dla którego był przeznaczony i zapoczątkowa­
ny, w najlepszym zrozumieniu potrzeb i wyma­
gań chwili ówczesnej. Był pism em  o surowym, 
suchym i formalnym bardzo obliczu, niemal 
całkowicie zapatrzonym w wewnętrzne sprawy 
P. S. K. Był< też stosunkowo skrom nie ilu­
strowany fotografiam i bądź z kraju, bądź z 
oficjalnych uroczystości lub zajęć w oddzia­
łach.

M inęło 20 miesięcy i mniej więcej od p e ­
towy tego okresu rozpoczęło s 'ę  na kartach 
tego pierwszego ' i jedynego polskiego pisma 
kobiecego na Bliskim W chodzie, jeśli wogóle 
nie na całej emigracji polskiej, jakby nowe ży­
cie. Nowa linia nieustannie wznoszącego się  
poziomu artykułów i całokształtu redakcyjnego 
pism a. Pojawiły się coraz żywsze reportaże, a r­
tykuły ideowe i polityczne stały  s ę  coraz 
ściślej związane z aktualnościam i szerokiego 
Świata, wzmogła się ilość coraz to ciekawszych 
zdjęć, literatura i zagadnienia artystyczne co­
raz mniej leżały odłogiem, nawet korespon­
dencja z czytelniczkami i kronika pism a na­
brały żywych rum ieńców.

Dziś „O chotniczka” jest jednym z czołowych 
pism emigracyjnych, o wyraźnie zarysowanym 
obliczu, różnorodnej treści i godnym pozazdrosz­
czenia doborze piór i talentów. W ystarczy spo j­
rzeć do num eru Cassinowego, aby się o tym 
przekonać. W ystarczy wspomnieć, że wśród au­
torów są pióra takie, jak Kuncewiczowej czy 
Wańkowicza, a z młodego pokolenia wysuwają 
s 'ę  talenty takie, jak poetycki Jadwigi Czecho- 
wiczówny, czy naracyjny Marii W eber.

Pod względem oprawy graficznej — również 
zdobycz ważka — starannie dobierane fotogra­
fie wspierać zaczynają coraz silniej artystyczne 
rysunki m. in. W estwalewicza, Krystyny Do­
mańskiej i Leopolda Haara.

N :e sposób w krótkiej notatce oddać wszyst­
kich cech charakterystycznych i zalet pism a, 
nawskroś żywego. Zwłaszcza, że chodzi o nu­
mer, w którym z przyczyn niezależnych od 
redakcji i współpracowników nie ma tak już

zrośniętej z pism em  pozycji, jak „M iesięczny 
przegląd wydarzeń” , J. żaby odznaczającego się 
otwartością i odwagą w bezpośrednim  stawianiu i 
omawianiu zagadnień bieżących. Nie ma też 
i przewidzianego świetnego utworu prozy 
współczesnej osnutego na niedawnych jeszcze 
przeżyciach Polaków z ich tułaczki poza kra­
jem. Ale tu wykraczamy już poza sam ą om a­
wianą publikację. Na tych 48 stronach zwięk­
szonego num eru jest dość dla wszystkich tem a­
tów i piór, aby znalazł zaspokojenie swej cie­
kawości każdy czytelnik, bez względu na
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swoją płeć, stopień, wykształcenie i ogólne Iakie są owoce 20 miesięcznej piacy wy- 
zainteresowania. dawnictwa, uosobionego w jego redaktorce na-

W ystarczy dodać, źe sam  spis rzeczy wy- czelnej, Herm inii Naglerowej, ofiarnie oddają-
mienia 30 pozycji — artykułów, lub rubryk, Cej się  swej pracy publicystycznej z wyraźnym
wśród których wysuwają się na czoło tematy uszczerbkiem dla jej bliższych zainteresowań
takie, jak powstanie PSK, praca świetliczar- c|0 pracy powiegciopisarskiej, która zapowiada
ska, łączność, służba zdrowia, kom unikacja, literaturze polskiej jeszcze dzieła pierwszej war-
praca społeczna, bitwa o M ontecassino, Mar- tości. O tym będą się mogli wkrótce wszyscy
szalek P iłsudski, kobiety z Armii Krajowej, przekonać z pięknej próbki książkowej. Ale na
reportaże, teatr żołnierski, nowe wydawnictwa razie jest to jeszcze wymagająca dyskrecji ta-
książkowe, album fotograficzny i nawet sama jemnica „kuchni wydawniczej” ,
drukarnia „O chotniczki” , J- J*

D y s p r o p o r c j e
żołnierz naogół lubi czytać o sobie. W kła­

dając tyle wysiłku, tyle potu i krwi w ciężką 
pracę bojową, żołnierz zdaje sobie sprawę, że 
obraz jego życia, jego trudu i walki, podany 
czytelnikowi na zewnątrz przyczynia się do zwię­
kszenia popularności imienia polskiego na 
świecie, do zwiększenia sympatii dla nas, że 
jest czynnikiem dla Polski pożytecznym.

Ale żołnierz, rzetelnie spełniający swój — 
naprawdę niełatwy — obowiązek szuka równej 
rzetelności w tym, co o sobie czyta. I dlatego 
nieraz z oburzeniem i złością ciska na ziemię 
gazetę. Bowiem to, co o sobie czyta albo słyszy, 
wydaje mu się jakąś złośliwą karykaturą, kpi­
nami z niego i ze zdrowego rozsądku.

Niedawno, w czasie 12- dniowego boju o Bo­
lonię, ciężkiego, morderczego boju, kiedy ludzie 
walili się z nóg, wyczerpani do ostatnich granic 
wytrzymałości, z głośników radia płynęły nie­
frasobliwe słowa audycji z Londynu... o pszczo­
łach. Rój pszczół, który gdzieś nad Senio wy­
leciał z rozbitych pociskam i uli narobił takiego 
zamieszania wśród nacierających, że on niemal 
był największą przeszkodą!

Do Korpusu dochodzi (rzadko zresztą i nie 
regularnie) „Tygodnik Polski”  z New-Yorku. 
Z zainteresowaniem  przeglądamy to pism o. Szu­
kamy wiadomości o sobie. Chcemy, ażeby nasi 
dalecy rodacy w Ameryce, którzy jedyni obecnie 
mają. możność swobodnego mówienia światu o 
Polsce, wiedzieli jak najwięcej o żołnierzu pol­
skim , o jego życiu, jego walkach, jego trudach. 
Chcemy, ażeby wiedziano o nas prawdę.

Za 15-cie lirów każdy z was może sobie ku­
pić nr. „Tygodnika Polskiego” z dnia 1. paź­
dziernika ub. roku. Znajdzie tam „barwny, syn­
tetyczny” reportaż pod tytułem : „Wywalczyli 
drogę innym, sami padli wcześniej” . Autor opi­
suje swoją wyprawę do jakiegoś oddziału pod 
C assino. A pisze tak : „M oździerze niemieckie 
strzelają bez przerwy i trzeba iść bardzo wolno, 
zachowywdć bezwzględną ciszę, od czasu do 
czasu przykucnąć pod jakąi skałą'\..

Zastanówcie się tylko przez chwilę : dlaczego 
w ogniu moździerzy trzeba iśli bardzo wolno? 
Dlaczego trzeba zachowywać bezwzględną ciszę? 
Dlaczego trzeba kucać za skałam i? W iemy, że 
czasami silny ogień może idącego przydusić do

ziemi, położyć, zm usić go do czołgania się i 
krycia. Ale przecież to wszystko można napisać 
tak, żeby każdy zrozumiał o co chodzi! A 
tak : trzeba iść wolno... zachowywać bezwzglę­
dną ciszę... kucać za skałam i... N ie! To nie 
jest obraz tego co trzeba robić i co robi żołnierz 
w ogniu! To jest obraz osobistego zachowania 
się autora.

Nie rozumiem , ale czytam dalej. Cóż się 
dzieje? Oto nasz kucający autor spotyka po 
drodze kawalkadę mułów. Muły prowadzą jacyś 
Cyprioci. „C yprioci” —- jak pisze korespon­
dent — „są odważni i pracują ofiarn ie” . Nie 
kwestionuję odwagi „C ypriotów ” , tylko znów 
się zastanawiam, o kogo tu chodzi? W idziałem 
mulników W łochów, Marokańczyków Greków, 
ale Cyprioci? A może to mają być po prostu 
mieszkańcy C ypru? Tylko w takim razie dlacze­
go miłego Cypryjczyka nazywać tak brzydko — 
C ypriota? Czy nie lepiej sprowadzić sobie słow­
nik języka polskiego i od czasu do czasu do 
niego zaglądać? A przy tym —- nie dawać się  
ponosić wyobraźni i bodaj trochę, odrobinę za­
poznać się z życiem tego, tak bezcerem onialnie 
opisywanego żołnierza? Może wtedy nie czyta­
libyśmy takich wstrząsających scen jak ta : 
,,Na polanie koło dowództwa batalionu jest zu­
pę nie ciemno. A jednak gońcy przenoszą roz­
kazy, dowódcy kompanij przychodzą do bata­
lionu i wracają, z powrotem na stanowiska, ko­
lumny mułów rozdzielają się  w rozmaite strony, 
całe oddziały przenoszą się na inne m iejsca” .

No i pomyśleć : przecież na polanie jest zu­
pełnie ciemno, a ci jak gdyby nic, chodzą, roz­
noszą rozkazy, przenoszą się na inne m iejsca! 
Nie wiem, co bardziej podziw iać: czy odwagę 
dowódców kompanij, którzy ośmielają się (po 
ciemku !) nie tyłko przyjść do dowództwa baonu, 
ale nawet wracać na stanowiska, czy odwagę pi­
szącego, który podobne brednie ma śmiałość 
drukować! Tym bardziej, że natrafiam  na taki 
jeszcze ustęp : „ Jest coś niesamowitego w tym 
spokoju, z jakim ogół kolegów zmarłych przyj­
muje wiadomość o nowych ofiarach” . Co to ma 
znaczyć, na Boga? W yglądałoby to na kpiny z 
żywych i um arłych, gdyby nie było tylko — 
istotnie niesam owitą — indolencją, nieuctwem, 
nieum iejętnością posługiwania się piórem !
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Czytając tego rodzaju „ rep o rtaże”  żołnierz 
ze złością ciska gazetę na ziemię. Klnie, na czym 
świat stoi i nie może zrozumieć, dlaczego o 
jego ciężkiej, bojowej pracy idą w świat takie 
brednie. Dlaczego je p iszą? Dlaczego po walają 
drukować?

Dlaczego ci, co ani o wojsku pojęcia nie mają, 
ani dwóch zdań po ludzku sklecić nie potrafią, 
mają się zajmować fabrykowaniem takich „ re ­

portaży” ? Dlaczego mają wprowadzać w błąd 
nie tylko czytelnika, ale i redakcję pism a, chcą­
cego — w najlepszej wierze — zamieścić praw ­
dziwą, niekłam aną korespondencję z frontu?

Przecież można znaleźć tyle innych, użytecz­
nych zajęć. Ot, chociażby przerzucić się na 
prowadzenie mułów. Przy m ułach jeden ,,cy- 
priota”  więcej nie zaszkodzi. Zwłaszcza jeżeli 
będzie pracować odważnie i ofiarnie. T, Z.

LISTY  DO R E D A K C JI

S ko ń czyć  z
R edakcja  otrzym ała k ilkanaście  listów, 

k tórych autorzy  so lidaryzują się z tre ­
ścią a rty k u łu  ,,Id ź  złoto do złota —  my, 
Polacy, zwyciężymy żelazem ’’ w po p rze ­
dnim  num erze „Na szljaku K resow ej” .

Oto jeden  z tych listów :
R edakcji „Na szlaku K resow ej” najeży  się 

szczera w dzięczność za to, że w ostatnim  nu" 
m erze swojego pism a zerwała zasłonę m ilcze­
nia, pokryw ającą dotychczas „kasztan iarstw o” 
i zagadnienie to odw ażnie wysunęła na 
św iatło  dzienne, staw iając je  pod  pręg ierz  o - 
p in ii walczącego żołnierza. A był już  najw yż­
szy czas, aby to uczynić. W ieści, nadcho­
dzące z terenów  m niej lu b  więcej odległych 
oid pola w alki stały się ostatnio tak  zatrw a­
żające i ich wpływ na m orale  żołnierza z 
pierw szej lin ii tak  n iepokojący , że w ydo­
bycie „kasztan iarstw a”  z bezw zględnych a 
tchórzliw ych i d o k ład n ie  zam askow anych z a ­
kam arków  czarnogietdziarskich  i postaw ienie 
przed  oczami op in ii w całej jego obrzydliw ej 
nagości —- stało się ja k  na jb a rd zie j palącą 
potrzebą.

Spekulacja „kasz tan am i” — jak  każda 
zrelztą  spekulacja  — jest nieuczciwą, gdyż 
jest handlem  upraw ianym  n ielegaln ie, wbrew 
przepisom  — gdyż przynosi zyski nieczyste, 
powstałe kosztem  stra t cudzych. I cel tak ie j 
spekulacji, choćby jak  na jb a rd z ie j wzniosły 
— nigdy je j n ie  uśw ięci, tak , jak  n ie  uświęci 
rabunku  i kradzieży. A cóż dopiero , jeś li ce­
lem  jak  w tym  w ypadku —  jes t n isk ie  
p ragn ien ie  zaspokojen ia  w łasnej chciwości.

„K asztan iarstw o” jest n ieetyczne, n iezgod­
ne z honorem  żołnierskim , jest. nikczem nym  
nadużyw aniem  przyw ilejów  żołnierskiego 
m unduru  na tyłach, w celach jak  na jbardzie j 
p łaskich  przez jed n o stk i i to  W tym  czasie, 
k iedy  masa żo łn ierska krw aw i się i ginie w 
walce o najszczytniejsze ideały .

Ż ołnierz liniow y, żołn ierz walczący brzydzi 
się „kasztaniarstw em ” , a „kąsztan iarzy” u w a­
ża za n ieprzy jem ny balast kom prom itu jący  go 
w oczach obcych i swoich, —  balast, k tóry 
w cześniej czy później odpaść od n iego  m usi.

Jan Tutaj
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